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Olki І SiGWy. Kilka pór roku w ciągu jednego dnia utrudnia prace połowę, ale w zachodnich 
rejonach kraju trwają wiosenne orki i siewy. Oto orka w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej Slę- 
za w Siedlakowicach (woj. wrocławskie). caf _ woioszczuk

„Życie” w gminie

Wszystkie sprawy są ważne
(P) Już drugi miesiąc pracują nowe rady narodowe. Czas to 

wprawdzie krótki zważywszy 4-letni okres kadencji, ale wy­
starczająco długi, by ustalić programy działania rad na naj­
bliższy okres. Tematy tych zadań szczegółowo omówiła II Kra­
jowa Konferencja PZPR, a sprawom rolnym poświecone było 
ostatnie XI Plenum Komitetu Centralnego naszej partii.

: ustalone- 
i działania

Na róż- 
wynikają 

oczywiście

Nie ma oczywiście 
go z góry schematu 
poszczególnych rad. 
nym terenie, różne 
problemy. poza < 
problemem podstawowym — 
jakim jest konieczność lepsze­
go gospodarowania ziemią i 
uzyskiwania coraz lepszych 
plonów. Różne sa jednak dro­
gi uzyskiwania tych efektów. 
Zależy to od stworzenia właś­
ciwego klimatu współpracy

Obsługa własna
(P) W uroczystej atmosferze 

odbyło się w poniedziałek — 
20 bm. — przyjmowanie do par­
tii młodych mieszkańców stoli­
cy. wyróżniających się w pra­
cy zawodowej oraz działalności 
społeczno-politycznej.

W hali największej w kraju 
tłoczni blach karoseryjnycb że- 
rańskiej FSO sekretarz КС. I 
sekretarz KW PZPR Alojzy 
Karkoszka oraz I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego Pragi Pół­
noc Stanisław Gałecki wręczyli 
208 legitymacji kandydackich 
i członkowskich PZPR. Otrzy-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. в

AMo Moro nada! w rękach porywaczy

Poszukiwania terrorystów trwają
>1„czerwonych brygadWznowienie procesu

(P) Korespondent PAP. Wal­
demar Kedaj plsze: W ponie­
działek. 20 bm., oddziały policji, 
karabinierów i wojska konty­
nuowały wielka obławę na ter­
rorystów, którzy w ubiegły 
czwartek porwali przewodniczą­
cego włoskiej chadecji, A Ido 
Moro. Do Rzymu ściągnięto 
także oddział komandosów, spe­
cjalnie przeszkolonych do walki 
z terroryzmem. Jest on gotowy 
do natychmiastowej akcji w 
razie odkrycia kryjówki porj- 
waczy, w której więziony jest 
Aldo Moro.

Dotychczas, mimo prowadzo­
nych dzień i noc poszukiwań

Środowiska akademickie 
protestują przeciwko 
bombie neutronowej

(P) Senaty Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego A- 
fcademii Rolniczej oraz Akademii 
Medycznej w Warszawie podję­
ły 20 bm. uchwały, w których 
rrotastują przeciwko zamierzo­
nej produkcji broni neutronowej, 
utrzymaną w podobnym duchu 
rezolucję podjęły w tym samym 
dniu na wspólnym posiedzeniu 
Senaty Akademii Rolniczej i Po­
morskiej Akademii Medycznej 
w Szczecinie.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

władz terenowych z. rolnika­
mi, od wypracowania różnych 
form aktywności społecznej.

A co o tym sądzą przewod­
niczący gminnych rad narodo­
wych? „Życie” oddaje im 
głos:

W Nadarzynie
Nasze podstawowe zadanie — 

mówi przewodniczący Gminnej 
Radv Narodowej w Nadarzynie 
JAŃ KOWALSKI — to najbar­
dziej racjonalne zagospodarowa­
nie ziemi, co w konsekwencji 
przyniesie zwiększenie plonów*.  
W tej dziedzinie są u nas zna­
czne rezerwy. Będziemy dążyć 
do tworzenia nowych gospo­
darstw specjalistycznych. Dziś 
mamy ich zaledwie 25. Do koń­
ca roku powinno ich być osiem­
dziesiąt pięć. Taki jest nasz pro­
gram, który będziemy realizo­
wać z całą konsekwencją. Blis­
kość Warszawy dopinguje nas, 
byśmy zwiększyli udział naszej 
gminy w dostawach żywności 
dla całej stołecznej aglomeracji. 
Nasz najbUższy kierunek dzia­
łania — to rozwój bazy warzy­
wniczej i to — tej nowoczesnej 
pod tunelami foliowymi, wzorem 
PGR Bródno.

Drugim, nie mniej ważnym 
zadaniem, jakie postawiliśmy 
przed naszą gminą — to upo­
rządkowanie stosunków wod­
nych, a także budowa dróg. I 
tak na przykład już w tym ro­
ku budować będziemy przy u- 
dziale naszych rolników*  drogę 
z Młochowa do wsi Parole, 
gdzie mamy najlepszą, najbar­
dziej wydajna ziemię. Bywa 
często, że jej płodów*  nie moż- 

oraz rygorystycznej kontroli ru­
chu na wszystkich drogach w 
Rzymie i poza miastem, nie 
zdołano wpaść na żaden bliższy 
ślad porywaczy. W ostatnich 
dniach coraz częściej wysuwana 
jest hipoteza, że terroryści 
działali w dwóch grupach: jed­
na dokonała krwawego zamachu 
i porwania Aldo Moro, druga 
zaś przejęła porwanego i praw­
dopodobnie więzi go obecnie w 
niezidentyfikowanej kryjówce. 
W związku z tym nie wyklu­
cza sę, że Aldo Moro znajdu­
je się w innej dzielnicy Rzymu 
niż Monte Mario lub może zo­
stał nawet wywieziony ze sto­
licy Włoch.

Władze śledcze sporządź’ły 
dotąd rysopisy czterech do- 
mniemanych terrorystów, к to*  
rzy prawdopodobnie uczestni­
czyli w porwaniu. Wydano na­
kaz aresztowania 30-letniej 
Brunhildy Petramer. podejrza­
nej o udział w zbrodniczej 
akcji. Petramer jednak skiero­
wała list do prefektury policji 
w Rzymie, w którym twierdzi, 
że nigdy nie należała do „czer­
wonych brygad” ani nie ma nic 
wspólnego z czwartkowym por­
waniem. . .

Władze włoskie obawiaja się 
nowych groźnych akcji ze stro­
ny terrorystów. Przypuszczenia 
te potwierdził także mózg ele­
ktronowy, zainstalowany w u- 
rzędzie policji kryminalne.) 
RFN. któremu przekazano z 
Włoch dane na temat czwartko­
wego porwania. Werdykt
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

na transportować, bo teren ten 
w okresie deszczów jest niedo­
stępny W gminie działa komi­
tet czynów społecznych, który 
ma już nie tylko zadeklarowa­
ny udział rolników w pracach 
(À) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Marzanna zatopiona, ale... • Prace porządkowe
Pierwszy dzień wiosny

Informacja własna
(P) Od godz. 0.34 mamy astro­

nomiczną wiosnę: Słońce wesz­
ło w znak tarana. Poniedziałek, 
ostatni dzień kalendarzowej zi­
my, był w całym kraju dość 
chłodny. Nad ranem największe 
spadki temperatur wystąpiły na 
północnym zachodzie, gdzie ter­
mometry wskazywały minus 14 
st.; na południowym zachodzie 
było plus 4 st. W Warszawie 
notowano w tym czasie minus 
2 st. Rano niemal w całym kra­
ju padał śnieg, który utrudniał

V Konkurs Do-Ro
Spotkanie w Radomiu

Informacja własna
(R) 20 bm. odbyło się w Do­

mu Technika w Radomiu spot­
kanie, w którym wzięli udział 
przedstawiciele ponad 80 zakła­
dów pracy z woj. radomskiego, 
zainteresowani uczestnictwem w 
V Ogólnopolskim Konkursie Do­
brej Roboty.

W czasie spotkania zebranych 
poinformowano o nowych zasa­
dach regulaminowych obecnego, 
jubileuszowego konkursu Do- 
Ro oraz warunkach i terminie 
zgłoszeń. Sądząc po iiości 
wstępnych deklaracji należy 
spodziewać się. że do rywaliza­
cji konkursowej przystąpi re­
kordowa liczba zakładów pro­
dukcyjnych i usługow*ych.

W dotychczasowych konkur­
sach Do-Ro przedsiębiorstwa ra­
domskie brały liczny udział od­
nosząc duże sukcesy w postaci 
laurów zdobytych m. in. przez 
załogi „Waltera” i Radomskiej 
Wytwórni Telefonów, tmz

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie na ogół duże, okresami 
opady śniegu lub deszczu ze 
śniegiem. Temp. maks, około 
-i- 3 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane o kierunkach zmiennych.

Fou Zbigniew furman

Rady Państwa
(P) 20 bm. odbyło się w Bel­

wederze posiedzenie Rady Pań­
stwa, na którym rozpatrzono 
projekty aktów prawnych zwią­
zanych z powołaniem komite­
tów’ kontroli społecznej. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora Iranu

(t) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 20 bm. na audiencji po­
żegnalnej ambasadora Cesar­
stwa Iranu Akbara Darai.

(PAP)

Na wiosennych giełdach w Poznaniu

E&ndel 2!idazł producentów
Od naszej specjalnej wysłanniczki 

TERESY BRODZKIEJ
(P) Po raz trzeci już, na gieł­

dach poznańskich znalazły się 
ekspozycje zaopatrzone hasłem 
„Handel szuka producenta” i 
być może w myśl zasady do 
trzech razy sztuka — dopiero 
w tym roku hasło to znalazło 
pewien oddźwięk. Nie przesad­
ny co prawda, bo zawarto umo­
wy na produkcję 25 procent 
wystawionych wzorów, ale w 
porównaniu z poprzednimi gieł­
dami — zainteresowanie więk­
szych i mniejszych wytwórców 
artykułami poszukiwanymi
przez handel było w tym roku 
znacznie większe.

Pawilony z wzorami wyro­
bów, których na naszym rynku 
albo brak w’ ogóle, albo są, ale 
w minimalnych ilościach — u- 
rządziły w Poznaniu Centralne 
Przedsiębiorstwo Handlu Wew-

komunikację drogową. Lokal­
nie notowano zamiecie i zadym­
ki śnieżne. Mroźna i śnieżna zi­
ma utrzymuje się w górach. 
Na Kasprowym Wierchu w po­
niedziałkowe południe termo­
metry wskazywały minus 10 st., 
na Śnieżce minus 6 st.

Jaka będzie tegoroczna wios­
na? Synoptycy są ostrożni. Naj­
bliższa prognoza sięga 5 dni. 
Zachmurzenie ma być duże z 
rozpogodzeniami. Okresami opa­
dy śniegu i deszczu ze śnie­
giem. Temperatura minimalna 
w nocy od minus 5 st. do plus 
5 st. Maksymalna w dzień cd 
minus 1 st. do plus 3 st. na pół­
nocnym wschodzie, do 4—8 st. 
na południu.

O rozpoczęciu wiosennych po­
rządków otrzymujemy sygnały 
również z terenu całego kraju. 
Do tej pracy przyłączają się za­
łogi zakładów pracy, studenci, 
młodzież szkolna, harcerze or­
ganizacje społeczne. (lat.)

Za cztery miesiące w Hawanie
z Andrzejem Jeżem 

n^srtłir S{^ta™ Ml Gfśwnsj FederacjiŻYCIA Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
woje-
450-O-

(P) — We wszystkich 
wództwach wybiera się 
sobową delegację polskiej mło­
dzieży na XI Festiwal Młodzie­
ży i Studentów. W jakim sta­
dium są przygotowania do te­
go wielkiego spotkania na Ku­
bie?

— Niedawno właśnie zakoń­
czyło się w Berlinie czwarte po­
siedzenie * _
Komitetu Przygotowawczego i 
zamknęło ono 
przygotowań politycznych do XI 
Festiwalu. Ustalono kalendarium 
imprez festiwalowych, założe-

Międzynarodowego

właściwie etap

Refleksje po Targach Lipskich

Cztery medale dla Polski
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Lipsk, 20 marca
(P) W chwili, gdy piszę tę 

korespondencję, w Lipsku 
ostatni uczestnicy Międzyna­
rodowych Targów Wiosen­
nych pakują walizki, a bry­
gady techniczne przystępują 
do ładowania eksponatów w 
drogę powrotną.

Wszystko działało znakomicie. 
Przeszło półmilionowy Lipsk 
zdołał przyjąć, nakarmić i po­
tem wyprawić do domów co 
najmniej dwa razy większą 
liczbę gości, którzy w ubiegłym 
tygodniu okupowali hotele, res­
tauracje 1 ulice historycznego 
miasta nad Plessą i Elsterą. Za 
pół roku, na targach jesien­
nych, będzie podobnie, za rok 
znów przyjdą wiosenne i w 
ten snosób będzie kontynuowa­
na kilkusetletnia tradycja lip­
skich spotkań handlowych.

Czas teraz na refleksje. Zacz- 
nijmy od gospodarzy, 
pierwsze NRD wystawiła o 
proc, więcej eksponatów 
poprzednio, co świadczy o 
zwiększonych 
eksDortowych. Po drugie, 
demonstrowała około 4,5 
wyrobów z najwyższym 

Po
15 

niż 
jej 

możliwościach 
za- 
tys. 

zna-

nętrznego oraz „Społem 
bydwa piony zakończyły swą 
działalność z podobnymi efek­
tami. Dodać też warto, że w pa­
wilonie CPHW wystawiały wzo­
ry poszukiwanych towarów: 
Domy Towarowe „Centrum” 
(przede wszystkim drobne arty­
kuły gospodarstwa domowego), 
Zarząd Obrotu Artykułami 
Sportu i Wypoczynku (głównie 
zabawki), Zarząd Obrotu Ubio­
rami (kolekcje ośrodków regio­
nalnych) oraz „Moda Polska”.

To ostatnie przedsiębiorstwo 
znalazło najmniej chętnych pod­
jęcia produkcji zagranicznych 
głównie wzorów — w zasadzie 
znalazł się jedynie producent 
męskich kąpielówek, ale i to 
dobre. Stosunkowo dużym na­
tomiast popytem wśród produ­
centów cieszyły się zabawki i 
to zarówno te najprostsze, tzw. 
edukacyjne, typu „Lego”, jak i 
zmechanizowane.

Kolekcje ubiorów, stworzone 
przez handlowe ośrodki mody z 
różnych województw jakkolwiek 
cieszyły się dużym zaintereso­
waniem, szczególnie wśród spół­
dzielni odzieżowych, to jednak 
przyjęte zostały do produkcji 
tylko częściowo. Wybierano 
wzory najmniej pracochłonne, 
â poza tym — pod warunkiem, 
że handel zagwarantuje tkani­
ny.

Takie transakcje wiązane: 
zrobimy, ale dostarczycie suro­
wiec — występowały zresztą 
wyłącznie przy kontraktowaniu 
odzieży. Inni producenci nie sta­
wiali takiego warunku, choć w 
kartach kontraktacyjnych umie­
szczono rubrykę, w której moż­
na było tego zażądać i handel 
się z tym liczył.

Wystawy „Handel poszukuje 
producenta” wizytowrane były 
głównie przez rzemieślników i 
przedstawicieli 
w minimalnym 
przez przemysł 
zresztą było do 
Przemysł ma przecież 
plany bez żadnych luzów pro­
dukcyjnych, no i bieżące, ścisłe 
kontakty z handlem, więc nie 
„wyczaruje” nic dodatkowo, z 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

spółdzielczości, 
zaś stopniu 

kluczow’y, co 
przewidzenia. ------ i-д swoje

nia programu politycznego, oce­
niono stan przygotowań do fe­
stiwalu na świecie. W tej chwi­
li działa 108 narodowych ko­
mitetów przygotowawczych, 
których współpracuje 1100 o 
ganizacji młodzieżowych. Kom 
tetów będzie zapewne jeszcze 
więcej, na spotkaniu berlińs­
kim uznano bowiem, że w każ­
dym kraju powinien powstać 
jeden, grupujący wszystkie za­
interesowane festiwalem związ­
ki młodzieży.

Komitety, chociaż może się to 
wydawać niepotrzeb-

czte-
lips-

kiem jakości, a więc o 19 proc, 
więcej niż rok temu. Wreszcie 
po trzecie — wystawcy z NRD 
zwiększyli o 15 proc, ilość tzw. 
nowości. W tej sytuacji trudno 
się dziwić, że większość z 
przyznanych najwyższych wy­
różnień targowych przypadła 
właśnie przemysłowi NRD.

Złote medale „Lipsk 78” roz­
dzielono między 36 państw. O- 
bok gospodarzy przodowały wy­
roby radzieckie. Polska ze swy­
mi czterema medalami: za ka- 
ruzelówkę KKB-125 Ponaru Za­
wiercie, radiometr IBJ ze
Świerku oraz dwie kolekcje
Tekstilimpexu, również znalazła 
się w czołówce, choć spodzie­
waliśmy się złota także dla 
prasy PAN-100, dzieła inż. No­
waka (nawiasem mówiąc 
rokrotnego już laureata 
kich nagród),

Polską wizytówką były 
tym roku maszyny budowlane 
i drogowe demonstrowane przez 
Bumar. Wzbudzały zaintereso­
wanie rozmiarami i formą eks­
pozycji, udowadniając słuszność 
przekazania nam wiodącej roli 
w tej dziedzinie w ramach 
RWPG. Pokazywanie konkret­
nych dziedzin produkcji, jak 
to zrobił Bumar, jest godnym 
naśladownictwa pomysłem.
Chwalono nas również za no­
wą halę targową oznaczoną nu­
merem 7. zbudowaną przez 
Krakbud. W tym pawilonie u- 
mieszczono stoiska Metalexpor- 
tu z jego znakomitymi obra­
biarkami i prasami.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

w

Po wyborach we Francji

Największy sukces odniósł 
prezydent Giscard dTstaing

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 20 marca
(P) Ostateczne wyniki dru­

giej tury wyborów parlamen­
tarnych we Francji mówią, 
że partie obozu rządowego 
zdobyły 89 miejsc przewagi 
nad partiami opozycyjnej le­
wicy, uzyskując w nowym 
parlamencie 290 foteli.

W oparciu o specyficzne fran­
cuskie prawo wyborcze potrafi-

struk-
niezbę-

rozbudowywaniem 
tur organizacyjnych, są 
dne. Na przykład w Finlandii, 
w ramach komitetu przygoto­
wawczego współpracuje 60 or­
ganizacji młodzieżowych, które 
jak można się domyślać — nie 
wszystko łączy i które w róż­
nych sprawach, łagodnie mó­
wiąc, polemizują ze sobą. Festi­
wal jest tą jedyną, unikalną o- 
kazją, kiedy najprzeróżniejsze 
organizacje znajdą wspólny ję­
zyk, znajdą forum do debaty 
politycznej.

— Co odróżnia tegoroczny fe­
stiwal, od poprzedniego — ber­
lińskiego sprzed czterech lat?

— Przede wszystkim właśnie 
większa otwartość, znacznie 
szersza niż wtedy platforma po­
lityczna. W spotkaniu na Kubie 
wezmą udział młodzi komuni­
ści, socjaliści, socjaldemokraci, 
chrześcijańscy demokraci, mło­
dzież reprezentująca różnę 
światopoglądy i przekonania. 
Przygotowania do festiwalu sta­
ły się punktem współpracy or­
ganizacji. reprezentujących ró­
żne profile ideologiczne i poli­
tyczne.

Od pół roku pracuje na Ku­
bie Stała Komisja XI Festiwa­
lu. w skład które i wchodzi po-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Sukces kpt. Krystyny 
Chojnawskiej-Liskiewicz 
Polska żeglarka 
samotnie okrążyła świat 

Informacja własna
(P) W historii światowego że­

glarstwa przybyła nowa data. 
21 marca 1978 r. kpt. Krystyna 
Chojnowska-Liskiewicz, jako 
pierwsza kobieta, samotnie na 
pokładzie jachtu okrążyła 
świat. Prawie dokładnie w dwa 
lata po wyjściu z Las Palmas 
na Wyspach Kanaryjskich i 
przepłynięciu ponad 28 tys. mil 
„Mazurek” znalazł się ponow*-  
nie w tym samym miejscu At­
lantyku, zamykając wokółziem- 
ską pętlę.

Wprawdzie do portu w Las 
Palmas żeglarka ma jeszcze po­
nad 1000 mil i dla niej oraz 
jachtu walka z oceanem jeszcze 
się nie skończyła, to jednak 
tytułu „tej pierwszej” nikt jej 
już nie odbierze. Dwie rywal­
ki Polki, które obecnie rów­
nież samotnie żeglują dookoła 
świata — 28-letnia Brytyjka 
Noami James na ..Express Cru­
sader” i 27-letnia Francuzka 
Brigitte Oudry na „Gea” —ma­
ją do zakończenia swych rejsów 
jeszcze sporo mil.

Ostatni etap rejsu, prowadzący 
z Capetown w Afryce Południo­
wej okazał się najbardziej de­
nerwujący. Przez prawie mie­
siąc od wyjścia z portu żeg­
larka nie dawała znaku życia. 
Radiostacja na „Mazurku”, mi­
mo ciągłego wywoływania, u- 
parcie milczała. Rozpoczęto ak­
cję poszukiwawczą, jednak bez 
żadnych rezultatów. Dopiero w 
pierwszych dniach marca br. 
dalmorowskl trawler ..ІЛтгГ’ 
(R) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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ły one przekształcić „mniejszość 
głosów w większość foteli” — 
jak o tym napisał dyrektor 
dziennika „Le Monde”, czyniąc 
w artykule wstępnym aluzję do 
pierwszej tury wyborów, w któ­
rej obóz rządowy otrzymał 48 
proc, głosów a partie lewicy 
przeszło 49.

W ten sposób potwierdziły się 
przewidywania, że jakkolwiek 
lewica ma szanse uzyskania 
większości w pierwszej turze 
wyborów, to nie jest wcale 
pewne, czy zdoła ona tę prze­
wagę w głosach przekształcić w 
przewagę mandatów w parla­
mencie. Przywódca socjalistów, 
F. Mitterrand w swojej zwięzłej 
analizie wyników ujął ich bi­
lans w następujących słowach: 
„Większość parlamentarna — 
na prawo, większość społe­
czeństwa — na lewo”.

Paradoks tych wyborów pole­
ga na tym, że partie lewicy, 
mimo że uzyskały więcej gło­
sów i zdobyły więcej manda­
tów (FPK plus 12, PS plus 9) 
nie mają podstaw do radości, a 
partie obozu rządowego mimo 
iż straciły kilkanaście manda­
tów nie mają podstaw do smut­
ku. Obozowi partii lewicowych 
wymknęło się bowiem z rąk 
potencjalne zwycięstwo, a obóz
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zadowolenie w Bonn
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 20 marca
(P) Z wyraźną ulgą i zado­

woleniem powitano w ponie­
działek w Bonn wyniki wybo­
rów parlamentarnych we Fran­
cji.

Najdobitniej sformułowali ta­
kie odczucia przewodniczący 
CDU Helmut Kohl i sekretarz 
generalny tej partii. Heiner Gei- 
ssler. Jaic stwierdził Kohl, suk­
ces dotychczasowej wdększości 
rządowej „napełnia nas wiel­
kim zadowoleniem i satysfak­
cją’’. Zwycięstwo socjalistów i 
komunistów oraz utworzenie 
„rządu frontu ludowego” wy­
wołałoby „trudne do przewi­
dzenia skutki”.

Zdaniem Geisslera, wynik wy­
borów oznacza „stabilizację sy­
tuacji politycznej”. Zwycięstwo 
s;ł lewicy zagroziłoby zwartoś­
ci NATO, a w konsekwencji 
„bezpieczeństwu Europy”. Wed­
ług działacza chadeckiego, kon- 
cencie Dolitvczne FPK — któ-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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W Polsce przebywała delegacja 
Komunistycznej Partii Grecji

Pra- 
Ala-

I se-

(P) Na zaproszenie КС 
PZPR przebywała w Polsce 
w dniach 15—19 bm. delega­
cja Komunistyeznej Partii 
Grecji z jej I sekretarzem 
Charilaosem Florakisem. W 
skład delegacji wchodzili:z-ca 
członka Biura Politycznego 
KPG Nikos Kyriakidis, z-ca 
członka КС KPG Wasilis 
Efremidis, członek Biura 
sowego КС KPG Alekos 
vanos.

Z delgacją spotkał się 
kretarz КС PZPR •— Edward 
Gierek.

W Komitecie Centralnym 
przeprowadzono rozmowy, w 
których ze strony polskiej u- 
czestniczyli: członek Biura Po­
litycznego, sekretarz КС Ed­
ward Babiuch, sekretarz КС 
Ryszard Frelek i z~ca kierowni­
ka Wydziału Zagranicznego КС 
Bogumił Sujka. Z delegacją KPG 
spotkał się także członek Biura 
Politycznego, sekretarz КС Sta­
nisław Kania.

Delegacja przebywała również 
w województwach: gdańskim i 
wrocławskim, gdzie spotkała się 
z instancjami partyjnymi i ak­
tywem, jak też z przedstawi­
cielami miejscowych środowisk 
emigracji greckiej.

Rozmowy delegacji OWP 
w Warszawie

(P) W dniach 17—20 bm. prze­
bywała w Warszawie delegacja 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny z kierownikiem Departa­
mentu Politycznego OWP Ka­
rukiem Kadumim na czele.

F. Kadumi przeprowadził roz­
mowy w OK FJN oraz został 
przyjęty przez sekretarza КС 
PZPR Ryszarda Frelka i mini­
stra spraw zagranicznych Emila 
Wojtaszka Omówiono sytuację 
na Bliskim Wschodzie ze szcze­
gólnym uwzględnieniem proble­
mu palestyńskiego.

F. Kadumi przedstawił stano­
wisko OWP wobec aktualnych 
wydarzeń na Bilskim Wschodzie 
oraz poinformował o napaści Iz­
raela na obozy palestyńskie w 
południowym Libanie i zdecy­
dowanej walce palestyńskiego 
ruchu oporu przeciwko tej ag­
resji.

Strona polska potępiła agresję 
Izraela wyrażając poparcie i 
solidarność z narodem palestyń­
skim w jego bohaterskiej walce 
oraz przedstawiła stanowisko 
PRL w sprawie aktualnej sytu­
acji na Bliskim Wschodzie. Wy­
rażono przy tym przekonanie, że 
trwale uregulowanie konfliktu 
bliskowschodniego nie może na­
stąpić bez pełnego wycofania 
wojsk izraelskich z okupowa­
nych terenów arabskich, powro­
tu arabskiego narodu palestyń­
skiego do swej ojczyzny, zag­
warantowania mu prawa do sa­
mostanowienia włącznie z pra­
wem do utworzenia niezależne­
go państwa palestyńskiego 
jego ojczystej ziemi.

Podkreślono, że dla urzeczy­
wistnienia tych celów □odsta­
wowe znaczenie ma dalsze u- 
macnianie jedności postępowych 
sił arabskich oraz ich współ­
działanie z krajami socjalistycz­
nymi i siłami postępu na świe­
cie dla przeciwstawienia sie im­
perialistycznym próbom rozwią­
zania konfliktu.

Rozmowy objęły również 
sprawy związane z dalszym za­
cieśnianiem stosunków przy­
jaźni i solidarności między Pol­
ską 1 OWP — jako jedynym 
przedstawicielem narodu pale­
styńskiego. (PAP)

na

Zmarł
prof. Jerzy Wołczyk

(P) 20 bm. zmarł prof. Jerzy 
Wołczyk — pedagog, działacz 
partyjny, państwowy i młodzie­
żowy, I zastępca ministra oświa­
ty i wychowania.

W latach 1963—1968 był za­
stępcą przewodniczącego" Pre­
zydium Rady Narodowej,- m.st. 
Warszawy; w latach 19Ś8—1971 
— dyrektorem Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego; od 
roku 1971 podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Od І963 
r. pracował nieprzerwanie na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
Przez długie lata był prezesem 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci. Był też autorem wielu prac 
z zakresu pedagogiki społecz­
nej, planowania i polityki o- 
światoweJ. Odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy I kiasy, krzy­
żami: Komandorskim, Oficer­
skim 1 Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. (PAP)

W dniu 20 marca 1978 r. zmarł
prof, dr hab.

JERZY WOŁCZYK
podsekretarz stanu — pierwszy zastępca ministra oświaty i wychowania, były podse­
kretarz stanu w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w okresie lat 1971— 
—1972, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, członek Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN, były wiceprzewodniczący Prezydium Rady Narodowej m. st Warszawy, zasłużony 
działacz państwowy, młodzieżowy i partyjny, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I kla­
sy, krzyżami: Komandorskim, Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci! Prezes Rady Ministrów

W dniu 20 marca 1878 r. zmarł
ww.

Jerzy WOŁCZYK
działacz partyjny 1 państwowy, członek egzekutywy 
Warszawskiego PZPR i i sekretarz KD PZPR stare 
Śródmieście w latach 1957—1963, zastępca przewodnl-

długoletni
Komitetu
Miasto i ___ ___ ______ ___________
czącego Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy w latach 
1963—1968, wiceminister oświaty i wychowania.

Odznaczony m. in. Sztandarem Pracy X klasy. Złotą Odznaką 
Honorową „Za Zasługi dla Warszawy”.
Odszedł od nas żarliwy komunista, wybitny pedagog.

Cześć Jego pamięci 1
Komitet Warszawski PZPR

PZPR z wielkim uznaniem 
odnosi się do niezłomnej posta­
wy greckich komunistów w ich 
walce W obronie interesów kla­
sy robotniczej i mas pracują­
cych, o zespolenie wszystkich 
antyimperialistycznych, antymo- 
nopolistycznych i demokratycz­
nych sił na rzecz polityki ma­
jącej zapewnić niezawisłość na­
rodową, demokrację ludu, pokój 
i socjalizm.

Obie partie witają z zadowo­
leniem wszelkie poczynania 
sprzyjające pogłębieniu proce­
su odprężenia międzynarodowe­
go i umacniania go jako domi­
nującego czynnika w kształto­
waniu sytuacji w Europie i na 
świecie, ułatwiającego rozwiązy­
wanie podstawowych problemów 
współczesności.

PZPR 1 KPG podkreśliły za 
eadnicze znaczenie pełnej i in 
tegralnej realizacji Aktu Koń 
cowego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy dla budowy 
trwałych, pokojowych stosun­
ków w Europie.

Obydwie partie opowiadają się 
zdecydowanie przeciwko planom 
wprowadzenia do produkcji bro­
ni neutronowej i uzbrojenia w 
nią sił NATO w Europie. Plany 
te grożą cofnięciem odprężenia, 
zapoczątkowaniem nowej fazy 
wyścigu zbrojeń, zwiększeniem 
zagrożenia Europy konfliktem 
nuklearnym. W celu zapobieże­
nia temu konieczne jest pow­
szechne ponarde doniosłych ini­
cjatyw radzieckich i przedsta­
wionego przez kraje socjali­
styczne w Komitecie Rozbroje­
niowym ONZ w Genewie pro­
jektu międzynarodowej konwen­
cji o zakazie produkcji, groma­
dzenia i stosowania broni neu­
tronowej.

Obie partie popierają pokojo­
we uregulowanie występujących 
różnic pomiędzy Grecją i Tur­
cją oraz sprawiedliwe rozwiąza­
nie prob’emu Cypru na podsta­
wie rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa 1 Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. Popierają też dażenia do 
sprawiedliwego i kompleksowe­
go uregulowan!4 problemów 
tV'skieco Wschodu.

W toku rozmów wymieniono 
poglądy na aktualne problemy 
zw’ązane z umacnianiem ideo­
wej jedności i internacjonali- 
stycznej solidarności międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
go i robotnicm^ro w oparciu o 
zasady markçnzmu-’eniniznvu. 
Obydwie part’e podkreśliły przv 
tvm doniosłe znaczenie zacieś­
nienia współdziałania w геяп- 
zaei wspólnego programu walki 
o pokój, bezpieczeństwo, współ­
prace i posten .społeczny. nrzv- 
Jetepo na konferencji berliń- 
sk!ej w J976 roku.

Obydwie partie bed*  popierać 
dalszv rozwół .c+osunk^w noH- 
tvêzn ych. gospod a-czy ch 1 kul­
turalnych pomiędzy Polską i 
Grecja. (PA P)

I 
i

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kolei zaś handel też wie, czego 
się może po zakładach kluczo­
wych spodziewać, więc nawet 
zanadto nie liczył na przemysł 
w tej akurat sprawie.

Pierwsze obliczenia „sprzeda­
nych” wzorów i zakontraktowa­
nych ilości przyniosły dość dob­
re rezultaty; oto dzięki tej akcji 
handlu, tylko CPHW zawarło 
umowy na ubiory, zabawki i 
drobne artykuły gospodarstwa 
domowego, na kwotę blisko 320 
min. zł. Ale — w handlu nie 
uważają tego za ostateczny e- 
fekt swej akcji, bowiem cały 
szereg wzorów wzbudził duże 
zainteresowanie potencjalnych 
producentów, którzy jednak po­
stanowili wstrzymać się z osta­
teczna deklaracją podjęcia pro­
dukcji. Ponieważ akcja nie zos­
tała zamknięta, ewentualni wy­
twórcy mają czas, by się zasta­
nowić nad możliwościami, opła­
calnością i zabezpieczeniem su­
rowcowym — handel liczy, że 
sukcesywnie będzie im tych 
producentów przybywać.

Wystawy obwozić się Jeszcze 
będzie po giełdach wojewódz­
kich, które mogą sprawę znacz­
nie rozkręcić — iluż rzemieśl­
ników mogło sie wybrać na 
giełdy do Poznania?

Akcja „Handel szuka produ­
centa” może sie wydawać na 
tle całej, giełdowej imprezy 
pozycją trochę marginesową. 
Ale to tylko pozór: na wysta­
wach zarówno CPHW, jak i 
„Społem” pokazano mnóstwo 
drobnych wprawdzie, czy też 
prostych do zrobienia przed­
miotów, ale których brak zatru­
wa nam nie raz żvcie o wiele 
bardziej, niż luki w zaopatrze­
niu w artykuły drogie. lecz ku­
powane rzadko, okazjonalnie.

Szukanie producentów prze­
różnych drobiazgów niezbęd- i

Wszystkie sprawy są ważne
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
drogowych, ale również dyspo­
nuje funduszem na pokrycie 
części kosztów tej małej, ale 
koniecznej dla gminy inwesty­
cji. Rolnicy Starej Wsi zebra­
li na ten cel kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

Kolejnym zadaniem jest do­
kończenie rozpoczętej w roku u- 
biegłym renowacji stawów ry­
bnych.

Same władze gminy tym za­
daniom nie podołają. Dlatego 
też Nadarzyn stawia na szeroki 
aktyw. Na działalność radnych, 
na bliską współpracę z samo­
rządami wiejskimi.

Każda sp awa rolników jest 
nam bliska — mówi na zakoń­
czenie Jan Kowalski. — Chce- 
my, by ludzie mieszkający w 
naszej gminie zwracali się

(D) DOKOŃCZENIE ZE STK. 1
W ostatnim czasie wystepu ją 

symptomy niepokoju w atmos­
ferze politycznej świata. Przy­
czyny tego — to zarówno brak 
wyraźnego postępu w procesie 
światowego rozbrojenia, jak i 
podejmowane obecnie próby 
wprowadzenia nowych rodzajów 
broni zagłady, takich jak bom­
ba neutronowa — powiedział 
dziennikarzowi PAP rektor 
SGGW-AR, prof. Henryk Jasio- 
rowski.

Pracownicy naszej uczelni — 
studenci i nauczyciele akademic­
cy zdają sobie dobrze sprawę ze 
szkodliwych skutków użycia tej 
broni. Reprezentujemy przecież 
uczelnię rolniczą, której działal­
ność sprowadza się do zapew­
nienia coraz lepszego i dostat­
niego życia ludzi. Najważniej­
szym prawem każdego człowie­
ka jest prawo do życia w poko­
ju — stąd też powinniśmy czy­
nić wszystko, aby wiedza, któ­
rą tworzymy służyła wyłącznie 
dobru człowieka i całej ludzko­
ści.

Ważne jest by młode pokole­
nia nie doznały straszliwych 
skutków wojny, by mogły spo­
kojnie spożytkować swój zapal 
i umiejętności — do twórczej 
pracy. Dlatego należy wyrazić 
głęboki szacunek i uznanie wszy­
stkim tym. którzy wypowiada­
ją się za zakazem stosowania 
broni masowej zagłady i znisz­
czeniem jej zapasów.

Humanistyczne ideały medy­
cyny, codzienny trud i poświe­
cenie w walce o zdrowie i peł­
ny rozwój człowieka są krań­
cowo sprzeczne z tym, co nie­
sie wojna i napięcie w stosun­
kach międzynarodowych. My, 
lekarze — oświadczył w rozmo­
wie z dziennikarzem PAP rek- 

nych, lub ułatwiających życie, 
takich, które były, ale zniknę­
ły z rynku, lub takich, które 
wymyślono za granicą, a u nas 
wciąż sa nieznane — nie powin­
no się nasr.ym zdaniem sprowa­
dzać do akcji giełdowych. Kto 
wie, czy nie warto urządzić sta­
łej wystawy wyrobów „do wzię­
cia” przez spółdzielczość i rze­
miosło. I to nia tylko w Poz­
naniu, czy Warszawie, ale na 
terenie każdego województwa.

TERESA ERODZKA

cdkryto duże 
cmentarzysko prasłowiańskie

(P) Od kilku dni ekipy ar­
cheologów z wrocławskiego o- 
środka archeologiczno-konser­
watorskiego prowadzą we wsi 
Warkocz koło Strzelina (woj. 
wrocławskie) intensywne bada­
nia wykopaliskowe; w ubieg­
łym tygodniu na wiejskim wy­
robisku piasku operator kopar­
ki wydobył liczne naczynia gli­
niane.

O znalezisku zawiadomiono 
pogotowie archeologiczne we 
Wrocławiu; przybyła na miejs­
ce grupa archeologów wkrótce 
odkopała 14 grobów ciałopal­
nych bardzo bogato wyposażo­
nych w naczynia (wazy, misy, 
amfory, garnki, itd.), a także 
w ozdoby i narzędzia » brązu 
i żelaza.

Wstępne badania świadczą o 
tym, że przypadkowo odkryto 
jedno z największych odnale­
zionych dotychczas cmentarzysk 
prasłowiańskiej ludności kultu­
ry łużyckiej z okresu VII — V 
wiek przed naszą erą. (PAP)

W dniu 20 marca 1978 r. zmarl 

prof, dr hab.

Jerzy WOŁCZYK
dziaiacz partyjny i państwowy, były wieloletni radny miasta 
Warszawy, w latach 1963—1968 zastępca przewodniczącego Pre­
zydium Radv Narodowej m. st. Warszawy, odznaczony Sztan­
darem Pracÿ I klasy, Złotą Odznaką Honorową „Za Zasługi 
dla Warszawy” oraz innymi odznaczeniami.
Warszawa traci zasłużonego Oby watela 1 działacza społecznego. 
Cześć Jego pamięci!

nas z każdym małym 1 dużym 
problemem. My dołożymy sta­
rań, by te problemy rozwiązy­
wać. W tym celu organizujemy 
stale dyżury radnych, które od­
bywać się będą co dwa tygod­
nie zarówno w Nadarzynie, jak 
w Młochowie. od godziny 16 do 
19 Gminna rada czeka na wy­
borców. Niech przychodzą co­
dziennie, niech składają wnios­
ki, propozycje.

Jesteśmy przekonani, że taka 
współpraca radnych z wyborca­
mi przyniesie naszej gminie 1 
jej mieszkańcom znaczne ko­
rzyści.

W Ryczywole
Zadania Gminnej Rady Naro­

dowej w Ryczywole w woj. 
radomskim informuje nas 

tor warszawskiej Akademii Me­
dycznej. prof. Szczęsny-Leszek 
Zgliczyński — możemy w całej 
pełni ocenić zakres skutków e- 
wentualnego użycia broni radio­
logicznej. Obok masowego lu­
dobójstwa powoduje ona nieob­
liczalne, wiele lat trwające u- 
szkodzenia oraz nasilenie zacho­
rowań na nieuleczalne choroby 
— jak nowotwory złośliwe i bia­
łaczki.

Narażenie ludności na działa­
nie broni nuklearnej pociąga za 
sobą skutki genetyczne: powsta­
nie całych generacji kalekich 
dzieci obarczonych wadami wro­
dzonymi i pojawienie się no­
wych chorób. Tym tendencjom 
musimy się przeciwstawiać ze 
zwielokrotnionym wysiłkiem.

Polscy lekarze pamiętają zbyt 
dobrze historyczne doświadcze­
nia naszego narodu w okresie 
II wojny światowej. W jej wy­
niku zginęło nie tylko 6 milio- 
nów Polaków, lecz stała się ona 
również przyczyną urazów i zni­
szczeń biologicznych, psychicz­
nych, a także chorób poobozo- 
wych, które ciągle — nawet w 
kilkadziesiąt lat po wojnie — 
stanowią poważny problem ludz­
ki, społeczny i ekonomiczny.

Pragniemy, aby wszystkie a- 
kadsmickie środowiska naukowe 
w Europie i na śwlecie, kształ­
tujące nowe pokolenia lekarzy, 
solidarnie wystąpiły do walki z 
zagrożeniem pokoju.

W rezolucji uchwalonej przez 
członków Senatów Akademii 
Rolniczej i Pomorskiej Aka­
demii Medycznej w Szczecinie 
czytamy rn. in.: „Podzielamy po­
gląd całej postępowej ludzkości, 
że realizacja planów produkcji 
broni neutronowej i jej rozmie­
szczenia w Europie Zachodniej 
godziłaby w interesy bezpieczeń­
stwa i pokojowej Współpracy w 
Europie(...) Jako nauczyciele a- 
kademiccy, przekazujący mło-> 
dzieży nie tylko wiedzę, ale i 
stosunek do świata — jesteśmy 
szczególnie związani z i.deą za­
pewnienia młodym pokoleniom 
życia i pracy w pokojowych wa­
runkach. Produkcja broni neu­
tronowej to jedno z bardzo nie­
bezpiecznych działań antyroz- 
brojeniowych. Dlatego też w peł­
ni solidaryzujemy się z opinią 
postępowych sił na całym świę­
cie, domagających się zakazu 
jej produkcji. (PAP)

Dlaczego giną 
listy polecone?

(P) Wiadomo, że sens istnie­
nia tzw. listu poleconego pole­
ga na skrupulatnym odnotowy­
waniu przez pocztę losu tej 
przesyłki, która — jako „pole­
cona” przez klienta i specjalnie 
opłacona — w żadnym przy­
padku nie powinna zginąć.

Wraz z wprowadzeniem przez 
pocztę usprawnienia, polegają­
cego na wypisywaniu przez na­
dawcę znormalizowanego kwit­
ka, na którym poczta wpisuje 
numer wydzieranego z rolki i 
naklejanego paragonu, osłabła 
widocznie nieco opieka poczty 
nad listami poleconymi. Prze­
konała się o tym jedna z mie­
szkanek Słupska, nadając 28 li­
stopada ub. r. list polecony, któ­
ry nie dotarł do adresatki w 
Warszawie, powodując rodzinne 
komplikacje.

Tak więc poczta zawiodła za­
ufanie nadawcy. W toku docho­
dzeń na słupskiej poczcie oka­
zało się, 
dotarł do 
go także 
wadzimy 
dania w 
wyjaśniano klientce.

Jak dowiedział się dzienikarz 
PAP w Departamencie Służby 
Pocztowej Ministerstwa Łączno­
ści, każdy urząd pocztowy pro­
wadzi rejestr dowodów nadania 
listów poleconych i w Słupsku 
musi być ślad wysłania prze­
syłki. Wszyscy klienci poczty, 
mający podobne do podanych 
wyżej przykłady złej pracy u- 
rzędów pocztowych (oby jak 
najrzadsze...), mogą informować 
o tym bezpośrednio Departa­
ment Służby Pocztowej w Min. 
Łączności, podając datę, miejsce 
i numer dowodu nadania, tzw. 
„R”, przesyłki poleconej. Do te­
go celu kierownicy UPT powin­
ni udostępnić służbowe telexv. 

(PAP) 

że list nie tylko nie 
Warszawy, ale że brak 
w Słupsku. „Nie pro- 
rejestru dowodów na- 
nowym systemie" —

przewodniczący MARIAN KU­
LESZA — są różnorodne. Te 
najipilniejsze związane z rozwo­
jem rolnictwa to racjonalne go­
spodarowanie gruntami i roz­
wój produkcji zwierzęcej. Nie 
mniej pilne są sprawy oświaty 
i umacniania dyscypliny społe­
cznej. Oto tematy, którymi bę­
dziemy się zajmować w najbliż­
szym czasie. Te „sprawy do za­
łatwienia” pozostawiła nam ra­
da ubiegłej kadencji.

Przyszłość to zakładanie wo­
dociągów wiejskich, poprawa 
stanu dróg, budowa gminnej 
szkoły średniej, dalsze prace 
przy elektryfikacji wsi. Wiele 
będzie zrobione przy udziale 

mieszkańców. W czynie społecz­
nym wybudowano już remizę 
strażacką w Nininie i Ludomach, 
naprawiono ok. 10 km dróg. 
Mieszkańcy masowo pracują 
przy modernizacji stadionu, a 
pracy jest tam co nie miara. 
Budujemy salę sportową, boiska 
do piłki nożej i ręeznej, kort 
tenisowy. Powstaje też park re­
kreacyjny ze ścieżką zdrowia.

Są też sprawy, z którymi 
trudno sobie dać radę. Do ta­
kich np. należy realizacja na­
szego wniosku dotyczącego roz­
ładunku węgla i nawozów sztu­
cznych na stacji kolejowej w 
Ryczywole. Prze2 naszą miejsco­
wość przejeżdżają pociągi wa­
hadłowe do Czarnkowa. Mimo 
że są u nas warunki 
dunku, nie udaje się 
łatwić z koleją tego, 
wagonów wiozących 
nawozy dla naszych 
zostawić w Ryczywole. Dla ko­
lei, według nas, to mały kło­
pot, a dla naszych rolników bar­
dzo duża oszczędność czasu.

do rozła- 
nam ża­
by część 
węgiel i 
rolników

naj- 
za- 
bu- 

Inne

W Prószkowie
Sprawy rozwoju rolnictwa 

były u nas zawsze pierwszo­
planowe — mówi JAN JANTA, 
przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej w Prószkowie koło 
Opola. — Poświęcona zostanie 
temu jedna z najbliższych sesji 
rady. Natomiast zadanie szcze­
gólnie pilne to polepszenie sy­
tuacji mieszkaniowej. W 
bliższym czasie w gminie 
noczątkuje się spółdzielcze 
downictwo mieszkaniowe, 
sprawy na dziś to modernizacja 
planu Aleksandra Zawadzkiego 
w Prószkowie, a więc — odno­
wienie elewacji domów, remont 
kapitalny trzech budynków, za­
łożenie skwerów i zieleńca.

Chcemy, wykorzystując istnie­
jące zaulecze, zaprojektować i 
wybudować zajazd turystyczny 
z polem campingowym i ośrod­
kiem snortowo-wypoczynkowym. 
Konieczne jest też szybkie prze­
prowadzenie remontu kapital­
nego Gminnego Ośrodka Kultu­
ry w Prószkowie i moderniza­
cja wiejskich klubów „Ruch” i 
„Młodego Rolnika”.

Nieco dalsze plany to budo­
wa nowego wodociągu w Prósz­
kowie, Chorząszczycach i Złot­
nikach, budowa oczyszczalni 
ścieków w Prószkowie, budowa 
dróg przelotowych i skrzyżo­
wań. Powstanie nowe przedszko­
le ze żłobkiem, ośrodek wypo­
czynkowy. Rozwijać się będzie 
nadal budownictwo mieszkanio­
we. Wiele z tych prac wykona­
ją mieszkańcy gminy w czynie 
społecznym. Dotychczasowe zo­
bowiązania sięgają kwoty 1,5 
min zł, w ten soosób moderni­
zować się będzie i budować 
drogi, kanalizację przydrożną, 
przepusty.

Tę listę zadań na dziś 1 na 
jutro traktujemy poważnie. U- 
ważamy, że od realizacji wszy­
stkich naszych zamierzeń zale­
ży to, czy mieszkańcom naszej 
gminy będzie żyło się lepiej.

(j.l.-m.p.)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

odebrał słabe sygnały z „Mazur­
ka”. Okazało się, że przy prze- 
strajaniu radiostacji w Cape­
town została ona uszkodzona i 
nie mogła pracować z pełną 
mocą. Wówczas w Gdynia-Ra- 
diu, które od początku rejsu o- 
piekuje się zeglarką, zastosowa­
no specjalny system anten kie­
runkowych, pozwalających na 
utrzymywanie łączności dwu­
stronnej.

Przypomnijmy w skrócie waż­
niejsze etapy rejsu. 28 marca

160 rybaków 
w samolotowej 
wymianie załóg

(P) 20 bm. Świnoujskie Przed­
siębiorstwo Połowów Daleko­
morskich i Usług Rybackich 
„Odra” rozpoczęło jedną z naj­
większych w polskim rybołów­
stwie dalekomorskim samoloto­
wą wymianę załóg. Opuściło 
Świnoujście blisko 160 rybaków, 
którzy po samolotowym rejsie 
wymienią załogi dwóch jednos­
tek „Kaszalot” i „Manta” prze­
bywające od blisko pół roku 
na odległych łowiskach Atlan­
tyku.

Świnoujskie przedsiębiorstwo 
„Odra” i szczeciński „Gryf” do­
konały już w br. samolotowych 
wymian załóg na blisko dwu­
dziestu statkach. (PAP)

Pogrzeb tragicznie zmarłych w katastrofie lotniczej

Mariny SAMET-NIECIKOWSKIEJ
i

Jerzego TABOR A
odbędzie się 21 marca br. na Cmentarzu Komunalnym (d woj­
skowy) na Powązkach. Wyprowadzenie Zwłok nastąpi x Domu 
Przedpogrzebowego. o godz. 16.30, o czym zawiadamiają

Rodziny 1 Współpracownicy 
■ Naczelnego Zarządu Kinematografii

Minister spraw zagranicz- 
Emli Wojtaszek przyjął 29nydl ____  __ -----------. - - .

bm. nowo mianowanego ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych Am»-

WIZYTY - SPOTKANIA -B0ZM9W

potrzebę dalszych 
międzypartyjnych

•
 W Polsce przebywała na za­

proszenia КС PZPR grupa 
studyjna Portugalskiej Par­

tii Komunistycznej, której prze­
wodniczy! Manuel Augusto A- 
rauja.

Delegacja przebywała w War­
szawie, Krakowie i Toruniu, prze, 
prowadziła rozmowy z kierowni­
kiem Wydziału Kultury КС 
PZPR B. Gawrońskim, a także 
odbyła spotkania w KW PZPR 
w Krakowie 1 Toruniu. Komuni­
ści portugalscy zapoznali się r 
problemami polityki kulturalnej, 
środowisk twórczych, uczelni ar­
tystycznych, polityki wydawni­
czej i ochrony zabytków. Omó­
wiono problematykę wzajemnych 
kontaktów w dziedzinie kultury. 
Podkreślono 
kontaktów 
PZPR — PPK.

2o bm. podpisano w Krako­
wie porozumienie o współpracy w 
dziedzinie łączności między Pol­
ską a Węgrami. Przewiduje ono 
dalszy rozwój i usprawnienie po­
łączeń pocztowych i telekomuni­
kacyjnych między obu krajami 
oraz prowadzenie bezpośredniej 
współpracy naukowo-technlcznęj 
m. in. w zakresie rozwoju tech­
niki, planowania, doskonalenia 
pracy, łączności itp. Porozumienie 
podpisali ministrowie: łączności 
PRL — Edward Kowalczyk oraz 
komunikacji i łączności WRL — 
Arpad PuIIai.

—, W Polsce przebywała dole­
ją gacja Ministerstwa zdrowia 

' i Spraw Socjalnych Króle­
stwa Szwecji z dyrektorem gene­
ralnym Państwowego Zarządu 
Służby Zdrowia tego kraju Sve- 
nem Olofem Hedengrenem. Dele­
gacja przeprowadziła rozmowy w 
Ministerstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Podsumowano dotych­
czasowe, dobre rezultaty współ­
pracy między resortami zdrowia 
obn krajów. Ich wyrazem jest 
podpisanie kolejnego plonu współ­
pracy medycznej na lata 1978— 
І979. Przewiduje on m. in. pro­
wadzenie wspólnych prac badaw­
czych w dziedzinie onkologii, ne_ 
frologii, kardiologii, medycyny 
zawodowej, zanobiegawczej i spo­
łecznej oraz rehabilitacji. Wspól­
ne badania prowadzić będą wyż­
sze uczelnie medyczne z Krako­
wa, Poznania i Warszaw" oraz 
Lundu, Unpsali i Sztokholmu.

PAP DONOSI
©20 bm. w miasteczku stu­

denckim im. 20-lecia PRL w Kra­
kowie otwarty został pierwszy z 
zospołu obiektów rekreacyjnych 
— hala sportowa o po>w. 1500 m 
kw. Hala budowana przez „Che- 
mobudowę” powstała w szybkim 
tempie — 18 miesięcy. Na wspól­
nym posiedzeniu Sekretariatu Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR oraz 
komitetu budowy miasteczka stu­
denckiego, któremu przewodniczył 
zastępca członka Biura — 
nego КС, I sekretarz 
Krakowskiego partii — 
Barcikowski, omówiono 
związane z zakończeniem П 1 pod­
jęciem III etapu budowy tego o- 

1985 r.). Oznacza to 
miejse w do- 
6 tys. obecnie

Poli ty cz- 
Komitetu 

Kazimierz 
problemy

się w War-

siedla (do 
zwiększenie liczby 
mach miasteczka z 
do ponad 11 tys.

ft 20 bm. odbyła , ___
szawie, zorgairzowana przez Wy­
dział Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej КС PZPR centralna konfe­
rencja ideologiczna poświęcona 
problematyce jedności ideologii, 
ekonomiki 1 polityki. W konfe­
rencji uczestniczyli aktywiści 
frontu ideologiczno-propa.gando- 
wego partii, wojska, związków 
zawodowych. organizacji młodzie­
żowych, pracownicy nauki, dzien­
nikarze i publicyści oraz pracow­
nicy centralnego i terenowego 
aparatu partyjnego. Przedmiotem 
dyskusji były następujące refera­
ty: doc. Jerzego Ladykl — „Hu­
manistyczne treści socjalizmu”, 
prof. Artura Bodnara — „Leni­
nowska koncepcja jedności ideo­
logii, polityki i ekonomiki” prof. 
Zofii Morecklej — „Równość spo­
łeczna w socjalizmie”, prof. Lesz­
ka Gilejko — „Ideologiczne aspek­
ty prący”, prof. Janusza Ptaenego 
— ..Problemy kształtowania socja­
listycznego wzorca konsumpcji”,

•• „Mazurek" wyrusza z1976 .. _______
Las Palmas na W. Kanaryjs­
kich. 4 czerwca jest już po dru­
giej stronie Atlantyku u wejś­
cia’ do Kanału Panamskiego. 17 
lipca, po krótkim remoncie ja­
chtu, Krystyna Chojnowska- 
Liskiewicz, wychodzi na Pacy­
fik. 10 grudnia jest już w Au­
stralii. Tu następuje dłuższa 
przerwa w podróży, przeznaczo­
na na generalnv remont jachtu 
i odpoczynek. Dopiero 21 maja
1977 r. „Mazùrek” wyrusza w 
dalszą podróż.

23 lipca wydaje się, że rejs 
nigdy się nie zakończy. Zeglar- 
ka z ciężkim atakiem nerek zo- 
taje przetransportowana do szpi­
tala. Jednak już 19 sierpnia jest 
na pokładzie jachtu. Pod koniec 
grudnia ma za sobą Ocean In­
dyjski. 5 lutego br. wyrusza 
z Capetown na trasę ostatn’ego 
etapu.

Dziś pogrzeb 
Mariny Niecikowskiej 
i Jerzego Tabora

(P) Uroczystości pogrzebowe 
tragicznie zmarłych w katastro­
fie lotniczej Mariny Samet-Nie- 
cikowsklcj i Jerzego Tabora — 
dyrektorów w Naczelnym Za­
rządzie Kinematografii odbędą 
się 21 marca 1978 r. o godz. 16.3Ó 
na Cmentarzu Komunalnym na 
Powązkach w Warszawie. 

ryki Willie®1» E. Schaufele, który 
złożył wizytę wstępną przed ob­
jęciem misji w Polsce. (PAP)

W czasie pobytu w naszym 
krają goście szwedzcy zostali 
przyjęci przez ministra zdrowia 
1 opieki społecznej Mariana SIL 
wińskiego.

•
 20 bm. zakończyło się w

Warszawie spotkanie dzien­
nikarek prasy kobiecej kra­

jów socjalistycznych, którego or­
ganizatorem była krajowa rada 
kobiet polskich. W spotkaniu u- 
czestniczyły dziennikarki Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NP.D, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i ZSRR, a także przed­
stawicielki Światowej Demokraty­
cznej Federacji Kobiet i Między­
narodowej Organizacji Dziennika­
rzy.

Uczestniczki odbyły spotkania w 
Instytucie Matki i Dziecka, w 
Poradni Planowania Rodziny, z 
twórcami kultury. Zapoznały się 
z osiągnięciami rolnictwa woj. 
siedleckiego oraz uczestniczyły w 
jubileuszu 30-lecia „Przyjaciółki”.

20 bm. z dziennikarkami kra­
jów socjalistycznych spotkał się 
min. Janusz Wieczorek, przewo­
dniczący społecznego Komitetu 
Budowy Centrum zdrowia Dziec­
ka i poinformował o genezie i o- 
siągnlęciach w budowle tego Je­
dynego w świecie pomnika pa­
mięci pomordowanych nrzez fa­
szystów niemieckich, dzieci świa­
ta. Uczestniczki spotkania zwie­
dziły także CZD, którego otwarcie 
będzie jedną z międzynarodowych 
imprez zapisanych w programie 
Międzynarodowego Roku Dziecka. 
• Na zaproszenie Komitetu d.s.

Radia i Telewizji przebywa 
w Polsce delegacja Radia i 

Telewizji Finlandii (Oy Yleisradio 
АП1 z dyrektorem generalnym — 
Erkki Raattkainen. 20 bm. nrze- 
wodniczący komitetu Maciej 
Szczepański i Erkki Raatikaincn 
podpisali protokół o współpracy 
w dziedzinie radia i telewizji na 
lata 1978—79. Nowy protokół prze­
widuje m. in. rozszerzenie współ, 
pracy w dziedzinie wymiany au­
dycji radiowych, wzajemne ucze­
stnictwo w przeglądach produkcji 
telewizyjnej i udostępnianie pro­
gramów i filmów telewizyjnych, 
wymianę ekip reporterskich, fil­
mowych i innych pracowników 
obu instytucji, a także umożliwia 
koprodukcję. (PAP) 

W SKRÓCIE

tematem plenum KW 
Ciechanowie. Podczas 
którym przewodniczył 
KW PZPR w Ciecha- 
Zdzlsław I ucłński —

doc. Lidii Beskid — „Wybrane 
problemy ideologiczne realizacji 
modelu konsumpcji społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce”.

Obradom przewodniczy! Jerzy 
Muszyński — kierownik Wydziału 
Pracv Ideowo-Wychowawczej КС 
PZPR.

© Ocena realizacji programu 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej огаг wzrostu usług 
produkcyjnych dla rolnictwa by­
ła 20 bm.
PZPR w 
obrad — 
I sekretarz 
nowie — 
podkreślono, że w ostatnich 8 la­
tach rolnictwo woj. ciechanow­
skiego osiągnęło zadowalające 
wyniki w odbudowie pogłowia 
zwierząt hodowlanych ; uzyskało 
trzecie miejsce w kraju w skupie 
mleka oraz dobre efekty w sku­
pie drobiu 1 jaj. Karty specjali­
stycznych gospodarstw uzyskało 
2100 rolników. Zwracano też u- 
wagę na liczne jeszcze rezerwy 
produkcyjne ciechanowskiego rol­
nictwa.

9 Międzynarodowy Dzień Tea­
tru, który będzie obchodzony 29 
bm. poprzedziło w naszym kraju 
pojawienie się cennego wydaw­
nictwa. Nakładem Krajowej A- 
gencji Wydawniczej ukazał się 
I tom „Międzynarodowego rocz­
nika teatralnego 77” — nowej te­
go rodzaju publikacji na świato­
wym rynku wydawniczym, która 
ukazywać się będzie w językach 
francuskim i angielskim. Wydaw­
nictwo zainicjowane przez mię­
dzynarodowe stowarzj^szenie kry­
tyków teatralnych ma na celu 
wszechstronne informowanie o ży­
ciu teatralnym w świecie. Współ­
pracują z nim krytycy 1 ludzie 
teatru i całego świata.

W ciągu tych dwóch lat po­
nad rok spędziła samotnie w 
morzu, na pokładzie zaledwie 
9,5-metrowego „Mazurka", (j.b.)

Newy kierunek studiów 
w SGGW AR w Warszawie

(P) Powołany w ub.r. w sto­
łecznej SGGW AR Wydział Ży­
wienia Człowieka i Wiejskiego 
Gospodarstwa Domowego rozpo­
czyna w tym roku rekrutację 
kandydatów na ten nowy kieru­
nek studiów. Ich program za­
pewnia należyte przygotowanie 
absolwentów w zakresie fizjo­
logii i higieny oraz ekonomiki 
i organizacji żywienia, techno­
logii i wyposażenia gastronomi­
cznego, lub organizacji i eko­
nomiki wiejskiego gospodarstwa 
domowego, doradztwa rolniczego 
oraz zagadnień społeczno-polity­
cznych wsi.

Absolwenci stanowić powinni 
wysoko kwalifikowaną kadrę 
dla wszystkich dziedzin gospo­
darki żywnościowej oraz żywie­
nia ludności — zbiorowego i in­
dywidualnego, a także dla uno­
wocześniania wiejskiego gospo­
darstwa domowego i życia spo­
łeczności wiejskiej.

Studia trwać mają 4,5 roku, a 
jeden semestr przewidziany jest 
na 16-tygodniową praktykę dvo- 
lomową. Po okresie 2-letniej 
nauki nastąpi podział studentów 
na dwie specjalności — wybra­
ne podczas rekrutacji: żywienie 
człowieka, lub wiejskie gospo­
darstwo domowe. Uczelnia li­
czy, że szczególnie na tę drugą 
specjalizację zgłosi się wiele 
dziewcząt. Kandydatki muszą 
jednak zdawać sobie sprawę, że 
terenem ich przyszłej nraev hę- 
dzie przede wszystkim wieś.

Rekrutacja na pierwszy rok 
studiów stacjonarnych nowego 
wydziału rozpoczyna się 15 
kwietnia br. Egzaminy wstenne 
obejmować b^dą matematykę o- 
raz chemię lub fizykę (do wy­
boru). a także ję?.vk obcy. W 
przyszłości orzewid’isne jest 
także uruchomienie studiów za­
ocznych. (PAP)
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ci w uzdrowisku
Rozmowa z dr. med. Jerzym TIMMLEREM — zastępcę dyrektora do spraw lecznictwa 

i naczelnym lekarzem Zespołu Uzdrowisk Jeleniogórskich w Cieplicach

— .Test Pan jednym z leka­
rzy, których prof. Wiktor Dega 
zaraził swym niesłabnącym en­
tuzjazmem dla rehabilitacji. Jak 
do tego deszło?

— Miałem specjalne powody, 
by uwierzyć, iż rehabilitacja ma 
ogromne możliwości. Pracując 
w Poznaniu jako chirurg, peł­
niłem jednocześnie dyżury w 
Pogotowiu Ratunkowym. Pew­
nego razu wiozłem karetką dzie­
cko chore na Heinego Medina. 
Po 6 tygodniach sam zachoro­
wałem. Miałem wówczas 28 lat. 
Porażenia spowodowane chorobą 
były tak ciężkie, że przewidy­
wano, iż nigdy nie będę już 
mógł chodzić. Natomiast pro­
fesor Dega, do którego kliniki 
trafiłem jako pacjent, powie­
dział, żs wszystko zależy ode 
mnie, że nie wolno mi tracić 
nadziei i ustawać w gimnasty­
ce leczniczej. W klinice byłem 
intensywnie rehabilitowany i... 
po roku zacząłem chodzić, a 
teraz, jak pani widzi, nie uży­
wam nawet laski.

W Cieplicach istniał już wów­
czas ośrodek naukowo-badaw­
czy prof. Dagi, dokąd przyjeż­
dżali tzw. wahadłowi lekarze 
(co miesiąc kto inny). Mnie 
„kupiono” tu na stałe.

— Czy nigdy Pan Doktor nie 
żałował, że z dużego miasta i 
z kliniki, która stworzyła pol­
ską szkołę rehabilitacji zn- :ą i 
cenioną już obecnie w całym 
świecie, trafił Pan do małego 
miasta, jakim są Cieplice?

— Tutaj od początku było du­
że pole do działania, które sto­
pniowo coraz bardziej się roz­
szerzało. Cieplice mają wyjąt­
kowo dobre warunki naturalne 
i nowoczesne urządzenia do 
prowadzenia rehabilitacji lecz­
niczej w tych wszystkich scho­
rzeniach, dla których zasadni­
cze znaczenie mają ciepłe ką­
piele mineralne. Śą tu bowiem 
bogate źródła wód leczniczych, 
przy czym niedawno odkryto 
dwa nowe o temoeraturze 40 
i 63°C. o bardzo dużej wydaj­
ności, w tym jedno radoczynne 
oraz wartościową borowinę wy­
sokogórską z Jakuszyc i ze 
Skalna. Dyrektorem naczelnym 
uzdrowiska jest od 30 lat Teo­
dor Pragłowski, który, sam nie 
będąc lekarzem, ma wyjątkowe 
zrozumienie dla potrzeb lecz­
nictwa i wybitny talent orga­
nizatorski.

Tak więc znalazłem tu dobre 
warunki do pracy. Cieplice by­
ły jednak uzdrowiskiem wyłą­
cznie dla dorosłych, a mnie 
zawsze specjalnie interesowało 
leczenie dzieci. Tyle bowiem 
zależy od tego, czy na czas 
uchwyci się u nich jakieś za­
grożenie zdrowia i sprawności 
i rozpocznie profilaktyczne za­
biegi.

Pierwszy oddział dziecięcy u- 
tworzyliśmy w 1960 r. Obecnie 
jest 40-lóżkowy oddział orto­
pedyczne - rehabilitacyjny w 
sanatorium nr 1 w Cieplicach 
(dr Timmler jest specjalistą w 
dziedzinie ortopedii, chirurgii 
urazowej i rehabilitacji — do­
pisek A.D.), potem dwa dalsze 
sanatoria dla dzieci z chorobą 
reumatyczną i z chorobą Stilla 
— w Cieplicach i w Kowarach. 
Ogółem jest obecnie 200 miejsc.

— Choroba reumatyczna jest 
dziś u dzieci znacznie rzad­
sza niż dawniej, natomiast co­
raz większym problemem stają 
się wady postawy i skrzywienia 
kręgosłupa oraz skutki ura­
zów...

— Na oddziale rehabilitacyjno- 
ortopedycznym leczymy dzieci 
w wieku od 3 do 15 lat ze scho­
rzeniami ortopedycznymi wro­
dzonymi i nabytymi: np. zwich­
nięcia stawów7 biodrowych, 
skrzywienia kręgosłupa, za­
awansowane wady postawy, a 
także dzieci ze schorzeniami 
narządu ruchu, które powstały 
na skutek urazów, pacjentów 
z porażeniami i niedowładami 
obwodowego układu nerwowego, 
np. po przebytej chorobie Hei­
nego Medina oraz lekkie pos­
tacie mózgowego porażenia 
dziecięcego (m.in. choroba Litt­
le’a).

Dzieci korzystają z tych sa­
mych zabiegów co dorośli pa­
cjenci w Cieplicach — to jest 
z gimnastyki leczniczej, kąpieli 
i ćwiczeń w basenie, masaży su­
chych i podwodnych, fizykote­
rapii, okładów parafinowych 
oraz terapii zajęciowej. Pacjen­
ci w wieku szkolnym uczą się 
jednocześnie w sanatoryjnej 
szkole. Staramy się im stw’O- 
rzyć pogodną atmosferę i, w 
miarę możliwości, warunki do­
mowe. Niektóre z nich pochodzą 
jednak z takich rodzin, że nie 
cheą po kuracji wracać do do­
mu, gdzie nikt o nie się nie 
troszczy i gdzie dziecko niepeł­
nosprawne jest traktowane ja­
ko zbędne obciążenie. Na szczę­
ście takich rodziców nie jest 
w’ ' л.

L ‘ i dzieci, które przejdą u 
nas rehabilitację, zasadnicze 
znaczenie ma kontynuowanie 
jej w domu. Nawet bowiem, 
gdy pochodzą z miasta, gdzie 
mają możność uczęszczać na 
gimnastykę leczniczą czy ko­
rekcyjną, przy poważniejszych 
schorzeniach to nie wystarcza. 
By ćwiczenia te istotnie odnio­
sły zamierzony skutek, koniecz­
ne jest uprawianie ich codzien­
nie. co w warunkach domowych 
jęst możliwe, o . ile tylko ro­
dź’.. to zrozumieją i będą z 
młodszym dzieckiem sami ćwi­
czyć, a starsze przynajmniej 
przypilnują.

— Czy trudno przychodzi Pa­
nu przekonać o tym dzieci i ich 
opiekunów?

— Różnic to bywa. Trzeba 
przede wszystkim dobrze poznać 
chorego. Od jednego można wy­
magać więcej, od innego mniej. 
Gdy przyjeżdża do nas dziecko, 
które nie chodzi i nie chce u- 
wierzyć, że ma szanse na po­
rzucenie wózka inwalidzkiego, 
staram się je przekonać nawet 
własnym przykładem. Potrafię 
pokazać, jak wyglądają moje 
nogi, które, mimo przebytej 
choroby, dobrze mi służą od 
wielu lat. Ważne jest, by mieć 
dość czasu nie tylko na lecze­
nie. ale właśnie na to, by chory 
uwierzył w swoje siły i możli­
wości oraz byśmy sami mogli 
ocenić, jaki stopień usprawnie­
nia i poprawy zdrowia ma szan­
sę osiągnąć.

Uważam więc, że dobrze się 
stało, iż od roku Zjednoczenie 
Uzdrowiska Polskiego wprowa­
dziło beztumusowy system le­
czenia dzieci, i że od nas za­
leży decyzja, jak długo pacjent 
będzie tu przebywał. Niektórzy 
leczą się jeden miesiąc, a inni 
nawet trzy (przeciętnie dwa 
miesiące).

— A jakie są wyniki?
— To oczywiście zależy od in­

dywidualnego przypadku. Czy 
może jednak być większa satys­
fakcja niż gdy dziewczynka przy­
jeżdża do nas na wózku, a od­
jeżdża chodząc o własnych si­
łach lub gdy chłopak może od­
rzucić kule i aparaty, bo na 
skutek kuracji narząd ruchu na 
tyle sdę usprawnił, że pomocnicze 
Przybory nie są mu już nie­
zbędne.

Zresztą niech pani pomówi na 
ten temat z moim personelem. 
Udało mi się bowiem zebrać ze­
spół ludzi: siostry’, wychowaw­
czynie, nauczycielki, które sta­
rają się wydobyć z pacjentów 
maksimum tego na co ich stać, 
gdyż po prostu lubią dzieci i 
młodzież. Poprawę stanu zdro­
wia pacjenta traktują jako swój 
osobisty sukces.

Rozmawiam z personelem 
oddziału. Oglądam zaprosze­
nia na ślub od byłych pacjen­
tów’, listy takie jak do naj­
serdeczniejszych przyjaciół. 
Wśród nich od Zosi, która 
chodziła o dwu kulach (po 
chorobie Heinego Medina), a 
po rehabilitacji obyw’a się bez 
nich, ukończyła wyższe stu­
dia i teraz wychodzi za mąż, 
od Wojtka, który miał jedną 
nogę o 10 cm krótszą, a obe­
cnie wystarcza mu do cho­
dzenia jedynie laska. On też 
dostał się na uniwersytet. stu­
diuje z powodzeniem, ale je­
dnak pisze do siostry sana­
toryjnej, że „zamiast doras­
tać, boi się życia”. Siostra 
opowiada mi o byłej mistrzyni 
jednej z dziedzin sportu, któ­
ra jako 14-letnia dziewczyn­
ka na skutek wypadku do­
znała porażenia kręgosłupa i 
przyjechała do Cieplic, porusza­
jąc się na wózku inwalidz­
kim, a obecnie chodzi zupeł­
nie samodzielnie i jest inży­
nierem. Wracam do dr. Timm- 
Iera, by kontynuować roz­
mowę.

— Rozumiem, że takie wyniki 
leczenia, dopingują Pana Dok­
tora do dalszych wysiłków, 
zwłaszcza że potrafiono je oce­
nić i w ub. r. otrzymał Pan 
„Order Uśmiechu”, a za połą­
czenie profilaktyki i leczenia 
dzieci z nauczaniem Cieplice 
otrzymały w 1975 r. Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej. — Co 
jeszcze robicie dla dzieci?

— Jedenaście lat temu zorga­
nizowaliśmy dla nich Między­
szkolny Ośrodek Gimnastyki 
Leczniczej Działa on po połud­
niu w sali gimnastycznej i ba­
senie kąpielowym, z którego ra­
no korzystają pacjenci sanato­
ryjni. Nie mogłem bowiem po­
godzić się z tym, że przyjeż­
dżają do nas dzieci z całej Pol­
ski, a jednocześnie w samych 
Cieplicach widzę na ulicy ucz­
niów z wadami i skrzywieniami 
kręgosłupa, których się nie le­
czy. Aby wytypować dzieci, któ­
rym potrzebna jest gimnastyka 
korekcyjna, lekarze uzdrowisko­
wi przeprowadzili w czynie spo­
łecznym badania uczniów w 
szkołach podstawowych. Obecnie 
lekarze szkolni sami kierują ich 
do nas.

Zorganizowaliśmy także kursy 
dla magistrów wychowania fi­
zycznego ze szkół odległych od 
Cieplic tak, by mogli prowadzić 
gimnastykę leczniczą.

W czasie wakacji letnich wszy­
stkie internaty szkolne w Ciep­
licach, Jeleniej Górze i Kowa­
rach wykorzystujemy na kolo­
nie zdrowotne dla dzieci z wa­
dami postawy i skrzywieniami 
kręgosłupa. Przysyłają nam pa­
cjentów m.in. takie zakłady pra­
cy jak: Kopalnia Czerwone Za­
głębie, Kopalnia Miechowice, 
Huta Miedzi Głogów, Confex 
itp. Dzieci korzystają z zakładu 
przyrodoleczniczego w Ciepli­
cach. a personel uzdrowiska o- 
piekuje się nimi w ramach do­
datkowej pracy, opłacanej przez 
organizatorów kolonii. Warto 
dodać, że starają się oni także, 
by kolonie jak najlepiej wyposa­
żyć, a zakupiony sprzęt służy 
w ciągu roku naszym pacjentom. 
Z kolonii tych w czasie 3 tur­
nusów korzysta ogółem 1500 dzie­
ci rocznie.

Z innych przedsięwzięć chciał- 
bym jeszcze tylko wymienić po­
radnię preluksacyjną dla dzieci 
z wrodzonymi zwichnięciami sta­
wu biodrowego. Początkowo pro­
wadziłem tę placówkę tylko dla 
dzieci z powiatu jeleniogórskie­
go. a obecnie dla całego woje­
wództwa. Korzysta z niej około 
400 niemowląt miesięcznie. Od 
tego, czy dziecko na czas będzie 
leczone, zależy, czy w przyszło­
ści będzie można uniknąć za­
biegów chirurgicznych, nie zaw­
sze zresztą w pełni skutecznych.

— A jakie jest Pana Doktora 
największe marzenie?

— Chcialbym, aby w Ciepli­
cach powstało uzdrowisko cen­
trum rehabilitacyjne dla doro­
słych i dla dzieci ze schorze­
niami narządu ruchu. Mamy do 
tego świetne warunki: bogactwa 
naturalne i dobrze przeszkolony 
wyższy i średni personel. Doku­
mentacja takiego centrum jest 
już gotowa.

— Co Pana najbardziej dener­
wuje?

— Wprawdzie Cieplice nie są 
tak modnym uzdrowiskiem jak 
Krynica czy Ciechocinek i znacz­
nie mniej przyjeżdża tu osób, 
dla których leczenie nie jest ko­
nieczne, niemniej. zwłaszcza 
latem jest pewien procent takich 
„chorych”. Zabierają oni miejsce 
tym. którym kuracja napra’ ię 
mogłaby pomóc. Kto chce ty,.<o 
odpoczywać i bawić się, powi­
nien jechać na wczasy. Koniecz­
ne jest zaostrzenie kryteriów 
kierowania do uzdrowisk.

Rozmawiała:
ALICJA DMUCHOWSKA

PrZGCIW POWODZI. Spokojna Strzegomka zamienia się po 
ulewnych deszczach w groźną, rwącą rzekę. Aby zapobiec 
jej wylewom Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wod­
nych i Melioracyjnych w Nowogrodźcu przeprowadza regu­
lację koryta rzeki. Fot. caf — Woioszczuk

TROPIENIE UBLA
KRYSTYNA LUBELSKA

T EGO wieczoru dyr Czesław 
• Radomski jadł kolację póź­
niej niż zwykle bo około je­
denastej i wtedy właśnie usły­
szał w radiu ten nieszczęsny 
komunikat. Aż go zatkało. Ko­
munikat Polskiej Agencji Pra­
sowej brzmiał tak: „Dziennik 
„Głos Szczeciński” zajął się bu­
blami meblowymi w szczeciń­
skich sklepach i salonach, 
wskazując poszczególne „dzie­
ła” partactwa i marnotrawst­
wa oraz ich autorów. Jest ich 
wielu, ale bezapelacyjnymi 
liderem na ustalonej przez 
handlowców liście „przodow­
ników” w’ produkcji bubli jest 
Jarocińska Fabryka Mebli. 
Dziesięć transakcji — to pew­
nych 9 reklamacji — stwierdza 
kierownik jednego z pawilonów 
meblowych. Kiedyś zapropono­
wałem żartem fabryce — mó­
wi — żeby do każdego 10-wa- 
gonowego składu mebli dołą­
czyła jedenasty z częściami za­
miennymi. Słowa te potrakto­
wano całkiem serio”.

„Też mi żarty. A poza tym 
nie jest napisane, jaki to kie­
rownik” — oburzył się po 
przeczytaniu informacji szef 
kontroli jakości z Jarocina 
Edmund Maśloma, który w 
zawodzie przepracował 25 lat.

★
Ta fabryka rozciąga się na 27 

ha powierzchni. Z daleka przy­
pomina raczej ogromny kombi­
nat chemiczny niż zakład meb­
larski. Zbudowana została w 
ciągu 24 miesięcy. Licencja 
francuska. Proces technologiczny 
całkowicie zautomatyzowany. 
Najnowocześniejszy park ma­
szynowy w Europie. Zatrudnia 
ok. 2000 osób. Wysiłkiem całej 
załogi pełną zdolność produk­
cyjną osiągnięto po trzech mie­
siącach od chwili startu. Co­
dziennie przerabia się tu 100— 
—150 metrów sześć, płyt wióro­
wych. Każdego dnia z taśm 
montażowych schodzi 150 komp­
letów mebli segmentowych, z 
czego, jeśli wierzyć słowom 
kierownika sklepu w Szczecinie, 
90 proc, to buble.

★

Dyrekcja fabryki w Jarocinie 
nie rozumie. Uwzięli się na nich 
w tym Szczecinie, czy co? We­
dle ich statystyk za 9 miesięcy 
ubiegłego roku z 12 wojewódz­
kich PHW mieli 116 reklamacji. 
Od klientów przychodzi ok. 200 
reklamacji miesięcznie. Niema­
ło, ale i nie tak znów dużo. Je­
szcze w zeszłym roku mieliśmy 
wskaźnik reklamacji 2,2 proc. 

A w styczniu br. już tylko 1,2 
proc. W listopadzie była kontro­
la z PIH. Kazali sobie otworzyć 
50'3 paczek. Wszystkie były w 
porządku. Kto ma więc interes 
w tym, żeby oskarżać ich o ta­
kie brakoróbstwo?

★

Pracownica działu reklamacji 
ze sklepu przy ulicy Jagiellońs­
kiej w Szczecinie mówi, że z 
Jarocińskimi Fabrykami Mebli 
ma istny krzyż pański. Klienci 
płacą ciężkie pieniądze za ze­
stawy „Jarocin II”, „Zacisze”, 
„Grażyna”, a potem przychodzą 
wykłócać się do niej albo do 
kierowniczki sklepu. Jakby to 
była ich wina, że te meble są 
właśnie takie. W ub. roku 
przyjęła ok. 400 reklamacji, co 
stanowi 80 proc, wszystkich do­
staw. Najczęstsze dotyczą uszko­
dzeń mechanicznych: złamane 
elementy, rozklejone szuflady, 
rozdarta okleina, a także bra­
ków akcesoriów.

★

„Ta fabryka to prawdziwa 
Europa — mówią z dumą dy­
rektorzy — Niech pani spoj­
rzy na magazyny”. Wielkie, 
przestronne, nowoczesne. Zana- 
kowane segmenty leżą rów­
niutko ułożone na pólkach. Pod­
nośniki układają paczki na elek­
trycznych wózkach. „Ludzka 
ręka takiej paczki tutaj nie 
dotknie. Ale co się dzieje przy 
rozładunku, a potem w maga­
zynach sklepowych? Oni to 
przerzucają z kąta w kąt jak 
leci”. Inna sprawa, że sklepy 
nie mają gdzie tych mebli trzy­
mać. Magazyny małe. A fabry­
ka. zgodnie z zarządzeniem, do 
każdego WPHW musi wysłać 
co najmniej 5 wagonów mebli. 
Mniej nie wolno. Jak w Szcze­
cinie dostaną taki transport to 
się nim zapychają po uszy.

★

„Gdybyśmy mieli przynaj­
mniej 100 meblowozów” — 
wzdycha dyrektor do spraw 
technicznych w Jarocinie Hen­
ryk Kuropaczewski. W meblo­
wozach meble, nawet te najde­
likatniejsze się nie niszczą. I- 
naczej w wagonach kolejowych. 
7 marca br. po meble do Ja­
rocina przyjechały wagony-lo- 
dówki. Ale om w fabryce nie 
narzekają. Wnrost przeciwnie. 
Dobrze, że PKP w ogóle coś 
Drzysłała. Zresztą z koleją sto­
sunki mają dobre, bo też wa­
runki zapewniają jej znakomi­
te. Mają własne bocznice. Taki 
pociąg może wjechać niemal 
wprost do hali. Załadunek szvb- 
ki. i pod dachem. To dla PKP 
bardzo się liczy. Szkoda tylko 
że meble nie są zapakowane 
zgodnie ze światowym stahdà’r- 
dem. Na eksport każdy seg­
ment musi być dokładnie do- 
owijany w karton. Jak jajko. 
W kraju inaczej. Może dlatego, 
że odległości mniejsze, a i z 
kartonem nie najlepiej. Karto­
nem więc tylko okrywa się na­
rożniki i soód segmentów. Re­
szta to folia. Ani tak odporna 
ani tak wytrzymała jak karton.

★

Rozklejona szuflada? Taka 
reklamacja jest po prostu nie­
możliwa. Przecież tu w fabry­
ce bada się wszystkie kleje. 
Wszystkie surowce. Tym do­
kładniej, że jak wykazały ubie­
głoroczne analizy ok. 15 proc, 
wszvstkich dostaw surowców w 
skali kraju było złei jakości. W 
tvm lakiery stanowiły 20 proc., 
płyty wiórowe 20 proc., a drew­
niana okleina dębowa 50 proc. 
Przy zakładach w Jarocinie 

pracuje na dwie zmiany duże 
laboratorium, nowocześnie wy­
posażone, czujne na wszystkie 
wady jawne i ukryte materia­
łów. Tutaj najczęściej kwestio- 

i nowane są płyty wiórowe.
Szczególnie ostrym oględzi­
nom poddawane są te z 
Wieruszowa, bo najgorsze. 
Czasami cały transport trze­
ba było zwracać. Najlepsze 
płyty są z Jasła, ale tych 
fabryka już wcale nie dostaje. 
Kleje sprawdza się równie su­
rowo. Wiele z nich się odrzuca. 
Ale wszystkich przecież nie

• można. Kierownik laboratorium
• twierdzi, że klej „Pronevil” 

„jest na granicy”. Niezbyt do-
j b y, ale i nie najgorszy. Czy
! się go używa? Tak.

„Żeby zabezpieczyć proces 
! produkcji mus im y mieć w ma- 
| gazynie co najmniej 22 tys. o- 
I kuć” — mówi dyr. Kuropaczew- 
! ski. — Tymczasem okuć ciągle 
I brakuje. Fabryka Akcesoriów 
i Meblowych z Chełmna na sta­

łe monity i ponaglenia w tej 
I sprawie odpowiada, że braku- 
I je jej 100 obrabiarek z impor­

tu. Czy można się więc dziwić, 
żs nie nadąża? Jak zawsze, kie­
dy czegoś brakuje, okucia giną. 
Nie wiadomo gdzie. Dyrektor 
absolutnie przekonany, że nie 
w fabryce. Na wszelki wypadek 
jednak pakowacze w Jaroci­
nie otrzymali numerki, które 
wkładają do każdej torebki z 
okuciami. Poza tym tracą 200 
lub 300 złotych premii mie­
sięcznie, jeśli na ich paczki bę­
dzie reklamacja dotycząca bra­
ków. Zmienił się też na bardziej 
przemyślny snosób ukrywania 
torebek z okuciami między e- 
lementami, żeby za bardzo nie 
przyciągały wzroku.

★

Fabryka Mebli w Jarocinie 
ma ustaloną markę za granicą, 
którą, trzeba przyznać, wyrobiły 
przede wszystkim stare zakłady. 
Jednak nowe też mają już 
swoje eksportowe sukcesy. 
Komnlet „Grażyna” bardzo po­
dobał się w Związku Radziec­
kim. Są już nań nowe zamó­
wienia. Przede wszystkim w 
kolorze czerwonym. Tyle, że na 
razie trzeba będzie trochę po­
czekać z produkcją, bo nie ma 
pigmentów. Jarocin chce spe­
cjalizować się także w nroduk- 
cji mebli hotelowy rh. W pawi­
lonie przy fabryce jest wystawa 
zestawów hotelowych, które e- 
wentualni klienci mogą obej­
rzeć i zamówić. Do tej pory fa­
bryka wyposażyła w meble ho­
tel „Victoria”, Centrum Zdro­
wia Dziecka, cbecnie wyposaża 
hotel „Merkury" w Poznaniu. 
Jarocin ma 13 znaków jakości 
na różne wyroby, a teraz wys­
tępuje o 14 dla kompletu „Gra­
żyna”.

Załoga jest młcda. W 1971 ro­
ku było w Jarocińskich Zakła­
dach Meblowych zaledwie 10 o- 
sób z wyższym wykształceniem. 
Teraz jest ich 147. Do nowych 
zakładów przyjęto ponad 1000 
osób. Nie wszystkie miały od­
powiednie kwalifikacje. Zdarza­
ły się i takie żarty, że isr’en 
drugiemu czapkę wrzucił do 
taśmociągu. Przez te półtora 
roku wiele się jednak zmieni­
ło. Ludzie muszą Drży z wyczaić 
się do dobrei roboty, bo j?it to 
za duża fabryka, żeby można 
było wszystko skontrolować. 
Każdy pracownik, ktôrv nrzy- 
chodzi na zmianę dostaje kartę 
pracy. Co ma robić, jakie ope­
racje i czas ich trwania. Czasy 
operacji fabrvka dostała od 
Francuzów, ale trzeba było Ją 
zweryfikować. Po np. stół do cie­
cia płyt wiórowych przeznaczo­
ny jest dla płyt o wymiarach 
3,5x1,8 m. Fabryka dostaje pły- 

! ty mniejsze. Maszyna tego nie 
! zrozumie.
i *

'Zabytkom na odsiecz

Skotniki..
\l ATYCHM1 AST po opubli- 
' ’ kowaniu niedawnego fe­
lietonu („Coś się robi...'’, 7 bm.) 
dostałem (jakże czujni są Czy­
telnicy!) list, którego Autor 
pisze tak:

„Albo Pan się pomylił, al­
bo pomylono zdjęcie, albo jed­
no i drugie. Dwór w Skotni­
kach widziałem niedawno. 
Toż to żadne alkierze, tylko 
ruina, a przy tym nikt tam 
nic nie robi To nie ten dwór! 
To nieporozumienie!”

Jedno i drugie. Istotnie, to 
nie ten dwór i istotnie to nie­
porozumienie, ale nieporozu­
mienie wynikłe z niedokład­
nego przeczytania felietonu. 
Pisząc o dworze w Skotni­
kach, zaznaczrflem wyraźnie, iż 
są to Skotniki pod Sandomie­
rzem. Tymczasem Czytelnik 
najprawdopodobniej pisze o 
Skotnikach w dawnym po­
wiecie Koneckiem na Kielec- 
czyźnie Rzeczywiście ten 
dwór w koneckim to ruina, 
i to ruina od lat. Dwór w 
Skotnikach Sandomierskich 
to dwór barokowy, alkierzo­
wy, Skotniki zaś koneckie to 
ruina dworu renesansowego, 
przebudowanego w wieku 
XVII i od dwóch niemal wie­
ków niezamieszkanego, przy 
czym ostateczne zniszczenie 
przyniosły mu działania wojen­
ne 1914 r Od tego czasu dwór 
pozostał w stanie ruiny i jako 
ruina jest reliktem cennym i 
na pewno zasługującym na 
jakieś poczynania, choć pracy 
byłoby przy tym co niemiara.

Mimo tego, iż jest to ruina, 
wedle orzeczeń ekspertów 
dwór nadaje się wciąż jeszcze 
do odbudowy. Oferowano go 
zresztą w czasie pamiętnej 
„giełdy zabytków” w r. 1973, 
przy czym przybliżony koszt 
robót oszacowano wówczas na 
4 miliony złotych, co zapewne 
już wtedy było sumą znacznie 
zaniżoną, nie mówiąc o ewen­
tualnych kosztach obecnych. 
Niemniej, powtarzam, warto­
ści tego dworu są ogromne i 
wyciągnięcie go ze stanu ru­
iny byłoby poczynaniem nie­
zmiernie ważnym, jeśli cho­
dzi o zachowanie naszych 
św;adectw kulturalnych.

Ewentualnych amatorów ta­
kiej imprezy mogłoby przy­
ciągnąć dodatkowo ładne po­
łożenie dworu, piękna okoli­
ca, wiele lasów i bliskość rze­
ki. Dałoby się w tym rene­
sansowym dworze wygospo­
darować kilkanaście pomiesz­
czeń. A więc może ktoś się 
znajdzie?

★

lĄf innym liście pan Stani- 
VI sław Mitr, z Warszawy 
pyta o dane dotyczące dworu 
w Huszlewie, w dawnym po­
wiecie łosickim, woj. bielsko- 
podlaskie. Czytelnik pisze 
przy tym:

„Będąc w zeszłym roku w 
tych okolicach zastałem ten 
dwór całkowicie rozszabrowa- 
ny, bez okien, drzwi, pieców, 
posadzek, park całkowicie 
zdewastowany a ogrodzenie 
kamienne rozebrane. Jedynie 

dach byl naprawiany... Wdzię­
czny będę za informacje czy 
będzie on remontowany i 
przez kogo.”

Dwór w Huszlewie został 
wzniesiony przez Woroniec- 
kich, po których sporo jest 
pamiątek w tamtejszym koś­
ciele, również przez Woronie- 
ckich wzniesionym w połowie 
ub. wieku na miejscu starego 
kościoła drewnianego, który 
przed z górą stu laty spłonął. 
Dwór wzniesiono na przeło­
mie XVIII i XIX wieku, przy 
czym kompletnej dewastacji 
uległ w r. 1945. Prace konser­

Ruina dworu w Skotnikach Koneckich

EH
watorskie prowadzone w nim 
były w końcu lat pięćdziesią­
tych.

Woronieccy byli książęcym 
rodem wywodzącym się zWo- 
łynia. Niektórzy wyprowadza­
li ten ród od rodu Gedymi- 
na, od Dymitra Korybuta Ol- 
gierdowicza, co bodajże nie 
odpowiada prawdzie. W XVI 
wieku Woronieccy odgrywali 
dość istotne role w ówczes­
nym życiu politycznym. Wła­
ściciele Huszlewa wywodzili 
się więc z tej właśnie rodzi­
ny.

Dwór w Huszlewie pozosta- 
je dziś w — jak to się zwyk- 
lo mówić — gestii Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospo­
darki Rolnej w Lublinie i na­
wet był demonstrowany na 
zeszłorocznej wystawie pod 
hasłem „Ochrona zabytków w 
państwowych przedsiębior­

stwach gospodarki rolnej” 
czynnej w warszawskim Ar­
senale. Określono wówczas 
ten dwór jako obecnie „nie- 
użytkowany, zabezpieczony i 
przeznaczony do remontu 
konserwatorskiego”. O ile 
wiem, to prace w tym dwo­
rze mają się zacząć po roku 
1980 i po doprowadzeniu go 
do porządku, właściciele mają 
zamiar ulokować tam ośrodek 
wczasów w siodle, co jest Po­
mysłem bardzo dobrym. Ty­
le ze trzeba na to jeszcze 
bardzo długo czekać, a list 
Czytelnika świadczy, że mimo 
owego zabezpieczenia dwór 
jest jednak zagrożony. Myślę 
jednak, że lubelskie zjedno­
czenie, które obecnie dopro­
wadza do porządku parę za­
bytkowych obiektów, nie do­
puści do dalszej dewastacji 
dworu i to zabezpieczenie o 
którym czytaliśmy na wysta­
wie, będzie zabezpieczeniem 
realnym.

★

iii RESZCIE jeszcze jeden list. 
КУ Czytelnik, podpisany „Li­
cealista” (nazwisko i adres 
znamy) pyta, czy istnieje jesz­
cze dwór w Poświętnem kolo 
Płońska, upamiętniony tym, 
że bawił tam w swoim czasie 
Sienkiewicz. Czytelnik pyta, 
jakie były okoliczności tego 
pobytu. Otóż dwór istnieje i 
należy do jednej z placówek 
rolniczych a w latach sześć­
dziesiątych. był nawet grun­
townie wyremontowany. Sien­
kiewicz przebywał tam od 
sierpnia 1865 do sierpnia 1866 
roku, jako guwerner syna 

ówczesnych właścicieli Po- I 
świętnego — Wejherów. Przy­
jechał tu nasz pisarz po u- 
kończeniu klasy VII. przy­
puszczalnie po to, aby gu- 
wernerką podreperować swo­
je bardzo szczupłe finanse.

Tryb życia w tym dworze 
określał jako „strasznie jed­
nostajny” i przygotowywał 
się intensywnie do matury, 
łącząc naukę z próbami li­
terackimi. Tworzył tu nawet 
powieść, o której sam p;sał 
w liście do swego przyjaciela 
Konrada Dobrskiego, iż 
„...śmiać mi się chce z tych 
głupstw, które tam się w niej 
mieszczą...”. Powieść, pod ty­
tułem „Ofiara”, skończył tam 
zresztą, nadal ją mocno kry­
tycznie oceniając.

Swych chlebodawców z Po- 
świętnego Sienkiewicz rów­
nież oceniał krytycznie. Pi­
sał o nich jako o istotach 
„które zjadają fiksatuary za­
miast czekolady, które o ni­
czym nie gadają, prócz co 
zjadły i co, Bóg da, będą I 
jadły w przyszłości”. Za­
chwycony był natomiast 
dworskim parkiem, który z 
wielkim entuzjazmem opisał 
w jednym z listów do 
Dobrskiego. Park ów zresztą 
także się zachował do naszych 
czasów, acz w stanic zapewne 
nieco uszczuplonym. (B. SI.) ;

W ostatnim felietonie „Za­
bytkom na odsiecz” (14.3.) wsku­
tek przeoczenia korekty jedno 
ze zdań zostało przeistoczone w i 
dziwoląg. Miało być „(...) miał j 
(...) olbrzymie stosunki i ko- i 
nęksje w świecie arystokratycz- I 
nym". Wydrukowano: „(...) I
miał (...) olbrzymie stosunki i 
konkursie na świecie arysto­
kratycznym.”

Zamiast „grandscigneura” wy­
drukowano „grandseigne ura”, 
zamiast „księciem Asturii’ wy­
szło „księciem Austrii”.

Przepraszamy.

Handel ma od fabryki, co 
chce Powiedzieli — nie róbcie 
kompletu „Walcerek”, bo za 
niski. Nie robimy. Do Białego­
stoku nie chcą mebli koloro­
wych, tylko na wysoki połysk, 
we Wrocławiu odwrotnie — 
dajemy to, co zamawiają. Na 
reklamacje też zawsze fabryka 
odpowiada. Czasem zdarza się, 
że klient musi poczekać, bo a- 
kurat nie ma takich okuć albo 
odpowiedniej folii. Nie mamy 
przecież żadnych zapasów, bo 
ledwo nam starcza na produk­
cję. Zorganizowaliśmy także 
specjalny serwis fabryczny. Ma­
my do dyspozycji 2 fiaty i tar­
pana. Pracownicy jeżdżą do 
każdego miasta, skąd napływa­
ją reklamacje i na miejscu do­
konują napraw. Dziś jeden jest 
w Zielonej Górze, drugi w 
Szczecinie.

★

Ustawovzy termin odpowiedzi 
na reklamacje wynosi 14 dni. 
Dobrze jednak, jeśli Jarocin 
zmieści się przynajmniej w mie­
siącu. Zwykle na reklamację 
odpowiada po kilku przypom­
nieniach. I nic dziwnego, bo 
panuje tam okropny bałagan. 
Kiedyś pojechałam do fabryki 
— mówi pracownica działu re­
klamacji w Szczecinie — z za­
mówieniem i orzy okazji chcia- 
łam załatwić reklamację. Dwie 
godziny szukaliśmy jednej. Z 
tym serwisem to też zawraca­
nie głowy. Przedwczoraj przy­
jechał z fabryki pracownik, 
przywiózł 10 elementów i zos­
tawił, więc sklep musi do 
klienta wysyłać własnego sto­
larza.

★

Kierowniczka sklepu firmo­
wego. który mieści się przy 
Jarocińskiej Fabryce Mebli i 
cieszy się dużą popularnością 
mówi, że sprzedała w stycz­
niu i w lutym meb’e war­
tości 8 min złotych. Przyjęła 
tylko 3 reklamacje na drobne 
uszkodzenia. Dyrekcja uważa, 
że to najlanszy dowód ich do­
brej roboty. Co się więc dzie­
je w tym Szczecinie?
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Po wyborach we Francji
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
partii rządowych uchronił się 
nie tylko od porażki, lecz po­
niósł mniejsze straty w manda­
tach niż się tego obawiał.

Oczywiście to „otarcie się” le­
wicy o zwycięstwo stanowi 
główny przedmiot pierwszych 
komentarzy oraz głębszych ana­
liz na posiedzeniach instancji 
kierowniczych partii lewicy. Z 
braku tych ostatnich przytocz­
my najczęściej omawiane przy­
czyny przegranej lewicy, wy­
nikające z komentarzy pary­
skiej prasy.

Na czele listy przyczyn 1 źró­
deł znajduje się przede wszyst­
kim wspomniana charaktery­
styka francuskiego prawa wy­
borczego wraz z tendencyjnym 
poszatkowaniem kraju na okrę­
gi wyborcze. Nie od rzeczy bę­
dzie tu zauważyć, że w 57 okrę­
gach wybór deputowanego roz­
strzygnął się większością nie 
przekraczającą 1 proc, głosów.

Prowizoryczne obliczenia do­
wodzą także, iż w pewnej czę­
ści odpowiedzialność za nie od­
niesienie sukcesu przypada 
słabszej niż tego oczekiwano dy­
scyplinie głosowania klienteli 
partii lewicowych, na co wpływ 
miała 6-miesięczna polemika 
między tymi partiami (a czego 
nie udało się zatrzeć).

Z drugiej strony komuniści 
kładą nacisk na niesłychane 
zmobilizowanie przez partie 
konserwatywne wszystkich 
środków materialnych i propa­
gandowych w imię pobudzenia 
do głosowania tych mało poli­
tycznie uświadomionych wy­
borców, którzy zazwyczaj nie 
uczestniczyli w wyborach. Re­
kordowo wysoka frekwencja u- 
biegłej niedzieli (powyżej 85 
proc.) przemówiła na korzyść 
tych partii.

Wszyscy komentatorzy prasy 
francuskiej zgodni są też w 
ocenie, że wielkim zwycięzcą z 
tych wyborów wyszedł orezy- 
dent Republiki, Valery Giscard 
d’Estaing. Nie tylko dlatego, że 
opierając się swojego czasu pro­
pozycjom wcześniejszego roz­
wiązania parlamentu i rozpisa­
nia nowych wyborów wykazał 
dalekowzroczną strategię poli­
tyczną, której efektem stała się 
w wyniku wyborów większość 
rządowa. Ale także dlatego, że 
w ramach formacji parlamen­
tarnej bloku rządowego dopro­
wadził do większego zrównowa­
żenia sił między neogaullistow- 
ską RPR, która wyszła z tych 
wyborów ze stratą 20 miejsc, a 
wzrostem znaczenia prezy­
denckich partii zrzeszonych w 
UDF, które zdobyły kilkadzie­
siąt miejsc. Taki układ przy-

ÆSWWS1
W czasie wizyty prezydenta

Brazylii, generała Ernesto 
Geisela, w Republice Fe­

deralnej Niemiec, zarówno gość, 
jak i gospodarze podkreślali, 
że przodkowie Geisela wy- 
wędrowali do Brazylii z Nie­
miec. Najważniejszym punktem 
rozmów Geisela w Bonn było 
zawarcie porozumienia w 
sprawie współpracy obu państw 
w dziedzinie jądrowej.

Gazety zachodnioniemieckie 
zwróciły uwagę, że kadencja 
Geisela zbliża się do końca. 
Za rok władzę w Brazylii
przejmie nowy prezydent, i
Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa będzie nim generał 
Joao Baptista Figueiredo, za­
wodowy wojskowy, który o- 
becnie jest szefem wywiadu 
wojskowego. Jego właśnie Gei- 
sel upatrzył na swego następcę, 
uważając, że będzie on „naj­
lepszym kontynuatorem wojsko­
wej rewolucji z 1964 roku”.

¥

W Austrii w ubiegłym ty­
godniu przypomniano
czterdziestą rocznicę tak 

zwanego Anscblussu, czyli za­
garnięcia tego kraju przez Hit­
lera w 1938 roku. Z tej okazji 
w wiedeńskim Burgtheater 
wygłosił przemówienie prezy­
dent Rudolf Kirschlaeger. Pre­
zydent stwierdził, że istnieją, 
co prawda, zdjęcia pokazujące 
owacyjne powitanie wojsk hit­
lerowskich wkraczających do 
Austrii, ale nie ma zdjęć po­
kazujących tych Austriaków, 
którzy odebrali sobie życie po 
wkroczeniu Wehrmachtu i 
gestapo, ani zdjęć pierwszych 
transportów do obozów kon­
centracyjnych.

Kanclerz Bruno Kreisky z tej 
samej okazji wziął udział w 
dyskusji telewizyjnej z młodzie­
żą. Agencja Reutera przypomi­
na, że Kreisky został aresztowa­
ny po wkroczeniu hitlerowców 
do Austrii, no czym znalazł się 
na emigracji w Szwecji.

¥

Nazwisko Mahdi jest dobrze 
znane czytelnikom sien­
kiewiczowskiej „W pusty­

ni i w puszczy”. Niezbyt przy­
chylnie przedstawiony na ła­
mach powieści Mahdi zapocząt­
kował, jak byśmy dziś powie­
dzieli, ruch narodowowyzwo­
leńczy Sudańczyków przeciw 
rządom brytyjskim i egipskim. 
Mahdi zorganizował powstanie 
w 1885 roku i w Sudanie uwa­
żany jest za bohatera narodo- , 
wego.

Obecnie wrócił do Sudanu z 
emigracji jego prawnuk, Sadik 
el Mahdi, który w latach 
1966/67 był premierem tego 
kraju, a następnie wskutek za­
targów z innymi przywódcami 
politycznymi znalazł się na 
emigracji w Anglii. W Oksfor­
dzie studiował problemy gospo­
darcze krajów Trzeciego Świa­
ta. Jego powrót do Sudanu 
stał się możliwy po pojednaniu 
z prezydentem Numeirim. któ- 
r.ga niedawne ostro zwalczał.

XYZ 

sporzy Pałacowi Elizejskiemu 
możliwości większego manewru.

Otwarcie obozu rządowego w 
stronę innych partii mieścić się 
może w tym manewrze, jakkol­
wiek ani arytmetyka politycz­
na ani względy merytoryczne 
takiej konieczności nie wysu­
wają. Z pewnością nieco więcej 
na ten temat dowie się fran­
cuskie społeczeństwo w najbliż­
szą środę z zapowiedzianego 
przemówienia telewizyjnego 
prezydenta.

Tymczasem na lewicy nie­
dzielna porażka spotkała się z 
różnymi reakcjami liderów 
trzech partii. Przywódca lewico­
wych radykałów, Robert Fabre 
oświadczył, że jego partia czuje 
się zwolniona od zobowiązań 
Wspólnego Programu, ale jego 
koledzy polityczni określili tę 
wypowiedź jako jego prywatną 
ocenę. G. Marchais zaś wyraził 
gotowość swojej partii do kon­
tynuowania współpracy z socja­
listami, uważając, że 15 min 
wyborców w pierwszej turze 
wypowiedziało się przeciw po­
lityce obecnej ekipy, lecz że 
specyfika prawa wyborczego 
oraz mobilizacja sił i propagan­
dy partii rządowych odebrała 
lewicy należne zwycięstwo.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Zadowolenie w Bonn
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ra „usiłowała budzić resenty- 
menty antyniemieckie” — godzą 
w idee pojednania i przyjaźni 
między obydwoma narodami. 
Francuskie partie rządowe są z 
kolei gwarantem kontynuacji 
lego procesu.

Element ów podkreślił w 
swym oświadczeniu również 
przedstawiciel Wolnych Demo­
kratów, deputowany do Bun­
destagu Martin Bangemann. 
„FDP — głosi oświadczenie — 
przyjęła wyniki wyborów fran­
cuskich z zadowoleniem”.

Powściągliwsze, acz nacecho­
wane podobną ulgą tony ozwa- 
ły się z szeregów socjaldemo­
kratów. Wiceprzewodniczący 
frakcji parlamentarnej SPD, 
Horst Ehmke wyraził wpraw­
dzie uznanie dla zdecydowanej 
postawy ideologicznego partne­
ra — francuskich socjalistów i 
zapewnił o „braterskiej solidar­
ności” ze strony socjaldemokra­
tów, równocześnie jednak kry­
tycznie ocenił wspólny program 
lewicy francuskiej. Z progra­
mu tego — według Ehmke — 
wynika, że podstawowa orien­
tacja polityki Paryża, określona 
przed 20 laty przez de Gaulle’a, 
uległaby zmianie.

Obawy te towarzyszyły boń- 
skiej scenie politycznej przez 
cały czas kampani przedwy­
borczej i w trakcie wyborów. 
Jak wyraził to dobitnie jeden z 
publicystów, na kilka dni przed 
ostatecznymi wynikami, „jeśli 
przyszłość 53 milionów Francu- I 
zów ulegnie zwrotowi — zade­
cyduje to także o losie 61 mi­
lionów Niemców”.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Refleksje po targach
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nasi handlowcy zawarli spo­
ro cennych kontraktów, m. in. 
z gospodarzami, o łącznej war­
tości 450 min rubli, w tym na 
budowę stacji uzdatniania wo­
dy w zakładach petrochemicz­
nych Schwedt oraz na wzajem­
ne dostawy różnych artykułów 
rynkowych i surowców. Nasz 
rynek otrzyma m.in. aparaty 
fotograficzne, motocykle, ma­
szyny biurowe itp.

Obejrzenie wszystkich stoisk 
9100 wystawców było oczywiś­
cie fizyczną niemożliwością. By­
ły jednak na targach miejsca, 
przy których siłą rzeczy zwie­
dzający musiał się zatrzymać 
choćby na chwilę. Np. przy 
nowych miniaparatach pro­
dukcji NRD znanych marek 
Pentacon i Beirette, lub przy 
kieszonkowym mini-projektorze 
filmowym japońskiej firmy 
Sanyo. Finowie demonstrowali 
klejone domki jednorodzinne z 
drewna, Francuzi — robot spa­
wający punktowo karoserię sa­
mochodu Renault. Jedna z 
firm brytyjskich pokazała ma­
teriały ognioodporne o zadzi­
wiających właściwościach.

Wielkim zainteresowaniem 
cieszyły się stoiska m. im. Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny 
oraz występujących po raz 
pierwszy w Lipsku — Afga­
nistanu, Angoli i Etiopii. Obec­
ność OWP w Lipsku akcento­
wała solidarność jaką NRD i 
inne państwa socjalistyczne da­
rzą naród palestyński w jego 
walce z zaborcą izraelskim. Do­
dać trzeba, że NRD, systema­
tycznie zacieśniająca związki z 
młodymi państwami rozwijają­
cymi się zawarła w Lipsku kil­
ka ważnych kontraktów prze­
widujących m.in. zbudowanie w 
stolicy Ludowej Republiki Kon­
ga — Brazzaville, wielkich za­
kładów Doligraficznych oraz 
dostawę 3 tys. samochodów 
W-50 dla socjalistycznej Etiopii.

Na koniec słowo o miłej 
uroczystości w siedzibie pol­
skiego konsulatu generalnego w

Atol Bikini 
nadal radioaktywny

WASZYNGTON (PAP). Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
USA zwróciło się do Kongresu 
o przyznanie sumy 15 min do­
larów na przesiedlenie miesz­
kańców atolu Bikini na inne 
miejsca ze względu na wysoki 
poziom radioaktywności notowa­
ny w tym rejonie prawie 24 
lata po wybuchu bomby wodo­
rowej.

Ostatnio stwierdzono, że wy­
spa nie jest miejscem bezpiecz­
nym dla życia ludzi i uprawy 
roli. W 1977 r. pewne podległe 
rządowi laboratorium w Kali­
fornii wykryło w wodzie na 
atolu Bikini obecność strontu — 
90, którego poziom przekracza 
dopuszczalne normy. (P)

Izrael kontynuuje agresję w Libanie 
Obrady w Damaszku « Wizyta Begina w USA

BEJRUT (PAP). Mimo rezolucji Rady Bezpieczeństwa, na­
kazującej Izraelowi wycofanie się z Libanu południowego, 
wojska izraelskie kontynuują agresywne operacje zbrojne w 
tym kraju. Rzecznik wojskowy OWP poinformował w ponie­
działek rano, że główne walki obecnie trwają na wybrzeżu po- 
łudniowo-libańskim.

Według rzecznika palestyń­
skiego ruchu oporu główne 
walki toczą się obecnie w re­
jonie wybrzeża śródziemno- 
morsk-ego, gdzie oddziały iz­
raelskie usiłują przejąć kon­
trolę nad portowym miastem 
Tyr. Wojska izraelskie ataku­
ją to miasto z czterech kie­
runków. Rzecznik poinfor­
mował również, iż siły pales­
tyńskie przeprowadziły w no­
cy z niedzieli na poniedziałek 
szereg kontrataków na pozy­
cje agresora.

Agencja Reutera, powołując 
się na źródła niezależne dono­
si, że wojska izraelskie zdoby­
ły w niedzielę dwa z trzech 
mostów na rzece Litani, będącej 
umowną granicą przebywania 
w Libanie międzyarabskiego 
korpusu bezpieczeństwa. Donie­
sienia mówią o zmasowanych 
nalotach lotnictwa izraelskiego 
oraz ostrzeliwaniach pozycji pa­
lestyńskich i lewicy libańskiej 
przez artylerię połową i okręty 
wojenne.

Mimo naporu wojsk izraels­
kich w wielu rejonach siły pa­
lestyńskie stawiają bohaterski 
opói.

Z Bejrutu donoszą, że pales­
tyńskim oddziałom zbrojnym u- 
dało się powstrzymać napór 
wojsk izraelskich na południe 
od miasta Tyr. Zacięte walki na

Aldo Moro nadal w rękach porywaczy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
brzmial: akcja porwania Aldo 
Moro jest częścią szerszego 
planu, który przewiduje w 
przyszłości podobne zbrodnicze 
wyczyny.

W poniedziałek władze włos­
kie wyjaśniły też, że w operacji 
poszukiwania porywaczy Moro 
bierze udział dwóch przybyłych 
z Bonn funkcjonariuszy policji 
zachodnioniemieckiej, a nie 32, 
jak mylnie podano w poprzed­
nich dniach.

Włoskie władze policyjne 
zwolniły z aresztu 32-letniego 
Gianfranco Moreno, podejrzane­
go o udział w uprowadzeniu 
Aldo Moro.

Morenę, urzędnika banku, a- 
resztowano przed czterema 
dniami. Obecnie zakomunikowa­
no oficjalnie, iż ma on niepod­
ważalne alibi.
Wznowienie procesu (

RZYM (PAP). W poniedziałek j 
przed sądem okręgowym w Tu- ;

Lipsku. Wręczono złoty me­
dal honorowy Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego dyrekto­
rowi Rudolfo-wi Murgottowi, 
prezydentowi Izby Handlu Za­
granicznego NRD. Cenne to 
odznaczenie, ufundowane przez 
PIHZ dla osób wybitnie 
zasłużonych na polu rozwo­
ju handlu międzynarodowe- 
go, zostało po raz pierwszy 
przyznane przedstawicielowi in­
nego państwa. Podkreślili to 
w czasie uroczystości prezes 
PIHZ, W. Wiśniewski i konsul 
generalny PRL w Lipsku, J. 
Wierzbicki, zwracając uwagę 
na wieloletnią i owocną współ­
pracę między zaprzyjaźnionymi 
narodami Polski i NRD.

ANDRZEJ OSIECKI

O stosunkach radziecko-chińskich
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS opublikowała 20 bm, de­
peszę następującej treści: Rząd 
radziecki wcielając w życie le­
ninowską politykę pokojową 
stale wykazywał i wykazuje 
pryncypialne podejście do pro­
blemu stosunków między ZSRR 
i Chinami, podyktowane gorą­
cym życzeniem ich uregulowa­
nia.

Jak wiadomo, na XXIV i XXV 
Zjazdach KPZR zostały po­
twierdzone zasady, na których 
podstawie stosunki radziecko- 
chińskie mogłyby zostać unor­
mowane i poprawione z ko­
rzyścią dla żywotnych intere­
sów narodów obu krajów, spra­
wy pokoju i socjalizmu. Zasady 
te konsekwentnie były wspiera­
ne konkretnymi i realistyczny­
mi ’ric jaty wami Związku Ra­
dzieckiego. Do tych inicjatyw 
należy szereg konstruktywnych 
propozycji, w tym o zawarcie 
układu o niestosowaniu siły 
(1971 r.), układu o nieagresji 
(1973 r.), o przeprowadzeniu
spotkania przedstawicieli obu 
krajów na wysokim szczeblu, o 
wznowieniu współpracy gospo­
darczej i kulturalnej, kontak­
tów naukowo-technicznych, 
współpracy w dziedzinie ochro­
ny zdrowia, po linii organizacji 
społecznych itd.

Inicjatywy te, którym przy­
świeca jeden cel — przywrócić 
między ZSRR i ChRL stosunki 
dobrego sąsiedztwa, były albo 
odrzucane przez stronę chińską, 
albo pozostawiane bez odpo­
wiedzi. Niemniej jednak ZSRR 
kierując się historyczną odpo­
wiedzialnością za umocnienie 
pokoju na całym świecie i w 
trosce o unormowanie stosun­
ków radziecko-chińskich posta­
nowił uczynić nowy krok dob­
rej woli. 24 lutego 1978 r. Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
w przeddzień sesji Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych wystosowało 
apel do jego stałego komitetu. 

tym odcinku trwają — zakomu­
nikował w poniedziałek rano 
rzecznik wojskowy Palestyńczy­
ków. Krwawy przebieg mają 
także działania w pobliżu Ar- 
kub.

W Bejrucie odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie rządu li­
bańskiego w celu przedyskuto- 
wan.a rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa ONZ w sprawie wy­
słania do Libanu sił zbrojnych 
ONZ. Omówiono też palący 
problem wzrostu liczby uchodź­
ców z południowej części kra­
ju. Według danych ministerst­
wa spraw socjalnych, liczba ta 
wzrosła już w Bejrucie i okoli­
cach do 200 tysięcy osób.

LONDYN (PAP). Rzecznik 
wojskowy Izraela poinformował 
w poniedziałek, że wojska iz­
raelskie opanowały całe tery­
torium Libanu na południe od 
ważnej ze strategicznego punk­
tu widzenia rzeki Litani. Dodał, 
że w tej części południowego 
Libanu siły izraelskie toczą je­
szcze walki o niewielki obszar 
wokół portowego miasta Tyr.

W poniedziałek rano zebrał 
się na nadzwyczajnym posie­
dzeniu rząd izraelski pod prze­
wodnictwem zastępującego pre­
miera Begina, Jigaela Jadina. 
Begin w
Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 

rynie wznowiony został proces 
15 tzw. histerycznych przywód­
ców „czerwonych brygad” — 
tych właśnie, których zwolnie­
nie z więzienia jest stawką w 
walce o życie porwanego przez 
tę terrorystyczną organizację 
chadeckiego polityka, Aldo Mo­
ro. Zaraz po rozpoczęciu roz­
prawy sędzia Guido Carbaro 
zarządził przerwanie jej na 
kilka godzin, chcąc rozważyć 
sprawę zakazu relacjonowania 
przebiegu procesu przez radio 
i telewizję, wydanego ze wzglę­
dów bezpieczeństwa przez mini­
stra spraw wewnętrznych. Za­
kaz ten ostatecznie uchylono.

W czasie rozprawy doszło do 
ostrej wymiany zdań między 
zespołem sędziowskim a oskar­
żonymi, którzy na sali sądowej 
przebywają w specjalnie skon­
struowanej wielkiej klatce z 
metalowych prętów. Założyciel 
i przywódca „czerwonych bry­
gad”, Renato Curcio, któremu 
nie zezwolono na odczytanie 
„deklaracji politycznej”, zawo­
łał: „prawdziwy proces toczy 
się gdzie indziej, w więzieniu 
ludowym”. Była to oczywista a- 
luzja do uprowadzenia Aldo 
Moro, który — jak zapowiedzia­
ły „czerwone brygady” — bę­
dzie „sądzony” równolegle do 
procesu ich członków. Sądząc 
Moro — wołał dalej Curcio, 
mimo upomnienia przez prze­
wodniczącego trybunału — wy­
toczymy proces państwu.

Podkreśla się, że porwanie 
Aldo Moro nie zastraszyło 
członków turyńskiego zespołu 
sędziowskiego, którzy nie za­
mierzają ustąpić przed terrory­
stycznym szantażem. Proces 
ekstremistów z „czerwonych 
brygad” już kilkakrotnie odra­
czano w następstwie mordów 
dokonywanych na przedstawi­
cielach włoskiego sądownictwa 
1 pogróżek pod adresem sędziów 
przysięgłych. (P)

W apelu jest mowa o tym, że 
stosunki radziecko-chińskie w 
ostatnich latach nabrały takie­
go charakteru, który musi bu­
dzić poważne zaniepokojenie. 
Utrzymująca się sytuacja pro­
wadzi do wytworzenia atmos­
fery wzajemnej nieufności, do 
nasilania napięcia w stosun­
kach międzypaństwowych. Ży­
wotne interesy narodów ra­
dzieckiego i chińskiego wyma­
gają podjęcia pewnych prakty­
cznych kroków zmierzających 
do unormowania stosunków ra­
dziecko-chińskich, zgodnie z 
pragnieniami i nadziejami na­
rodów ZSRR i ChRL.

Rząd radziecki niejednokrot­
nie wysuwał konkretne propo­
zycje zmierzające do tego, aby 
przywrócić między ZSRR i 
ChRL stosunki dobrego sąsiedz­
twa, wyrażał gotowość ZSRR 
do unormowania stosunków z 
Chinami na zasadach pokojo­
wego współistnienia. Rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej ze 
swej strony oficjalnie oświad­
czał, że ChRL mogłaby ułożyć 
stosunki z ZSRR na zasadach 
pokojowego współistnienia. Na­
ród radziecki gorąco pragnie, 
aby Chiny były kwitnącym i 
przyjaznym mu państwem.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wyrażając wolę i prag­
nienie narodu radzieckiego je­
szcze raz oświadcza o swej go­
towości położenia kresu obec­
nej nienormalnej sytuacji w 
stosunkach między ZSRR i 
ChRL, zahamowania niebezpie­
cznego procesu dalszego zaos­
trzenia się stosunków’, który 
może doprowadzić do poważ­
nych negatywnych następstw 
dla naszych krajów i narodów, 
dla losów pokoju na Dalekim 
Wschodzie, w Azji i na całym 
świecie.

Aby skonkretyzować wyrażo­
ne przez obie strony pragnie­
nie onarcia swvch stosunków’ na 
zasadach pokojowego współist­
nienia 1 nadać mu formę waż­

blński pisze: Premier Izraela 
Menachem Begin przybył w 
niedzielę wieczorem do Nowego 
Jorku, gdzie rozpoczął od razu 
rozmowy i konsultacje z przy­
wódcami amerykańskich organi­
zacji żydowskich. Rozmowy te 
były wstępem i przygotowaniem 
do dwudniowych rozmów z 
Carterem, które we wtorek i 
środę będą się toczyć w Białym 
Domu.

Obrady w Damaszku
EEJRUT (PAP). W Damaszku 

kontynuują obrady ministrowie 
snraw zagranicznych Syrii, Al­
gierii, Libii i Jemenu Połud­
niowego. W spotkaniu bierze u- 
dział przedstawiciel Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny. Pań­
stwa te wraz z OWP wchodzą 
w skład tzw. frontu odmowy, 
który powstał na jesieni ub. ro­
ku w celu przeciwstawienia się 
seoaratvstyeznemu dialogowi 
prezydenta Egiptu Anwara Sa- 
data z przywódcami izraelskimi.

Spotkanie w Damaszku po­
święcone jest sytuacji, jaka 
powstała na Bliskim Wschodzie 
w związku z inwazja izraels­
kich sił zbrojnych na Liban. 
Szefowie dyplomacji tych 
państ rozważają środki, jakie 
należy podjąć dla przeciwsta­
wienia się agresji izraelskiej.

Nowe siîy ONZ
NOWY JORK (PAP). Głów­

nemu koordynatorowi sił poko­
jowych na Bliskim Wschodzie, 
gen. E. Siilasvuo przekazano po­
lecenie nawiązania kontaktów 
w sprawie wycofania wojsk Iz­
raela z Libanu południowego i 
zorganizowania operacji sił 
ONZ.

Kurt Waldheim dodał, że sze­
reg podstawowych warunków 
związanych z realizacją rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa wy­
maga jeszcze wyjaśnienia. Na­
leżą do nich m.in. s'ora””-’ tech­
niczne związane z wycofaniem 
wojsk izraelskich z Libanu.

Na początek do Libanu mają 
być przeniesione wzmocnione 
kompanie kontyngentu austria­
ckiego z sił ONZ nadzoru jfici’rh 
rozdzielenia wojsk (w rejonie 
Wzgórz Gdańskich) craz kon­
tyngentu szwedzkiego z doraź­
nych sił ONZ na Bliskim 
Wschodzie. Sekretarz generalny 
zainicjował już kontakty „z kil­
koma rządami” w sDrawie wy­
słania kontyngentów fch kra­
jów do nowych sił ONZ (P)

Małe dzieci wykorzystywane 
do prac połowych w USA

WASZYNGTON (PAP). Bada­
nia przeprowadzone przez jedną 
z amerykańskich agend rządo­
wych ujawniły wstrząsające 
fakty o wykorzystywaniu ma­
łych dzieci w pracach rolnych. 
Chodzi o dzieci robotników se­
zonowych, które w wielu wy­
padkach zaczynają pracować już 
w wieku 4 lat, a gdy kończą 
10 lat muszą już dźwigać cię­
żary równe ich wadze.

Dzieci te z reguły na dobre 
rzucają szkoły i podejmują pra­
cę w pełnym wymiarze godzin 
w wieku 12 lat — stwierdza 
biuro d/s dzieci, dział amery­
kańskiego ministerstwa zdrowia, 
oświaty i opieki społecznej.

Badania losu sezonowych ro­
botników rolnych przeprowa­
dzono w 12 stanach. Agencja 
ocenia, iż. ok. miliona robotni­
ków sezonowch w rolnictwie 
należy do najbardziej upośle­
dzonych i eksploatowanych grup 
społecznych w Stanach Zjedno­
czonych. Praca dzieci dla ro­
dzin z tej grupy jest często 
gospodarczą koniecznością — 
stwierdza agencja. (P) 

kiego aktu międzynarodowego, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR proponuje, by oba kraje 
wystąpiły ze wspólnym oświad­
czeniem na temat zasad wza­
jemnych stosunków’ między 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Chińską 
Republiką Ludową. W Związku 
Radzieckim uważa się, iż 
wspólne oświadczenie, że stro­
ny będą kształtowały swe sto­
sunki na zasadzie pokojowego 
współistnienia, ściśle przestrze­
gając zasad równouprawnienia, 
wzajemnego poszanowania su­
werenności i integralności te­
rytorialnej oraz wzajemnej nie­
ingerencji w sprawy wewętrz- 
ne i niestosowania siły mogłoby 
posunąć naprzód sprawę unor­
mowania naszych stosunków.

Jeśli sama koncepcja wystą­
pienia z takim dokumentem jest 
do przyjęcia dla strony chińs­
kiej, proponujemy przeprowa­
dzenie spotkania przedstawicie­
li obu stron na dostatecznie wy­
sokim szczeblu, aby w możli­
wie krótkim czasie uzgodnić 
będący wzajemnie do przyjęcia 
tekst oświadczenia.

Jesteśmy gotowi przyjąć 
przedstawicieli Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w Związku Ra­
dzieckim. Jeśli strona chińska 
uzna za celowe, by przedstawi­
ciele radzieccy we wspomnia­
nym celu przybyli do Pekinu, 
zgadzamy się również na to. Ze 
swej strony gotowi jesteśmy roz­
patrzyć propozycje ChRL zmie­
rzające do unormowania sto­
sunków radziecko-chińskich.

Ten ważny dokument wyra­
ża dążenie Związku Radzieckie­
go do unormowania stosunków 
z Chinami na zasadach pokojo­
wego współistnienia, z uw­
zględnieniem wzajemnych in­
teresów i bez żadnych warun­
ków wstępnych.

Jednakże kierownictwo ChRL 
i tym razem zajęło negatywme 
stanowisko. 9 marca 1978 r. po­
wtórzyło ono wysuwane już

Konferencja w Dunoon

labour Party stawia w Szkocji na centrum
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, 20 marca

(P) Na szkockiej konferencji 
Labour Party w Dunoon (de­
legaci reprezentowali człon­
ków partii z terenu Szkocji) 
brytyjska partia rządząca nie­
co wyraźniej nakreśliła swój 
profil w kontrowersyjnej 
„sprawie szkockiej”.

Stało się to wręcz konieczne 
w obliczu zbliżających się wy­
borów powszechnych, które co­
raz silniej zaprzątają uwagę 
brytyjskich polityków. Premier 
Callaghan przemawiając w Du­
noon dawał do zrozumienia, iż 
nie przewiduje rychłego termi­
nu wyborów, równocześnie zaś 
w Londynie rzecznik Labour 
Party zdementował pewne in­
formacje prasowe, jakoby pre­
mier miał zwołać Komitet Wy­
borczy Partii Pracy. W brytyj­
skich warunkach są to jednak, 
powiedziałbym, naturalne ele­
menty gry przedwyborczej. Ka­
żdy wie, że ogłoszenie terminu 
wyborów jest atutem, który 
premier ukrywa możliwie do 
ostatniej chwili.

W różnych prognozach 1 ana­
lizach przedwyborczych, które 
stale są tu w obiegu, na ogół 
powtarza się jedna opinia: La­
bour Party będzie najbardziej 
zagrożona właśnie w Szkocji.

Sprawa Mentena 
przed sodem apelacyjnym 
w Hadze

HAGA (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Sierzputowski, dono­
si: W poniedziałek przed naj­
wyższą holenderską instancją 
sądową — Wysoką Radą Holan­
dii rozpoczęła się rozprawa a- 
pelacyjna w sprawie Pietera 
Mentena. Odwołanie wniosły 
obie strony procesowe.

6-osotowy zespół sędziowski 
pod przewodnictwem Ch. M. 
Mconsa wysłuchał w pierwszym 
dniu argumentów obrońców hi­
tlerowskiego zbrodniarza, skaza­
nego w połowie grudnia ub. ro­
ku przez trybunał w Amsterda­
mie na 15 lat więzienia za zor­
ganizowanie 7 łipca 1941 r. ma­
sowej egzekucji ludności pol­
skiej, ukraińskiej i żydowskiej 
we wsi Podhorodce kolo Lwo­
wa.

Obrońcy Mentena usiłowali 
podważyć motywację wyroku, 
poruszając m. in. kwestię oby­
watelstwa oskarżonego. W 1937 r. 
Menten przyjął obywatelstwo 
polskie, jednakże trybunał w 
Amsterdamie uznał, że w mo­
mencie popełnienia zbrodni o- 
ekarżony posiadał obywatelstwo 
nieokreślone. Obydwaj obrońcy 
dopatrują się w tym uchybie­
nia proceduralnego. Kwestionu­
ją także ścisłość daty egzekucji 
w Podhorodcach. Obserwatorzy 
uważają jednak, że motywacja 
wyroku sądu pierwszej instan­
cji jest bardzo skrupulatna i 
trudna do podważenia.

Rozprawa apelacyjna pod 
Wysoką Radą potrwa dość dłu­
go. Przewiduje się, że orzecze­
nie zapadnie pod koniec maja 
lub na początku czerwca br. 
Kolejne posiedzenie sądu od­
będzie się dopiero za 3 tygod­
nie. We wtorek, 11 kwietnia, 
argumenty przedstawi strona 
oskarżająca, która domaga się 
uznania Mentena winnym nie 
tylko zbrodni w Podhorodcach, 
lecz także masowej egzekucji 
w pobliskiej wsi Urycz 27 sierp­
nia 1941 r. Sąd pierwszej in­
stancji uniewinnił Mentena od 
tego zarzutu z braku dosta­
tecznych dowodów’. (P)

(„Zza kulis sprawy Mentena” 
— czytaj str. 5) 

wcześniej, niemożliwie do przy­
jęcia warunki wstępne, któ­
rych sens polega na tym, by 
uniknąć merytorycznej dysku­
sji nad zagadnieniem poprawy 
stosunków między obu państ­
wami i kontynuować swą poli­
tykę nieprzyjazną w’obec Zwią­
zku Radzieckiego.

W Związku Radzieckim wy­
rażano nadzieję, że kierowni­
ctwo chińskie pozytywnie przyj- 
mie apel Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, aby rozpocząć 
konstruktywny dialog w celu 
zasadniczej poprawy stosunków 
między państwowych. Niestety, 
to nie nastąpiło. Ostatnia sesja 
OZPL świadczy, że wrogości 
wobec Związku Radzieckiego 
nadal nadaje się rangę polity­
ki państwow’ei Chin.

Stanowisko władz chińskich 
raz jeszcze dowodzi, że ich sło­
wa rozmijają się z czynami, a 
ich deklaracjom o pragnieniu 
poora wy stosunków ze swym 
sąsiadem nie towarzyszą posu­
nięcia praktyczne. Wszystko 
to wskazuje, że pewnym ko­
łom w Chinach bardziej od­
powiada napięcie w stosun­
kach radziecko-chińskich, sztu­
czne podsycanie antyradziecko- 
ści, niż unormowanie stosunków 
między obu krajami.

Jeśli chodzi o kierownictwo 
radzieckie to kieruje się ono 
głębokim przekonaniem, że w 
stosunkach między ZSRR i 
ChRL nie ma takich proble­
mów, których nie można by by­
ło rozwiązać w duchu dobrego 
sąsiedztwa. Strona radziecka, 
dając dowód dobrej woli, bę- 
dzie działać w tym kierunku 
również w przyszłości. Oczywi­
ście, w Związku Radzieckim 
musi się brać pod uwagę obec­
ną wrogość Pekinu wobec 
ZSRR. Naród radziecki nie tra­
ci jednak nadziei, że z biegiem 
czasu stosunki współpracy i 
dobrego sąsiedztwa między 
ZSRR i ChRL zotaną przywró­
cone w interesie narodów ra­
dzieckiego i chińskiego oraz po­
koju na całym świecie. Wszyst­
ko będzie zależało od tego ja­
kie stanowisko zajmie ChRL.

(P)

Zwolennicy daleko posuniętej 
autonomii oraz niepodległości 
Szkocji powoli lecz wyraźnie 
przechodzą na stronę SNP 
(Szkocka Partia Narodowa).

Debata na temat decentrali­
zacji władzy, czy jak kto woli 
— zmiany struktury politycznej 
Zjednoczonego Królestwa, za­
ostrzyła polaryzację opinii 
wśród Szkotów, na korzyść bar­
dziej skrajnych opinii. Przeciw­
stawiając się skrajnościom La­
bour Party uznała, iż na szkoc­
kim placu boju groźniejszym 
przeciwnikiem od konserwaty­
stów są nacjonaliści. Tak więc 
obrady w Dunoon były adreso­
wane do SNP: stanowiły repli­
kę na separatystyczne dążenia 
i m.in polemikę z tymi, którzy 
chcą by Szkocja otrzymała wy* * 
dzieloną pulę w ramach docho­
dów z ropy naftowej na Morzu 
Północnym.

• 20 bm. rozpoczęło się w Bel­
gradzie Plenum КС Związku Ko­
munistów Jugosławii, uczestnicy 
obrad mają omówić i zatwierdzić 
projekt sprawozdania z działal­
ności КС ZKJ w okresie między- 
zjazdowym, projekt zmian i uzu­
pełnień w statusie ZKJ.
• Specjaliści z Charkowa przy­

stąpili do opracowywania projek­
tu aktaskiej elektrowni atomowej, 
która zbudowana będzie na Kry­
mie. w odległości kilku kilome­
trów od Morza Azowskiego wzno­
szone jest już osiedle dla budów, 
niczych, układa się drogi prowa­
dzące do przyszłych terenów, 
montażu.

® Około 30 tysięcy bezrobot­
nych hiszpańskich uczestniczyło 
19 bm. w manifestacji w Madry­
cie na znak protestu przeciwko 
niewystarczającej liczbie miejsc 
pracy. Władze hiszpańskie przy­
znają, że armia bezrobotnych 
Hiszpanów liczy obecnie około 
miliona osób.

• Pod kodową nazwą „Fliegen- 
des Rohr” odbyły się w północ­
nych rejonach RFN kolejne ma. 
newry Bundeswehry. Ich główną 
częścią było przerzucenie za 
pomocą śmigłowców w „rejon 
działań bojowych” oddziałów ar­
tyleryjskich wraz z wyposaże­
niem bojowym.

Л W I.a Paz opublikowano ra­
port stwierdzający, ża wielu ple­
mionom indiańskim w Boliwii gro­
zi wymarcie. Bad inia wykazały, 
że przyczyna tego fest głód, w 
jakim żyje ludność Indiańska wy­
pędzona ze swoich ziem przez 
obszarników.

O EWG i Japonia zawarły po­
rozumienie ustalając-, że japoń­
ski eksport wyrobów b itn'czych 
do krajów r/onólneąn k-mkn w 
bieżącym rok" zostau* ■> utrzyma­
ny na poziomie 1976 roku. (P) 

Przy okazji jak gdyby, szkoc­
ka Partia Pracy (nie mylić ze 
Szkocką Partią Pracy — rozła­
mową grupą dwóch deputowa­
nych, którzy oficjalnie opuścili 
Labour Party) rozprawiła się 
i z tymi, wewnątrz swej par­
tii, którzy postulują zahamowa­
nie prac decentralizacyjnych. To 
znaczy krok wstecz w stosunku 
do tego, co Labour Party już 
w tej sprawie uczyniła przed­
kładając w parlamencie projekt 
Ustawy Szkockiej i Ustawy Wa­
lijskiej.

Na konferencji w Dunoon La­
bour Party określiła się jako 
zwolenniczka decentralizacji u- 
miarkowanej. Tym samym dała 
do zrozumienia, że w Szkocji 
stawia przede wszystkim na 
centrum. Jak szerokie jest to 
centrum, jaką siłę wyborczą re­
prezentuje — przekonamy się 
wstępnie 13 kwietnia, podczas 
wyborów uzupełniających do 
Izby Gmin z okręgu Glasgow 
Garscadden.

Katastrofa „Amoco Cadiz”
Przygotowania do opróżnienia 
12 zbiorników tankowca

PARYŻ (PAP). Specjaliści 
z Francji i W. Brytanii przy­
gotowują się do przepompo­
wania na mniejsze jednostki 
ropy naftowej z tych zbior­
ników tankowca „Amoco Ca­
diz”, których morski żywioł 
nie zdążył jeszcze uszkodzić.

Statek ten osiadł, jak infor­
mowaliśmy, na podwodnych 
skałach u wybrzeży Bretanii, 
pękł na dwie części, a z kilku 
zniszczonych jego zbiorników 
przedostało się na otwarte mo­
rze około 80 tys. ton тору naf­
towej. Utworzyło 6ię kilka plam 
naftowych, z których najwięk­
sza dotarła do francuskiego lą­
du, zanieczyszczając, jak do­
tychczas, 60-km odcinek brze­
gu Bretanii aż po Przylądek 
św. Mateusza.

Przepompowywanie pozosta­
łych w tankowcu 140 tys. ton 
ropy naftowej z 12 nieuszko­
dzonych zbiorników rozpocznie 
się prawdopodobnie w ciągu 
tygodnia. Po otrzymaniu z 
Holandii 6 ton potrzebnych 
do przeprowadzenia tej akcji 
elastycznych rur, oczekuje etę 
obecnie na zamówioną w fimiié 
amerykańskiej specjalną pompę 
o wydajności ssania 1000 ton 
ropy na godzinę. (P)

LONDYN (PAP). Część ropy 
naftowej, gnana wiatrami, 
przesuwa się z wolna w kie­
runku kanału La Manche i jest 
prawdopodobne, że dotrze do 
południowych wybrzeży W. 
Brytanii. W poniedziałek do 
akcji ratowniczej przystąpiły 
statki brytyjskie. 5 jednostek 
załadowanych detergentami wy­
ruszyło w kierunku unoszącej 
się na morzu plamy naftowej.

Już od kilkunastu godzin po 
zanieczyszczonym przez ropę 
rejonie pływają statki fran­
cuskie wrzucając do morza de­
tergentowe środki rozpraszają­
ce tam, gdzie głębokość wody 
przekracza 50 m i środki po­
chłaniające tam, gdzie morze 
jest płytsze. (P)
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Kompromisowe zakończenie strajku drukarzy
RFN w obliczu nowej konfrontacji

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Czechosłowackie rolnictwo

Cel
Bonn, 20 maro

(P) Wyraźne xmęczenie, w 
mniejszym stopniu zadowole­
nie, malowało się w ponie­
działek przed południem na 
twarzach organizatorów nad­
zwyczajnej konferencji praso­
wej w Bonn — przedstawi­
cieli związku drukarzy, or­
ganizacji wydawców i dzien­
nikarzy. Przyczyna zmęczenia: 
60 godzin niezwykle intensy­
wnych, trudnych negocjacji, 
prowadzonych dniem i nocą.

Zakończyły się one o północy 
z niedzieli na poniedziałek, 
kończąc zarazem największą w 
historii RFN, walkę klasową 
w przemyśle drukarskim. Po 
kilku tygodniach konfrontacji, 
w południe zakończyły się straj­
ki i lokauty. We wtorek znów 
ukażą się gazety.

Brak pełnej satysfakcji obu 
stron wynika z treści osiągnię­
tego porozumienia. Stawką — 
owym jakościowo nowym ele­
mentem — były nie warunki 
płac, lecz egzystencja tysięcy 
specjalistów, m.in. zecerów, ska­
zanych na brak jakiejkolwiek 
szansy w wymierającym za­
wodzie, wskutek likwidacji 
miejsc pracy w wyniku wpro­
wadzania nowej, komputerowej 
techniki druku.

Uporczywa walka „IG Druck 
und Papier”, solidarność Innych 
związków zawodowych i nacis­
ki zaniepokojonych coraz bar­
dziej polityków skłoniły właści-

Rozwój poszukiwań 
ropy naftowej 
w Wenezueli

(A) (Inf. wł.) Rząd wenezuel­
ski ogłosił nowy program roz­
woju petrochemii, stanowiącej 
jak wiadomo, podstawę gospo­
darki kraju. Program ten prze­
widuje w pierwszym rzędzie 
poszukiwania ropy naftowej 
pod dnem morskim na obszarze 
wenezuelskiego szelfu kontynen­
talnego.

Przed podwyżką cen ropy 
naftowej, dzienna eksploatacja 
tego surowca wynosiła w tym 
kraju 2,2 miliona baryłek. O- 
becnie wynosi ona 4 miliony 
baryłek. Jest to między innymi 
wynik odkrycia nowych pól 
naftowych. Ocenia się, że z no­
wo odkrytych złóż będzie mo­
żna uzyskiwać ok. 200 milionów 
baryłek rocznie.

Aby zwiększyć wydobycie z 
nowo odkrywanych złóż, rząd 
wenezuelski przeznacza w tym 
roku ok. 250 milionów dolarów 
na dalsze prace związane z Ich 
eksploatacją. Suma ta ma ulec 
w krótkim terminie po­
dwojeniu. Ogólne nakłady na 
rozwój, poszukiwanie i eksploa­
tacje złóż ropy naftowej wyno­
siły w 1976 roku 280 milionów 
dolarów. W roku ubiegłym by­
ło to już 500 milionów, a w tym 
roku ma to wynosić ok. miliarda 
dolarów. Duża część tych pie­
niędzy zostanie zainwestowana 
w wiercenia na szelfie konty­
nentalnym, skąd spodziewane 
jest uzyskanie w ciągu naj­
bliższych lat od 10 do 40 miliar­
dów baryłek ropy naftowej. 
Także prognozy dla pól ropo- 
nośnych w delcie rzeki Orlnóko 
są bardzo pomyślne. Ocenia się, 
że odkryte tam złoża dadzą ok. 
70 miliardów baryłek. Nic więc 
dziwnego, że sądzi się. iż przez 
najbliższe 100 lat Wenezuela 
pozostanie nadal jednym z naj­
większych eksporterów ropy 
naftowej na świecie. (zk)

Zza kulis sprawy Mentena
Zbrodniarz i jego obrońcy

ANDRZEJ GASS

\AJ IELOLETNIA bezkarność 
’ ’ Mentena, ba, wyraźne tu­

szowanie — wkrótce po wojnie 
— sprawy Mentena, ciągle 
stanowią przedmiot zaintere­
sowania władz śledczych i 
dziennikarzy. Latem, specjal­
na komisja powołana do zba­
dania powodów pobłażania 
Mentenowi, ma ogłosić swój 
raport.

„Komitet Sprawiedliwości 1 
Jawności w Sprawie Mente­
na’* w kolejnym biuletynie 
nawołuje do ciągłej czujnoś­
ci. Menten wykorzysta każdą 
możliwość, aby uzyskać ko­
rzystne orzeczenie Sądu Ka­
sacyjnego.

dotyczących komitetu, któremu 
przewodniczyli Kortenhorst i on. 
Córka nieżyjącego już ministra 
sprawiedliwości z końca lat 
czterdziestych powiedziała, iż 
jej ojciec spalił swe archiwum 
przed śmiercią, zaś J. C. Tenkin 
nie pamiętał nawet, aby istniał 
jakiś komitet z Kortenhorstem 
na czele. Wobec czego holen­
derscy dziennikarze odszukali 
starą gazetę: 27 września 1947 
roku Kortenhorst powiedział w 
wywiadzie dla prasy: „Komitet 
został utworzony za zgodą i 
wiedzą ministra snrawiedliwoś- 
ci (był nim Van Maarseveen z 
KVP, przyp. A.G.), a sekretarz 
generalny resortu zasiada za 
aprobatą ministerstwa w radzie 
konsultacyjnej”. Sekretarzem, o 
którym mówił Kortenhorst, był 
właśnie Tenkin.

Ostatnio gazeta „NRC Han- 
delsblad” poinformowała, że od­
naleziono list, w którym ów­
czesny minister sprawiedliwoś­
ci Van Maarseveen polecał pro­
kuratorowi sądu specjalnego 
przed którym sądzono Mentena 
aby zażądał natychmiastowego 
uwolnienia oskarżonego. Proku­
rator J. B. Besier 10 marca 1949 
roku wystąpił z takim wnios­
kiem, ale został on odrzucony.

Ostatecznie, w drugiej instan­
cji. Menten został skazany na 
karę 8 miesięcy wiezienia i nro- 
sto z sądu udał się do domu, 
gdyż akurat 8 miesięcy spędził 
w areszcie.

W 1950 roku nadeszły nowe 
materiały obciążające Mentena. 
Polska zażadała jego ekstrady­
cji. W aktach holenderskiego 
ministerstwa sprawiedliwości 
odnaleziono list Kortenho-rsta 
do ministra Van Maarseveena. 
W liście tym obrońca Mentena 
Disał, iż ma nadzieje, że polska 
prośba o ekstradycję i zezna­
nia z Izraela nie zostaną wzię­
te pod uwagę, poza tvm nalegał 
na zrehabilitowanie swego klien­
ta.

Rzecznik organizacji byłych 
członków ruchu oporu wiąże 
nazwisko L. J. M. Beela, pre­
miera kilku powojennych ga-

Atuty Mentena to powiązania 
z wielkim kapitałem — kon­
kretnie z Shtllem, oraz z gru­
pą polityków chroniących good 
zakończenia wojny. Poza tym 
Menten podobno zna różne cie­
mne sprawy z okresu okupacji, 
co może wykorzystywać do 
szantażu wpływowych dzisiaj o- 
sobistości. Nie na darmo w Pol­
sce 1 w Holandii przyjaźnił się z 
dr. Schoengarthem, dowódcą hit­
lerowskiej policji bezpieczeństwa 
i służby bezpieczeństwa w tych 
podbitych krajach. „Menten miał 
powiązania z wysokimi politycz­
nymi, prawnymi i przemysło­
wo-handlowymi kołami — pi- 
szą autorzy biuletynu — ale 
spokojne życie protektorów 
Mentena musi się skończyć”.

Kim byli i kim są owi pro­
tektorzy Mentena, którym na 
Dewno nie w smak było usły­
szę*  v/vrok skazujący Mentena 
na 15 lat więzienia?

cieli i dysponentów kapitału do 
rezygnacji z części szybkich zy­
sków kosztem świata pracy.

Związek drukarzy nie uwa­
ża się jednak za pełnego zwy­
cięzcę, albowiem nie udało mu 
się przeforsować wszystkich 
postulatów. Jak stwierdził na 
wspomnianej konferencji prze­
wodniczący „IG Druck und Pa­
pier”, Leonhard Malheim, nie 
można mówić ani o zwycięstwie 
ani o porażce, lecz raczej o „ko­
niecznym kompromisie”.

Porozumienie składa się z 
trzech głównych części. Gwa­
rantuje ono zatrudnionym w ty­
powo drukarskich specjalnoś­
ciach, a więc nie mających 
szans w innych branżach (np. 
linotypistom), 8-letni okres och­
ronny, przeznaczony na zmianę 
kwalifikacji i stanowiska pracy. 
W tym czasie nikogo z określo­
nych szczegółowo grup nie bę­
dzie można bezkarnie zwolnić 
lub pozbawić w sposób drasty­
czny obecnego poziomu wyna­
grodzenia.

Inna część określa warunki 
techniczne i bhp, jakie muszą 
być uwzględnione przez zakła­
dy wprowadzające nową techni­
kę. Tak np. perforatorzy, na­
rażeni na szkodliwe dla wzro­
ku działanie monitora, uzyskali 
prawo do 5-minutowych przerw 
w ciągu godziny, lub 15-minuto- 
wych co dwie godziny pracy. 
Uzgodniono przy tym warunki 
niezbędnych badań lekarskich.

Część trzecia porozumienia — 
szczególnie ważna dla dzienni­
karzy, a pośrednio także dla 
drukarzy — wyodrębnia czyn­
ności dziennikarskie i technicz­
ne. Jest dopuszczalne, lecz nie 
konieczne (do czego skłaniali 
się niektórzy wydawcy), aby 
autorzy sami perforowali, a 
więc w pewnym sensie składali 
swoje teksty.

Przez polityków wszystkich 
ugrupowań zakończenie dłu­
giego i ostrego konfliktu przy­
jęte zostało z dużą ulgą. Rzecz­
nik SPD, Lothar Schwartz pod­
kreślił przy tym rolę niedaw­
nego apelu kanclerza Schmidta. 
Inni zwrócili uwagę na wkład 
pośredników w negocjacjach — 
min. Juergena Wischnewsklego 
z Urzędu Kanclerskiego i Jose­
fa Stingla, przewodniczącego 
Federalnego Urzędu Pracy.

Nie ustały jednak obawy o 
dalsze pogarszanie się klimatu 
socjalnego nad Renem. Potępia­
jąc masowe zastosowanie lokau­
tów przez wydawców, część po­
lityków nawiązała do aktualnej 
sytuacji w przemyśle metalo­
wym, gdzie napięcie osiągnęło 
nie spotykany dotychczas po­
ziom. Po fiasku negocjacji, pro­
wadzonych w okręgu taryfo­
wym Północna Badenia i Półno­
cna Wirtembergia, pracodawcy 
odpowiedzieli lokautem we 
wszystkich zakładach zatrudnia­
jących co najmniej tysiąc osób.

Nowa konfrontacja klasowa, 
w obliczu której znalazła się 
Republika Federalna ma pod­
łoże podobne do strajku druka­
rzy. I w tym przypadku związ­
kowcom nie chodzi wyłącznie o 
poprawę warunków bytowych, 
lecz także o ochronę przed ne­
gatywnymi skutkami społeczno- 
-ekonomicznymi postępującej 
racjonalizacji, nie w pełni uwz­
ględnianymi przez właścicieli.

Agresywna, jak się określa, 
odpowiedź pracodawców na ak­
cje strajkowe spotkała się w 
poniedziałek z surowa krytyką 
ze strony innych związków za­
wodowych, a także przewodni­
czącego centrali związkowej — 
DGB, Oskara Vettera. Metalow­
cy zapowiedzieli m.in. wystąpie­
nie z przeszło 100 tysiącami in­
dywidualnych skarg sądowych 
przeciwko zarządzeniu o lokau­
tach, godzących wyjątkowo dot­
kliwie w całe załogi.

Odpowiedzieć na to można 
prześledziwszy mechanizm ob­
rony Mentena podczas powojen­
nych procesów. Działy się wte­
dy tak dziwne rzeczy, że od 
razu można było domyślać się 
jakichś zakulisowych poczynań. 
Gdy w kwietniu 1946 roku zo­
stał wydany nakaz aresztowa­
nia Mentena, ten nagle zniknął 
(w podobny sposób rozpoczęły 
się wydarzenia w 1976 roku, gdy 
również nadeszło ostrzeżenie), 
podobno uciekł za granicę. Kie­
dy zbliżył się termin pierwsze­
go procesu okazało się, iż Men­
ten wypoczywał w ekskluzyw­
nym szpitalu tzw. Klinice Ur­
szuli, pod fałszywym nazwiskiem. 
W klinice wszyscy wiedzieli, 
że tajemniczy pan zajmujący 
separatkę to właśnie Menten. 
Kiedy już było wiadome, że 
Menten zostanie skazany (wy­
rok w pierwszej instancji — 3 
lata więzienia) zniknął on, by 
pojawić się dopiero gdy rozpo­
częły się przygotowania do roz­
prawy apelacyjnej. Mentena 
przechowywał w klinice jej dy­
rektor dr E. Hoelen. On też 
skontaktował Mentena z adwo­
katem Kortenhorstem.

L. G. Kortenhorst był jednym 
z najbardziej znanych powo­
jennych polityków holenders­
kich; przewodniczącym Izby 
Niższej Parlamentu z ramienia 
Partii Katolicko-Ludowej (KVP). 
W maju 1945 roku opublikował 
broszurę pt.: „Czy współpraca 
z wrogiem była dozwolona?”

Trzeba powiedzieć sobie pra­
wdę — pisze organ holenders­
kich komunistów, gazeta „De 
Waarheid” — 84 procent przed­
siębiorstw holenderskich praco­
wało dla gospodarki wojennej

podstawowy - samowystarczalność
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w marcu

(A) Charakteryzując krótko 
czechosłowackie rolnictwo wy­
starczy powiedzieć: nowoczes­
ne, wielkotowarowe o wyso­
kiej intensywności produkcji 
roślinnej i hodowlanej. Odgry­
wa ono w tym wysoko rozwi­
niętym kraju przemysłowym 
niezwykle ważną rolę w sta­
bilizacji całej gospodarki na­
rodowej. Globalna produkcja 
rolnictwa w porównaniu z 
1936 rokiem wzrosła 1,5 raza, 
a w dostawach rynkowych 2,5 
raza. Czechosłowacji udało się 
osiągnąć wysoki stopień samo­
wystarczalności w zakresie 
produkcji zbóż (91 proc.) i 
mięsa (98 proc.), całkowicie 
pokryć zapotrzebowanie na 
mleko, masło, jaja, drób. Jest 
to szczególnie godne podkre­
ślenia albowiem poziom spo­
życia artykułów żywnościo­
wych u naszych południowych 
sąsiadów jest bardzo wysoki i 
na przykład w mięsie wynosi 
82 kg rocznie na jednego 
mieszkańca.

Nic nie przychodzi samo
Droga do osiągnięcia takich 

wyników nie była ani łatwa, 
ani prosta. Przez wiele, wiele 
lat nasi sąsiedzi mieli poważne 
kłopoty w przebudowie struk­
tury tej ważnej gałęzi gospodar­
ki. Prowadzono ją jednak syste­
matycznie i kompleksowo. Dziś 
do socjalistycznego sektora w 
rolnictwie należy 95 procs użyt­
ków rolnych. W minionych la­
tach inwestowano sporo dla lep­
szego wyposażenia rolnictwa w 
środki trwałe, w nowoczesną 
technikę, rozwój bazy badaw­
czej, sieć usług i wyszkolenie 
poważnej armii specjalistów ze 
średnim i wyższym wykształce­
niem, ale także wiele lat ocze­
kiwano na efekty. Aktualnie w 
wyposażeniu w traktory, kom­
bajny, energię elektryczną i zu­
życiem nawozów na 100 ha, Cze­
chosłowacja jest wspólnie z 
NRD na pierwszym miejscu 
wśród krajów RWPG i zbliża 
się do najbardziej rozwiniętych 
krajów świata. W średnich zbio­
rach zbóż zwłaszcza pszenicy i 
jęczmienia, osiąga się tu wyniki 
na najwyższym światowym po­
ziomie. W produkcji buraków 
cukrowych w przeliczeniu na 
jednego obywatela CSRS zajmu­
je trzecie miejsce na świecie, 
jęczmienia czwarte, a w pro­
dukcji mięsa orze.goni La takie 
kraje. Jak RFN. Włochy, Wielką 
Brytanię i Austrię.

Zadania, jakie postawiono 
przed rolnictwem na najbliższe 
lata to przede wszystkim osiąg­
nięcie pełnej samowystarczal­
ności w produkcji zbóż i zapew­
nienie jej produkcji żywności. 
Pamiętać trzeba, że w 1976 r. 
zakup żywności wynosił w 
CSRS około 10 proc, całości im­
portu. Uchwały XV Zjazdu 
KPCz zakładają, że w latach 
1976—80 rolnictwo ma dać pań­
stwu 55 min ton zbóż, czyli o 
8 min Więcej niż w poprzedniej 
5-latce, a średnia zbioru zbóż 
ma wynieść pod koniec 5-latki 
41—42 kwintale z ha. Nadal roz­
szerzana będzie baza produkcyj­
na hodowli zwierzęcej oraz wa­
rzyw І OWOCÓW.

Kluczowym problemem na 
najbliższy okres pozostaie po­
myślne rozwiązanie kwestii zbo­
żowej. Zamierza się osiągnąć to 
poprzez dalszą poprawę struktu­
ry zasiewów na korzyść pszeni-

III Rzeszy. 23 tysięcy mło­
dych Holendrów wyruszyło na 
front wschodni; mieli oni włas­
ną dywizję — SS „Nederland”.

W 1945 roku Kortenhorst wy­
korzystał tę sytuację do zrobie­
nia kariery politycznej. W swej 
broszurze dowodził, iż współ­
praca z hitlerowcami była rze­
czą normalną, szczególnie na 
płaszczyźnie gospodarczej 1 nie 
ma potrzeby surowego karania 
za to.

19 stycznia 1946 roku Korten­
horst i jego ludzie utworzyli 
Krajowy Komitet Obrony Pra­
wa, którego zadaniem było 
niesienie pomocy prawnej lu­
dziom oskarżonym o współpra­
cę z hitlerowskim okupantem. 
W komitecie i w jego radzie 
doradczej zasiadali znani poli­
tycy. Znani wówczas i dzisiaj. 
M. in. J. P. M. Aalberse, który 
był sekretarzem komitetu, a 
następnie jego przewodniczą­
cym oraz kolejnym przewodni­
czącym KVP. Aalberse dzisiaj 
piastuje funkcję członka Rady 
Państwa. Prasa holenderska 
wymienia jeszcze inne nazwis­
ka: Burger — po wojnie de­
putowany do Izby Niższej Par­
lamentu, działacz owego komi­
tetu, dzisiaj także członek Ra­
dy Państwa; Tenkin — sekre­
tarz generalny ówczesnego mi­
nisterstwa sprawiedliwości i 
Donner — przewodniczący Wy­
sokiej Rady Królewskiej. Inda­
gowani przez dziennikarzy z 
trudem przypominają sobie 
współpracę z Kortenhorstem w 
Krajowym Komitecie Obrony 
Prawa i zupełnie nie pamięta­
ją szczegółów.

Rodzina Kortenhorsta odmówi­
ła udostępnienia komisji bada­
jącej sprawę powojennej bez­
karności Mentena archiwum ad­
wokata. Aalberse oświadczył, że 
nie posiada żadnych materiałów 

cy i jęczmienia, szerokie zasto­
sowanie wysokowydajnych od­
mian siewnych tych zbóż, po­
stęp procesu chemizacji rol­
nictwa oparty na selektyw­
nych metodach naukowo-badaw­
czych oraz gospodarniejszym ich 
zużytkowaniu, tzn. poważnym 
zniżeniu zużycia ich jako pasz.

Pasze z własnych źródeł
W gospodarce hodowlanej 

za najważniejszą sprawę u- 
znano rozwiązanie problemu 
paszowego. Idzie głównie o to.

(A) Poważne środki przeznacza się w Czechosłowacji na melio­
rację. Na zdjęciu: urządzenia irygacyjne na polach spółdzielcze­
go gospodarstwa rolnego w Sopronie (Zachodnia Słowacja),

Fot. CAF

aby do maksimum ograniczyć 
import pasz treściwych prze­
chodząc na wykorzystywanie 
własnych źródeł i możliwości. 
M.in. rozszerzona zostanie u- 
prawa kukurydzy do jednego 
miliona ton w roku 1980, prze­
chodzi się na racjonalizację w 
gospodarowaniu paszami ob­
jętościowymi tak aby potroić 
ich uzysk w masie suchej do 
blisko 2 min ton rocznie, co 
odpowiada blisko 1 min ton 
zboża.

Poszukiwanie nowych źrćdeł 
pasz przynosi w Czechosłowacji 
coraz lepsze rezultaty. Wykorzy­
stuje się w coraz większym 
stopniu istniejące rezerwy, np. 
słoma praktycznie w całości wy­
korzystywana jest jako pasza. 
Serwatka, odpadki z przemysłu 
piekarniczego, spożywczego, ce­
lulozowego, w produkcji kon­
serw (m.in. łuski z zielonego 
groszku), przemysłu skórzanego, 
dziewiarskiego i wreszcie odpad­
ki żywności — wszystko to już 
dziś przerabia się tu na paszę. 
Obowiązującym kierunkiem jest 
racjonalniejsze wykorzystanie 
istniejących zasobów i pełniej­
sze wykorzystanie odpadów na 
komponenty dla produkcji mie­
szanek paszowych, lepsze wyko­
rzystywanie łąk i pastwisk ltp.

Zaniedbaną dotąd dziedziną w 
czechosłowackim rolnictwie była 
produkcja owoców i warzyw, a 
w tym i ziemniaków. Niepo­
trzebny import kosztuje pań­
stwo zbyt drogo i dlatego obec­
nie sprawę postawiono jasno: w 
ciągu najbliższych lat musi 
dojść do pełnej samowystarczal­
ności w produkcji ziemniaków, 

a uprawę warzyw i owoców o- 
bok specjalizujących się w tym 
zakresie wielkich gospodarstw 
powierzono także poważnej licz­
bie spółdzielni produkcyjnych. 
Ponadto zobowiązano przemysł 
do konstrukcji nowych maszyn 
dla uprawy i zbioru warzyw.

Realizacja zwiększonych za­
dań w rolnictwie przebiegać bę­
dzie w warunkach nadal postę­
pującej urbanizacji kraju, co 
wiąże się ze znacznymi ubytka­
mi powierzchni użytków rol­
nych. W ub. 5 latach rolnictwu 
ubyło na przykład 7Ѳ tys. ha. 
Tymczasem w CSRS wielkość 
powierzchni użytków rolnych w 
przeliczeniu na jednego obywa­
tela wynosi niewiele — 0,7 ha.

W tej sytuacji wielką wagę 
przywiązuje się do racjonalnego 
zagospodarowania każdego ka­
wałka ziemi. Uchwały rządowe 
podjęte w 1976 r. mają za cel 
ochronę użytków rolnych przed 
przeznaczeniem ich na cele poza­
rolnicze. Poważne środki prze­
znacza się także na rekultywa­
cję terenów dawnych kopalni 
odkrywkowych, melioracje, bu­
dowę systemów odwadniających.

Rozwój przetwórstwa
Wyższe plony, większa pro­

dukcja mięsa wymagają także 
dalszej rozbudowy bazy prze­
twórczej. Na ten cel przeznacza 
się w CSRS poważne środki. Do 
końca roku 1980 ma być ukoń­
czona budowa 13 kombinatów 
mięsnych, 8 dużych zakładów

Otfglosy! ♦ Nowe oblicze Rijadu 
j oceny i ❖ Koniec bomu seoerala?
Amerykański tygodnik „News­

week” zamieścił korespondencję 
z Rijadu, mówiącą o przemia­
nach społecznych i gwałtownej 
rozbudowie stolicy Arabii Sau­
dyjskiej. Olbrzymie dochody u- 
zyskiwane ze sprzedaży ropy 
naftowej zmieniają dawne, tra­
dycyjne oblicze tego miasta.

„Każdego wieczora po odpra­
wieniu modlitwy wąskie uliczki 
dzielnicy Rijadu, Murrabah, o- 

binetów z ramienia KVP z usi­
łowaniami zatuszowania afery 
Mentena. Były minister finan­
sów — Lieftinck polecił Urzę­
dowi Informacji i Śledztw Fis­
kalnych wstrzymać śledztwo w 
sprawie pochodzenia majątku 
Mentena. W tym samym czasie 
gazeta „De Telegraaf” — zna­
na podczas okupacji z prohitle- 
rowskich sympatii — rozpoczę­
ła wielką kampanię rehabilitu­
jącą Mentena. Artykuły wybie­
lające Mentena i szkalujące je­
go oskarżycieli pisał redaktor 
naczelny „Telegraafu” — ży- 
jący do dzisiaj H. A. Lunshof. 
W roku 1951, na szczeblu rządo­
wym, postanowiono nie wyda­
wać Mentena Polsce. Wkrótce 
potem powiadomiono Mentena 
w ministerstwie sprawiedliwo­
ści, że Już nie będzie ścigany w 
Holandii.

W roku 1977 okazało się, że 
Pieter Menten w Klinice im. 
Urszuli w końcu lat czterdzie­
stych zrobił sobie operację pla­
styczną nosa. W ten sposób za­
bezpieczał się przed konfronta­
cją ze zdjęciem w mundurze 
SD-mana. Zdjęcie to zginęło 
zresztą w tajemniczy sposób z 
akt sądowych i tylko dlatego 
było dowodem w roku 1977, że 
przechował przez wiele lat jego 
odbitkę pewien emerytowany 
policjant holenderski.

Zatuszowanie sprawy Mente­
na w latach pięćdziesiątych by­
ło częścią kampanii zmierzają­
cej do położenia kresu proce­
som przeciwko przestępcom wo­
jennym. Były to lata zimnej 
wolny i montowania NATO.

Okazało się również, iż w 
początkach lat 50-tych do ham- 
burskiego banku przekazano 
trzy razy po 70 tys. guldenów. 
Czeki nadeszły poprzez banki — 
austriacki i włoski. Czeki były 
od Mentena dla pana Korten- 
horsta z Hagi.

Oficjalne honorarium za 
obronę wyniosło 12 tys. gul­
denów. W Holandii przypusz­
cza się, że pieniądze nadesła­
ne do hamburskiego banku 
zostały użyte na akcje wy­
borcze partii Kortenhorsta. (A) 

mleczarskich, dwóch suszarni 
mleka, trzech wielkich chłodni 
i 13 dalszych innych zakładów 
przetwórczych. W wielu dal­
szych nastąpi modernizacja, wy­
miana przestarzałego parku ma­
szynowego itp. Przemysł spo­
żywczy czeka w najbliższych la­
tach poważne zadanie nie tylko 
dalszego ciągłego zaopatrywania 
rynku, ale przede wszystkim 
znacznej wymiany asortymento­
wej odpowiadającej zasadom 
sprawnego wyżywienia. Chodzi 
o poprawę jakości produkowa­
nych artykułów, zniżenie ilości 
kalorii (aktualna średnia 3200 
cal/dzlennie). poprawę biologicz­
nej wartości spożycia, zmianę 
obecnej struktury spożycia lud­
ności poprzez zwiększoną kon­
sumpcję mleka i jego wyrobów, 
potraw roślinnych, owoców, wa­
rzyw, wpływanie na ogranicze­
nie spożycia tłuszczów zwierzę­
cych i zmiany struktury mięsa 
dostarczanego na rynek, zmniej­
szenie spożycia cukru, mąki I 
skrobi, jako niebezpiecznych dla 
organizmu ludzkiego.

Z drugiej strony podkreśla się 
tu, że niezbędne jest także wy­
maganie od ludności oszczędnej 
i racjonalnej gospodarki artyku­
łami spożywczymi. Zbyt dużo 
jest jeszcze rozrzutności, zbyt 
wiele artykułów spożywczych 
się marnuje i wyrzucanych jest 
po prostu na śmietnik. Dotacje 
państwowe dla utrzymania cen 
artykułów na niskim stosunko­
wo poziomie z każdym rokiem 
są coraz większe. „Musimy zda­
wać sobie sprawę z tego — mó­
wił na jesiennej sesji parlamen­
tu wicepremier Rudolf Rochli- 
czek — iż nieracjonalna, mało 
oszczędna gospodarka artykuła­
mi spożywczymi jest trwonie­
niem społecznego bogactwa, 
szkodzi każdemu z nas”.

Uzyskanie samowystarczalno­
ści produkcji rolnej i artykułów 
żywnościowych wymaga dalszej 
koncentracji i specjalizacji, 
zmian w systemach organizacyj­
nych spółdzielni i PGR. Pozwo­
li to na lepsze wykorzystywa­
nie areału ziemi uprawnej, ma­
szyn, zwiększenie intensyfikacji 
produkcji, zmniejszenie kosztów. 
Powstają już także wspólne 
przedsiębiorstwa rolne, w któ­
rych produkcja i przetwórstwo 
znajdować się będą w jednej 
gestii.

Czechosłowackie rolnictwo 
dla spełnienia swych zadań 
otrzyma także dalsze poważne 
środki na większą mechaniza­
cję prac, rozbudowę bazy 
agrotechnicznej, uruchamianie 
przemysłowej produkcji pasz 
z odpadów itp. Ale zwracać 
się będzie także szczególną u- 
wagę by były one jeszcze 
efektywniej niż dotąd wyko­
rzystywane.

żywią ją eię 1 zapełniają sznu­
rem nowych Pontiaców. Chevro- 
letów i Mercedesów. Młodzi 
mężczyźni ubrani w sportowe ma­
rynarki nałożone na długie białe 
szaty wyskakują z samochodów 
i rozpoczynają myszkowanie po 
stoiskach znajdujących się na 
otwartej przestrzeni i po licz­
nych sklepach. Nie szukają otni 
tradycyjnych towarów arabskich, 
ani też takich zakazanych arty­
kułów, jak napoje alkoholowe, 
czy haszysz. Kupują kopie ame­
rykańskich filmów — takich jak 
np. „Wojna gwiazdy”, które są 
zakazane przez islam 1 przez to 
są przedmiotem pożądania wielu 
Saudyjczyków. Podobne zjawi­
ska mają miejsce w Rijadzie 
w wielu innych dzielnicach. 
Saudyjczycy starają się na „ła- 
pu capu” doszlusować do współ­
czesnego świata i starają się 
przekształcić swą „stolicę”, któ­
ra całkiem niedawno była zbie­
raniną glinianych chat, w XX- 
- wieczne miasto...”

~tr

30 lat trwała błyskotliwa ka­
riera wojskowa i dyplomatyczna 
indonezyjskiego generała Dhar­
sono, do niedawna sekretarza 
generalnego Stowarzyszenia Na­
rodów Azji Południowo-Wschod­
niej. Usunięcie generała z tego 
stanowiska kończy jego karierę. 
Czy definitywnie? — zastanawia 
się cytowany już „Newsweek” 
w artykule „Zbuntowany gene­
rał”.

„Już przed ponad miesiącem 
rząd indonezyjski podjął wysiłki, 
by usunąć generała Dharsono ze 
stanowiska. Do pierwszego star­
cia między prezydentem Suhar­
to a tym 52-letnim żołnierzem, 
który wybrał drogę kariery 
dyplomaty, doszło wówczas, gdy 
poparł on demonstrujących stu­
dentów. Oświadczenie Dharsono, 
że reżim Suharto „coraz bardziej 
oddala się od celów, jakie so­
bie postawił” do tego stopnia 
wzburzyło rząd, że polecono ge­
nerałowi odwołać te słowa. Gdy 
uporczywie nie chciał ugiąć się 
naciskom, Suharto z dnia na 
dzień pozbawił go funkcji se­
kretarza generalnego (...)

Już po usunięciu go ze sta­
nowiska sekretarza generalnego 
ASEN-u w rozmowie z przed­
stawicielem naszego pisma po­
wiedział: „Jedyna rzecz, do któ­
rej dążyłem to zbudowanie po­
mostu między studentami i rzą­
dem, przełamanie impasu, w ja­
kim znaleźliśmy się”. I dodał : 
„Może jeszcze mi się to uda”. 
WyćLaje się to nieprawdopodob­
ne, ale większość ludzi, biorąc 
pod uwagę jego przeszłość i 
uporczywość, nie spisuje Dhar­
sono na straty...”

Przeciwko 
rasizmowi

(P) 21 marca — Międzyna- 
rodowy Dzień Walki z Dys­
kryminacją Rasową. Zgodnie 
z decyzją Narodów Zjedno­
czonych dzień ten ma przy­
pominać o krwawej masakrze 
jakiej 21 marca 1960 r. dopu­
ściła się na czarnej ludności 
Shaperville południowoarfy- 
kańska policja. Ta data ma 
przypominać ludzkości, że jest 
jeszcze na naszym globie dok­
tryna żerująca na najniższych 
instynktach, usiłująca uzasad­
nić supremację jednej rasy 
nad drugą po to, by ułatwić 
i uzasadnić wyzysk człowie­
ka przez człowieka.

Rasizm — hańba XX wieku 
— jest doktryną państwową 
w Republice Południowej A- 
fryki, w Namibii, przeciwko 
niemu walczy ludność Zim­
babwe. Są to najbardziej ra­
żące przykłady. Musimy jed­
nakże pamiętać, że dyskrymi­
nację kulturalną, społeczną, 
polityczną spotykamy jeszcze, 
niestety, w wielu wysokoroz­
winiętych państwach kapita­
listycznych.

Dla nas, Polaków, jest to 
zjawisko, z którym nigdy nie 
możemy się pogodzić. Byliś­
my ofiarą najbardziej wyna­
turzonej formy rasizmu — 
hitleryzm stanowił podstawę 
ideologiczną potwornych prak­
tyk ludobójczych i ekstermi­
nacyjnych. Okupacja hitlero­
wska kosztowała nas wiele 
milionów istnień ludzkich 
tylko dlatego, że uznano nas 
za „podludzi”. Dlatego też nie 
możemy zostać obojętni wo­
bec faktu, że są na świecie 
narody prześladowane, pozba­
wione prawa do pracy, nauki, 
podstawowych swobód oby­
watelskich i dzieje się to z po­
wodu odmiennej rasy, koloru 
skóry, czy pochodzenia etni­
cznego.

Swemu zdecydowanemu 
stanowisku w walce z rasiz­
mem Polska dawała swój wy­
raz niejednokrotnie. Przypom- 
nijmy tylko, że przed 12 laty 
Polska była jednym z głów­
nych autorów rezolucji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych zwracającej 
uwagę Radzie Bezpieczeństwa 
na zagrożenie jakie polityka 
apartheidu stwarza dla poko­
ju. ,

21 marca to dzień przypom­
nienia, że istnieje na świecie 
zło, z którym należy nieubła­
ganie walczyć. Po to by wszy­
stkim ludziom na świecie, nie­
zależnie od koloru skóry, za­
pewnić powszechne i rzeczy­
wiste podstawowe prawa czło­
wieka.

MAREK POGODOWSKI

Koniec strajku?
(P) Czy w najbliższych 

В dniach dojdzie do zakończenia 
g najdłuższego w dziejach Sta- I nów Zjednoczonych strajku 
В górników? Nadzieje na po­
rn pomyślny final trwającej po- 
§ nad 100 dni rozgrywki między 
g górnikami, zrzeszonymi w I związku zawodowym United 
I Mine Workers, a pracodawca­
mi mi stwarza zaaprobowany 
g przez radę przetargową związ- I ku nowy projekt umowy zbio- 
I rowej. Jak wynika z pierw- 
S szych informacji, projekt ten 
В uwzględnia prawie wszystkie 
S żądania górników odnoszące 
1 się do świadczeń socjalnych i 

emerytur. Właściciele kopalń 
zrezygnowali też z wywołują­
cej przedtem największe kon­
trowersje, klauzuli przewidu­
jącej kary dla organizatorów 
dzikich strajków.

Los nowego kontraktu zależy 
obecnie od wyników przewidy- 

I wanego na przyszły tydzień 
glosowania 160 tys. górników 
z rejonu Appalachów. Wyniki 
tego glosowania oczekiwane są 
z niepokojem i napięciem. Po­
nowne odrzucenie umowy zao­
strzyłoby jedynie stosunki mię­
dzy górnikami a właścicielami 
kopalń, utrudniło sytuację e- 

Bnergetyczną uzależnionych od 
dostaw węgla z Appalachów 
rejonów Wschodniego Wybrze­
ża i Środkowego Zachodu, 
skomplikowało i tak już nie­
łatwą sytuację Białego Domu.

Przewodniczący związku 
górników, Arnold Miller przy­
znał, iż „po prostu nie wyobra­
ża sobie, aby szeregowi człon­
kowie U MW tym razem odrzu­
cili kontrakt". Inni działacze 
wyrażają się z mniejszym op­
tymizmem, choć panuje na o- 
gól przekonanie, że mimo 
wszystko kontrakt powinien 
zostać przegłosowany. „Gdyby 
obecny projekt został odrzuco­
ny przez górników — pisała 
agencja Reutera — mogłoby 
dojść do rozłamu zarówno w 
łonie związku jak i stowarzy- 

₽ szenia pracodawców. W wyni- 
* ku tego doszłoby prawdopo- 
B dobnie do zawierania regional- 
I nych porozumień między po- 
B szczególnymi firmami a tere- 
■ nowymi organizacjami związ- 
B kowymi”.

Do tego prawdopodobnie nie В dojdzie. Obie strony konfliktu 
В skłonne są do kompromisu, 
В który w gruncie rzeczy oznacza 
В przyjęcie słusznych żądań gór- 
■ ników.

FRANCISZEK NlETZ
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nad 30 organizacji młodzieżo­
wych i po raz pierwszy od wie­
lu lat nasza federacja. Także 
po raz pierwszy w historii fes­
tiwali weszła do Komisji Festi­
walowej. 
Młodzieży 
nej i Komitet 
Rad Młodzieży - 
ry jest istną mozaiką przeko­
nań i poglądów

Nie ma właściwie liczącej się 
siły polityczne’ w świecie, któ­
ra atakowałaby idee festiwalu 
i nie była zainteresowana u- 
działem w nim.

To, że młodzież o tak różnych 
orientacjach, tak różnych prze­
konaniach bierze udział w fe­
stiwalu. świadczy o sile idei 
festiwalowej, a hasło kubańs­
kiego sootkania brzmi: „O an- 
tyimnerialistyczna solidarność, 
pokói i przyjaźń”.

— Po raz pierwszy festiwal 
odbywać się będzie poza Euro­
pą...

— Po pierwsze, chodziło o za­
interesowanie festiwalem j?.k 
najwięcej organizacji, zwłaszcza 
z krajów rozwijających sie. a 
wyjście роса Europę jest chyba 
takim symbolicznym otwar­
ciem na świat. Wybór zaś Ku-

Międzynarodówka 
Socjaldemokratycz- 

Europejskich 
związek, któ-

LecJj Ssarnswskiiace w Hawanie
by jest wyrazem uznania dla
międzynarodowej roli tego kra­
ju, dla Związku Młodych Ko­
munistów Kuby. Warto pod­
kreślić. że na czele kubańskie­
go Komitetu Organizacyjnego 
Festiwalu stoi I sekretarz КС 
KPK Fidel Castro. Festiwal bę­
dzie potwierdzeniem polityczne­
go fiaska blokady wyspy.

Obrady Komitetu Przygoto­
wawczego potwierdziły ogrom­
ną, wiodącą wręcz rolę przy or­
ganizowaniu festiwalu. — Świa­
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. Na przełomie lu­
tego i marca, także w Berlinie 
odbyło się XI posiedzenie naj­
wyższej władzy Federacji —■ 
Zgromadzenia. ŚFMD jest naj­
większym, najbardziej reore- 
zentatywnym związkiem mło­
dzieży w świecie — w jej skład 
wchodzi 140 Dostępowych orga­
nizacji młodzieżowych z całego 
świata, ponad 100 min ludzi. 
Współzałożycielem ŚFMD jest 
Polska i od bardzo wielu lat 
pełnimy w niej funkcję sekre­
tarza i przewodniczącego Ko­
misji Europejskiej.

— Kiedy «mawialiśmy się пл 
spotkanie powiedział Pan, że 
ta Zgromadzenie było drżym 
sukcesem. N3 czym on polega?

Urz^jbesra d!a gastronomii 
Kontrakt „l

Informacja własna
(P) Coraz szersze i bardziej 

owocne stają sie kontakty 
gospodarcze naszego prze­
mysłu i central handlu za­
granicznego z firmami polo­
nijnymi w wielu krajach 
Ostatnio no. przedstawiciele 
PTHZ „Varimex” podoisalj w 
Warszawie kolejny kontrakt 
eksportowy z firma polonijną 
„Lan-Elec” z Anglii. Stanowi 
on realizację wieloletniej u-

Trzech turystów
zaginęło w Tatrach

Informacio własna
(P) Kilka ekip zakopiańskie­

go GOPR już trzeci dzień pro­
wadzi akcję poszukiwania trzech 
turystów zaginionych w Tat­
rach. którzy w piątek rano wy­
ruszyli ze schroniska w Mor­
skim Oku pod ścianę Kazalnicy 
Mięguszowieckiej. Byli to: Ur­
szula Łubiarz oraz Jerzy Hań- 
czur z Lublina i Lech Skarżyń­
ski z Bydgoszczy.

W poniedziałek wieczorem po­
łączyliśmy się z Zakopanem. 
Przy telefonie dyżurny ratow­
nik GOPR Paw-'l Zadarnowski.

Z rejonu Mięguszowieckich 
„Szczytów powróciła właśnie ko-. 
łein>a ekipa naszych ratowni­
ków. Niestety bez. rezultatów. 
Poszukiwania zaginionych pro­
wadzone były przy gwałtownej 
śnieżycy, utrudniającej widocz­
ność. W sobotę i w niedziele 
ratownikom pomagał w akcji 
śmigłowiec. Dziś fatalne warun­
ki atmosferyczne uniemożliwiły 
orace helikoptera. Zdani jesteś­
my na własne siły. Akcję wzno­
wimy za kilka godzin.

Zakopiański GOPR 
meldunek o zaginięciu 
w piątek o godz. 1 w 
dyżurnego ratownika : 
niska w Morskim Oku. Natych­
miast ogłe«?ony został alarm i 
pierwsza drużyna ratownicza ze 
sprzętem i specjalnie orżeszko- 
lonymi psami wyruszyła w re­
jon poszukiwań.

Zaalarmowane zostały również 
ekipy ratownicze Słowackiego 
Pogotowia Górskiego, 
bowiem przypuszczenie. 
rvści zboczyli z trasy 
dostali się na Słowacje, 
czas jednak żadne meldunki ze 
Słowacji nie dotarły. (j.l.)

otrzymał 
turystów 

' nocy od 
ze scbro-

Istnieje 
że tu- 

i prze- 
Dotych-

Oszczędzamy 
energię elektryczną!

(P) Trudna sytuacja energe­
tyczna, która daje nam się w 
tym roku we znaki i pedjęta 
w związku z tym akcja na rzecz 
racjonalnego korzystania z prą­
du — wykazała, jak duże są je­
szcze w tej dziedzinie nasze re­
zerwy i jak wiele jest skutecz­
nych sposobów oszczędzania e- 
nergii.

Najczęściej stosowaną w zak­
ładach metodą, dzięki której 
najszybciej udaje się zmniejszyć 
szczytowe zapotrzebowanie na 
energię jest przesunięcie czasu 
pracy bardziej energochłonnych 
maszyn i urzrdzeń na nocną 
zmianę. Robi się tak m.in. w 
zielonogórskim „Zastalu”. Ü- 
tworzono tu poza tym specjal­
ne grupy kontrolerów, których 
zadaniem jest wyłączanie nie­
potrzebnych w danej chwili u- 
rzrdzeń nobieraiacych prąd.

Również w Zakładach Kuzien- 
nicz”ch i Maszyn Rolniczych 
oraz w Zakładach Chemii Gos- 
nodarczej ..Pollena” w Jaworze 
(woj. legnickie) przesunięto naj­
bardziej energochłonne prace na 
trzecia zmianę. Dzięki temu — 
nie zakłócając rytmu produkcji 
— udało się obniżyć pobór mo- 
cy łącznie o 250 kilowatów 
dziennie. (PAP)

■3

mowy kooperacyjnej zawartej 
w 1975 roku i przewiduje do­
stawy części i podzespołów do 
urządzeń gastronomicznych 
wytwarzanych przez firmę po­
lonijną.

Ze strony polskiej kooperan­
tom firmy
Fabryka Г „ ____
Handlowych w Bydgoszczy. 
Jest ona także producentem 
tych nowoczesnych maszyn do 
krojenia wędlin, chleba, serów 
i innych produktów żywnościo­
wych w placówkach handlo­
wych i gastronomicznych. Pro­
dukcję krajalnic podjęto 
Bydgoszczy na podstawie

pomocy 
,Lan-Elec”. 

syste- 
od-

у angielskiej jest 
Maszyn i Urządzeń

i dzięki 
firmy „] 
rozwija się 
dzięki temu

XV 
do-

kumentacji 
technicznej 
Współpraca 
matycznie i 
biorcy krajowi uzyskają w br. 
10G0 tych nowoczesnych 
dzeń, a w przyszłym roku ok. 
1800. W zamian do Anglii wy­
syłane są podzespoły i części 
do urządzeń. Przewiduje sLę 
rozszerzenie umowy kooperacyj­
nej z firmą „Lan-Elsc” na dal­
sze typy maszyn m.in. krajal­
nice automatyczne i małogaba­
rytowe. Kolejnym etapem 
rozwoju współpracy tej samej 
firmy z producentami polskimi 
będzie kooperacja z Zakładami 
Mechanicznymi i Odlewnią w 
Nakle. Tym razem przedmio­
tem współpracy mają być ma­
szyny do rozdrabniania jarzyn, 
miksery oraz urządzenia do 
przerobu mięsa.

Ważne że po pełnym rozru­
chu produkcji w Bydgoszczy i 
Nakle powstanie możliwość, o- 
prócz zaspokajania potrzeb kra­
jowych, podjęcia eksportu tych 
urządzeń do innych 
Dlatego też już w br. 
do krajania żywności 
rżane w Bydgoszczy 
wiane będą na licznych targach 
międzynarodowych i wystawach 
m.in. w Moskwie, Ałma-Aeię, 
Lipsku, Budapeszcie, Sofii, 
Kairze i Salonikach. Ma być 
także zorganizowana wspólna 
ekspozycja „Varimexu” i firmy 
„Lan-Elec” podczas 50 Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich. (Ch) ‘

urzą-

krajów, 
maszyny 
wytwa- 
wysta-

j

— Wynikiem długich i nie­
kiedy burzliwych dyskusji było 
wypracowanie programu dzia­
łań na następne lata. Na czoło 
tego programu, konsekwentnie 
zresztą od momentu powstania 
ŚFMD czyli od 1945 r., wysuwa 
się solidaróść z tymi, którzy 
■walczą z imperializmem, z wy­
zyskiem. walczą o postęp społe­
czny. Ogromną sprawą jest so­
lidarność z młodzieżą Chile, 
młodzieżą krajów arabskich. 
Sprawą numer jeden jest dla 
ruchu młodzieżowego walka o 
rozbrojenie i zahamowanie 
wyścigu zbrojeń. SFMD opra­
cowała plan zakrojonych na 
szeroką skalę akcji protestacyj­
nych przeciwko bombie neu­
tronowej.

Ogromnie wzrosła rola ru­
chów młodzieżowych w kra­
tach rozwijających się i prob­
lematyka przyszłości tych kra­
jów dominowała podczas Zgro­
madzenia. Ogromnie żywa dys­
kusja toczyła się na temat kon­
fliktu etiopsko-somą l i jshiego, 
Sahary Zachodniej. W ogóle 
Afryka jest kontynentem, któ­
rego problemy angażują mło­
dzież bardzo mocno.

Wzrost znaczenia organizacji 
z krajów pozaeuropejskich zna­
lazł wyraz w wynikach wybo­
rów — przewodniczącym ŚFMD 
został Związek Młodych Komu­
nistów Chile, poszerzono skład 
Biura SFMD z 29 do 34 człon­
ków, w tym o cztery organiza­
cje z krajów rozwijających się. 
Ponadto orzyjęto do Federacji 
30 nowych organizacji z całego 
świata. Przytaczam te liczby, 
bo już one dowodzą znaczenia i 
rozwoju ŚFMD, i to także jest 
dużym sukcesem ostatniego 
Zgromadzenia. Podjęto także 
decyzję, by bardziej wiązać 
pracę biura z pracą organiza­
cji narodowych — chodzi o to, 
by lepiej uwzględniać w pra­
cach organów Federacji specy­
fikę poszczególnych kontynen­
tów.

— A jak ocenia się udział or­
ganizacji polskiej młodzieży w 
światowym ruchu młodzieżo­
wym?

— Z 
naszej 
się w 
pobytu
nie. Wysoko oceniana jest ak­
tywność międzynarodowa Fe­
deracji SZMP. Z dużym na 
przykład uznaniem podkreśla­
no, że Polska była nierwszym 
krajem, który udzielił pomocy 
organizatorom XI Festiwalu. 
Podziękowano nam za wkład do 
Festiwalowego Funduszu Soli­
darności. Od peru już miesięcy 
młodzież w całej Polsce, czy­
nami snolecznvmi, dodatkowa 
produkcją, najprzeróżniejszymi 
imprezami gromadzi środki na 
konto festiwalowe.

Cieszy nas. że mamy duży 
udział w kształtowaniu nrogra- 
mu festiwalu. Wiemy już. że 2 
siernnia będzie dniem eolskim 
w Hawaniei na pewno atrakcyj­
nym miejscem dla uczestników 
festiwalu będzie Klub Polski, 
gdzie zaprezentujemy dorobek 
naszego kraju w różnych dzie­
dzina cli.

Byliśmy jedną z „ruchliw­
szych” delegacji tia sootkaniu 
w Berlinie — odbyliśmy 34 
spotkania bilateralne, m.in. z 
organizacją młodzieży Chile, 
Kolumbii, Peru, Wenezueli. Ni­
karagui, Kostaryki. Angoli. Te 
kontakty są potwierdzeniem, że 
polski ruch młodzieżowy wier­
ny jest jednej z podstawowych 
zasad sweeo działania — nie- 
rozdzielności patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu, odo władania 
Sie zawsze za tym, co postępo­
we.

g

Ï

dowodami uznania dla 
organizacji spotykaliśmy 
czasie dwutygodniowego 
w Berlinie wielokrot­

Rozmawiała:
MONIKA MROZOWSKA

Młodzież Pragi Północ wstępuje do PZPR.
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mali je młodzi pracownicy pół- 
nocnopraskich zakładów prze­
mysłowych i instytucji oraz 
młodzież szkolna. Organizacja 
partyjna tej dzielnicy liczy o- 
becnie 16 tys. członków i kan­
dydatów.

Praga Północ, najbardziej o- 
becnie uprzemysłowiona dzielni­
ca stolicy w blisko 250 zakła­
dach wytwarza ck. 60 proc, pro­
dukcji rynkowej i 40 proc, eks­
portowej. Stąd właśnie pocho­
dzą nowoczesne obrabiarki, u- 
rządzenia dla energetyki i ciep­
łownictwa, aparatura i narzę­
dzia lekarskie, meble, wyroby 
z tworzyw sztucznych, kosme­
tyki, samochody, telewizory itp.

W ciągu tylko ostatnich trzech 
lat wartość wyprodukowanych 
wyrobów wzrosła o 27 proc. 
Osiąganie takich wyników jest 
możliwe m.in dzięki sukcesyw­
nemu modernizowaniu wielu za­
kładów pracy np. żerańekiej 
FSO. Warszawskiej Fabryki 
Porno, Fabryki Obrabiarek Pre­
cyzyjnych „Avia”, tarchomiń­
skiej „Pclfv”. Nadal rozbudo­
wują się Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne, przygotowujące się 
obecnie do montowania telewi­
zorów kolorowych.

W uzyskiwanych efektach 
produkcyjnych duży udział ma­
ją także nodstawowe organiza­
cje i gruny oartyjne. Blisko 45 
proc, członków partii to robot­
nicy. Wśród nich poważną część 
stanowi młodzież, od której 
pracy, postawy i zaangażowania 
w dużej mierze zależy przysz­
łość naszego kraju.

W dniu 18 marca 1978 r. zmarła opatrzona świętymi sakramen­
tami przeżywszy lat 94 nasza ukochana Matka, Babcia i Pra- 
bunia

S. t P.

APOLONÎA MŁOCHOWSKA
z domu Zawada-Luśniewska

wdowa po Florianie

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 21 marca o godz. 14.20 
w kościele drewnianym na Bródnie, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku

córki, zięciowie, wnuki i prawnuki
ni W-7348J9-1 
Ć~ •

W czasie uroczystości rozma­
wialiśmy z kilkoma, nowo przy­
jętymi do partii kandydatami.

Teresa Szafran pracuje w- Za­
kładzie Socjalnym FSO, jest 
przewodniczącą koła ZSMP.

— Funkcję tę pełnię od ubie­
głego roku. Ale wszystko za­
częło się od pracy społecznej. 
Później, kiedy trafiłam do FSO, 
spotkałam się z aktywnie dzia­
łającym kołem ZSMP. To zade­
cydowało, że 3 lata temu wstą­
piłam w jego szeregi. Siaramy 
się podejmować wiele nowych 
inicjatyw, zachęcających na­
szych kolegów do lepszej pracy. 
Prowadzimy np. obecnie coś w 
rodzaju konkursu pod hasłem 
„Członek ZSMP, wzorowym 
pracownikiem Zakładu Socjal­
nego”. Wyniki podsumujemy w 
III kwartale. Będziemy brać pod 
uwagę dyscyplinę, koleżeńskość, 
pracę zawodową i społeczną. 
Otrzymanie legitymacji zobo­
wiązuje mnie do jeszcze bardziej 
odpowiedzialnej pracy. Chciała- 
bym także zachęcić innych mo­
ich kolegów do 
szeregi partii.

— Pracuję od 2 lat w Zakła­
dzie Elementów
„Faelbet” — mówi Ireneusz Ła­
piński. W szkole należałem do 
koła ZMW, a w wojsku — 
KMW. Obecnie, ponieważ pra­
cuję na zmiany, nie mogę ak­
tywnie uczestniczyć w działal­
ności naszego SZMP. Ale chciał- 
bym zrobić coś więcej w zakła­
dzie. niż to wynika z moich 
obowiązków. Do partii zareko­
mendował mnie mój kierownik 
— za dobrą pracę.

— Dziś właśnie mijają 2 lata 
od chwili jak zacząłem praco­
wać w WZT — mówi Mieczy­
sław Tutka. Jest to w’ięc dla 
mnie podwójna uroczystość. Od 
1965 r. należę do ZSMP. W na­
szym zakładzie organizacja mło­
dzieżowa podejmuje dodat­
kowe prace, zwłaszcza kie­
dy mamy kłopoty z obsadze­
niem wolnych stanowisk. Zaj­
muję się też sprawami racjo­
nalizacji w zakładzie, a dokład­
niej: opiekuję się moimi młody­
mi kolegami, którzy zgłaszają 
usprawnienia i projekty racjo­
nalizatorskie. Myślę, że legity­
macja kandydacka pozwoli mi 
bardziej efektywnie pracować

(alr)

wstąpienia w

Betoniarskich

(P) Sukces odniósł Lech 
nowski w tradycyjnym, 
dzynarodowym turnieju 
dowym w Bukareszcie.

Swor- 
mię- 

szpa- 
Polak 

wygrał turniej indywidualny z 
udziałem 72 zawodników z 7 
krajów. Swornowski znalazł się 
w finale z jedną porażką (z 
Muellerem — NRD), a następ­
nie odniósł 4 zwycięstwa. Dal­
sze miejsca zajęli: 2. Popa (Ru­
munia) — 3 zwyc., ' 3. Baragan 
(Rumunia) 3 zw., 4. Mueller 
(NRD) — 2 zw., 5. Angelescu 
(Rumunia) — 2 zw. 6. Berger 
(NRD) — 1 zw.

Zîpafii y Ch. h
najlcpu w Piotrteij

(P) W Piotrkowie Trybunal­
skim zakońęzył się zapaśniczy 
turniej juniorów w kategorii 
wiekowej It—18 lat w stylu 
klasycznym o „Puchar CRZZ”. 
W punktacji drużynowej zwy­
ciężyli zapaśnicy Cementu 
Chełm — 46 pkt. przed Wisło­
ka Dębica — 25 i Pogonią Ru­
da Śląska — 20.

Oto zwycięzcy: 42 kg — B. 
Maleszak (Piotrcovia) ; 45 kg — 
J. Stach (Cement Chełm); 43 kg
— I. Cyfra (Cement Chełm); 
52 kg — R. Kierpacz (GKS Ka­
towice); 53 kg — A. Brzóska 
(Siła Mysłowice); 60 kg — M. 
Dudziak (Cement Chełm); 65 kg
— D. Piśniak (Pogoń Ruda Ślą­
ska); 70 kg — M. Szoua (Siła 
Mysłowice); 75 kg — B. Daras 
(Piotrcovia); 81 kg — A. Szy­
manek (Spójnia Gdańsk): 87 kg
— S. Jewesiński (Spójnia 
Gdańsk); powyżej 87 kg — J. 

Misa (Wisłoka Dębica).

Jcdq do Madrytu
(P) Polski Związek Szermier­

czy ustalił skład 
na szermiercze 
świata juniorów.
-czerwonych na planszach Ma­
drytu (23—27.III.) bronić będą: 

floret juniorek — Iwona Orze­
chowska (Pałac Katowice) i Ag­
nieszka Dubrawska (AZS War­
szawa);

floret juniorów — Piotr We­
sołowski (AZS Gdańsk), Krzy­
sztof Puzianowski 
Wrocław) i Leszek 
(Zagłębie Sosnowiec);

szpc.da — Andrzej
Wrocław), Mariusz
(AZS Wrocław) i 
kowski (Start Opole);

szabla — Andrzej Kostrzewa 
(Zagłębie Konin) i Jan Baron 
Zagłębie Sosnowiec).

reprezentacji 
mistrzostwa 

Barw biało-

(Kolejarz 
Bandach

Lis (AZS 
Strzałka 

Piotr Jabł-

(P) W poniedziałek, w trzecim swym występie na mistrzo­
stwach świata grupy „B” w Belgradzie polscv hokeiści po­
konali Norwegie 9:4 (5:0, 3:2, 1:2). Bramki zdobyli: dla Polski 
— Henryk Pytel — 2 (10 i 17 min.), Andrzej Zabawa — 2 (14 
i 29 min.) oraz Józef Batkiewicz (8 min.), Leszek Tokarz (11 
min.), Stefan Chowaniec (26 min.), Mieczysław Jaskiarski (23 
min.) i Andrzej Słowakiewicz (59 min.); dla Norwegii — Mor- 

min.), Runeten Setchereng (31 min.), Harry Harandsen (39 
Eilertsen (18 min.) i Kunę Malberg (19 min.).

Z obawami przystępowali w 
poniedziałek do meczu z Nor­
wegią polscy hokeiści, jako że 
drużyn* ’ słabsze 
faworytom turnieju, 
tercja tego spotkania 
jednak wszelkie 
Po koncertowej niemal 
drużyna schodziła z lodu po 
minutach gry z przewagą 
bramek.

Norwegowie przystąpili 
tego sp ' ’ . .
lą walki i od początku próbo­
wali nasz zespól zepchnąć do 
defensywy. Natrafili jednak na 
znakomitą dyspozycję polskiej 
drużyny, a szybkie kontry, po 
których padały bramki ostu­
dziły zapał rywali. W pierwszej 
tercji były momenty, że ry­
wale mieli povzażne problemy 
z wyprowadzeniem krążka z 
własnej tercji. Bardzo dobra 
gra polskiego zespołu trwała 
do połowy spotkania, kiedy to 
Polacy uzyskali prowadzenie 
8:0. Wówczas trener Slavomir 
Eartoń dał szansę gry zawod­
nikom rezerwowym. Do bramki 
zamiast Henryka Wojtynka 
wprowadził Tadeusza Słowakie­
wicza, na lód wyszli także 
Andrzej Chowaniec, Andrzej Ma­
łysiak i Tadeusz Watychowicz. 
Watychowicz miał jednak pe­
cha. Po przypadkowym uderze­
niu kijem przez Norwega za­
wodnik Podhala zszedł z lodu. 
Tadeusz Słowakiewicz bronił 
niefortunnie, przepuścił 4 bram­
ki.

Wysokie prowadzenie druży­
ny polskiej, a potem utrata 
bramek wyraźnie zdekoncentro­
wała zespół, który oddał inicja­
tywę rywalom. Powrót Woj­
tynka na lód wnrowadził spo­
kój w .poczynaniach polskiej 
drużyny i w efekcie wysoko 
pokonała cnx Norwegów.

Drużyna polska zbiera w 
Belgradzie bardzo pochlebne re­
cenzje za swą grę. Polacy wy­
grali już trzy mecze. Nasz 
zespół prowadzi w klasyfikacji 
fair play, a na liście najsku­
teczniejszych zawodników aż 
roi się od nazwisx polskich 
hokeistów.

płatają figle 
Pierwsza 
rozwiała 

wątpliwości, 
grze 

20
5

do 
kania z olbrzymią wo-

Federacji Piłki Nożnej o wyłą- 
na dwa lata z oficjalnych roż­
nie powoduje żadnych konsek- 

mistrzostwach świata. „Mundial”

(P) „Decyzja Afrykańskiej 
czeniu reprezentacji Tunezji 
grywek na tym kontynencie, 
wencji dła Tunezyjczyków w 
rozgrywany jest bowiem pod auspicjami FłFA i tylko ona mo­
głaby ewentualnie wykluczyć Tunezję z udziału w finale tej 
imprezy” — powiedział rzecznik “

„FIFA nie otrzymała do­
tychczas żadnego oficjalnego 
zawiadomienia od Afrykań­
skiej Federacji o ukaraniu 
Tunezji, ani też żadnych 
wniosków o wyciągnięciu w 
stosunku do tej drużny dal- , 
szych konsekwencji. Gdyby 
władze afrykańskiego futbolu 
zwróciły się do FIFA o roz­
patrzenie tej sprawy, zajęłaby 
się nią komisja dyscyplinarna 
światowej federacji futbolu”.

★
Mecz z RFN nie będzie dla 

nas — wbrew pozorom naj-

Siatkarska II liga 
zakończyła rozgrywki

(P) Zakończyły się rozgryw­
ki II ligi siatkarek i siatkarzy. 
Wśród drużyn kobiecych awans 
do ekstraklasy wywalczyły ze­
społy Polonii Świdnica i Ge- 
danii, a wśród siatkarzy trium­
fowali zawodnicy Lechii Toma­
szów i Beskidu Andrychów.

Wśród siatkarek ogromną 
szansę powrotu w szeregi pier­
wszoligowców’ miała Warszaw­
ka Spójnia. Przegrała 
dwa pojedynki 
niej kolejce i 
miejsce.

Do ostatniej 
trwała także walka w grupie 
II siatkarzy. Beskid Andrychów 
na finiszu rozgrywek grał nie­
co słabiej, co pozwoliło rywa­
lom — siatkarzom AZS Często­
chowa i Resursy Łódź zbliżyć 
się do lidera i zniwelować róż­
nicę punktową. Zespół Beskidu 
nie stracił jednak szansy wy­
gi y wając pewnie dwa ostatnie 
mecze z Siarką Tarnobrzeg.

z ŁKS 
zajęła

kolejki

FIFA — Rene Courte.

niestety 
w ostat- 
czwarte

spotkań

Zawody strzeleckie 
w stolicy

(P) W Warszawie odbyły się 
międzynarodowe zawody strze­
leckie, w których obok członków 
polskiej kadry narodowej wzię­
li udział strzelcy z Wilna. Wy­
niki:

„Skeet” — seniorki: 1: Doro­
ta Chytrowska (Legia Warsza­
wa) — 137 pkt., 2. Virginia 
Stankiewiczjene (Wilno) — 133 
pkt., 3. Elżbieta Bednarczuk 
(Legia) — 129 pkt.; seniorzy’ 1. 
Jurijus Rauba (Wilno) — 191 
pkt., 2. Leszek Szlaps (Legia)
— 191 pkt., 3. Zdzisław Zapała 
(Wawel Kraków) — 190 pkt.

„Trap”— 1. Saulinas Galinaj- 
tis (Wilno) — 189 pkt., 2. Adam 
Smełczyński (Legia) — 176 pkt., 
3. Anatolijus Raguotis (Wilno)
— 175 pkt.

Następny mecz 
ska rozegra we 
welacją turnieju

Wyniki pozostałych poniedział­
kowych spotkań: Japonia — Wę-

drużyna pol- 
wtorek z re- 
- Węgrami.

gry 2:1 (0:0, 1:1, 1:0), Szwajca­
ria — Rumunia 7:3 (2:2, 3:0, 2:1).

Oto program relacji telewi­
zyjnych z *

Wtorek
Węgry —
— 22.15;

Czwartek (23.III.):
Wrłochy — Drogram 
22.10 — 22.50;

Sobota (25.Ш.): Polska — Ja­
ponia — program I, godz. 22.15
— 22.55;

Niedziela (28.IIL): Polska — 
Rumunia — program I, godz. 
21.45 22.20.

Beigradu:
(21.III.): 

program I,
Polska — 

godz. 21.30

Polska ■— 
II, godz.

W z Luksemburgiem
(P) Natychmiast po zakoń­

czeniu spotkań ligowych repre­
zentanci Polski, wytypowani do 
ekipy na mecz z Luksembur­
giem wyruszyli do Warszawy. 
W hotelu „Solec” stawili się 
wszyscy w niedzielę wieczorem. 
Jan Tomaszewski i Zygmunt 
Kukla oraz Władysław Żmuda, 
Mirosław Justek, Henryk Ma- 
culewicz, Antoni Szymanowski, 
Kazimierz Deyna, Marek Kusto, 
Henryk Kasperczak, Grzegorz 
Lato, Andrzej Szarmach, Janusz 
Kupcewicz, Zbigniew Boniek, 
Mirosław Okoński, Adam Na- 
wałka i Zbigniew Kwaśniewski 
odlecą we wtorek, via Frank­
furt nad Menem do Luksem­
burga, na międzypaństwowy’ 
mecz z reprezentacją tego kra­
ju (środa — godz. 19,15). Stawił 
się też w Warszawie obrońca 
Lecha Poznań — Józef Szew­
czyk, ale do Luksemburga nie 
poleci. Kontuzja, jakiej nabawił 
się w niedzielnym meczu z Wis­
łą wyklucza jego udział w tym 
spotkaniu.

„Szewczykowi założono opa­
trunek gipsowy na lewą nogę, 
który będzie mógł zdjąć dopie­
ro po siedmiu dniach — powie­
dział lekarz reprezentacji dr Ja­
nusz. Garlicki. — Zawodnik ten 
musial więc wracać do Pozna­
nia. Kiiku innych piłkarzy na­
rzeka również na drobne urazy 
po meczach ligowych (Okoński, 
Kusto), ale nie eliminują ich 
cne z gry z Luksemburgiem. 
Do środy powinny zniknąć bez 
śladu”.

„Poniedziałek spędziliśmy pra­
cowicie — powiedział Jacek 
Gmoch. — Dwa treningi na Sta­
dionie X-lecia i zajęcia teorety­
czne wy pełniły nam dzień”.

trudniejszym pojedynkiem pod­
czas europejskiego tournée — 
powiedział trener reprezentacji 
Brazylii Claudio Coutinho. Nie 
sądzę, by mistrzowie świata 
zdecydowali się ujawnić w 
spotkaniu z Brazylią wszystkie 
swe możliwości. Sądzę, że szcze­
gólnie ciężkie zadanie czeka nas 
na Wembley. Anglicy, którzy 
nie zakwalifikowali się do fi­
nałów „Mundialu-78”, zechcą 
zapewne udowodnić za wszel­
ką cenę,, że nie ustępują klasą 
jednemu z kandydatów do Pu­
charu FIFA. Anglicy to nadal 
wielka klasa. Z RFN Brazylia 
zmierzy się 5 kwietnia w Ham­
burgu, a z Anglią — 19 kwiet­
nia w Londynie.

Brazylijcpycy rozegrali dru­
gi w tym roku kontrolny mecz, 
wygrywając z krajowym zespo­
łem Goias 3:1 (2:0). Bramki dla 
Brazylii strzelili: Reinaldo, Zi- 
co (z karnego) i Tarcisio. Skład 
Brazylii: Leao — Toninho, Os­
car, Amaral (Polozzi), Edinho — 
Toninho, Cerezzo, Rivelino, Di- 
rceu — Tarcisio, Reinaldo (Nu­
nes), Zico.

★
Victor Rangel Ayala ma być 

jednym z najważniejszych atu­
tów trenera reprezentacji Mek­
syku — Jose Antonio Rocy w 
meczu z Polską. Ten 20-letni na-

nastnik rozegrał już w barwach 
narodowych 40 apotkań, strzela­
jąc 58 bramek. Debiutował w 
reprezentacji przed pięciu laty, 
mając niespełna 16 lat. Kopać 
piłkę zaczął i&ko kilkuletni 
chłopak w zespole podmiejskie­
go „Osiedla nędzy” Chacarita w 
stolicy Meksyku. Do klubu 
zgłosił się po przeczytaniu w 
gazecie ogłoszenia o poszukiwa­
niu kandydatów na piłkarzy.

★
Reprezentacyjny obrońca RFN, 

piłkarz lidera tabeli FC Koeln
— Herbert Zimmermann, doz­
nał w niedzielnym meczu ligo­
wym z TSV Monachium kon­
tuzji. Zdaniem iekarza przerwa 
w treningach potrwa co najm­
niej 3 tygodnie.

★
Znakomitą formę strzelecką 

demonstruje reprezentacyjny 
napastnik Austrii Hans Krankl. 
Ten niezwykle skuteczny pił­
karz Rapidu zdobył już w eks­
traklasie 30 bramek, wyprze­
dzając następnego w kolejności 
Strzelca aż o 13 goli.

★
Słynny piłkarz brazylijski 

Jairzdnho wrócił do kraju. Je­
go kontrakt w Wenezueli wy­
gasł, a pertraktacje z Boca Ju­
niors Buenos Aires zakończyły 
się fiaskiem. Jairzinho — 
gwiazda mistrzostw świata — 74
— występować będzie teraz w 
brazylijskim klubie ekstrakla­
sy Bauru. Wbrew nadziejom 
wielu wielbicieli talentu tego 
piłkarza, że wystąpi on w Ar­
gentynie w barwach Brazylii, 
szanse na powrót do reprezen­
tacji ma cn niewielkie.

I

> Podczas przedpołudniowych 
zajęć na warszawskim stadionie 
odbył się trening taktyczny i 
niezbyt forsowne ćwiczenia z 
piłką, po południu lekki spar­
ring z zespołem Stali FSO.

W sali konferencyjnej hotelu 
„Solec” piłkarze obejrzeli też 
z magnetowidu fragmenty spot­
kania eliminacji 
świataLuksemburg 
(0:2), omawiano założenia 
tyczne.

We wtorek po południu 
scy piłkarze będą już w 
semburgu, gdzie zamieszkają w 
hotelu „Novotel”. Tego same­
go dnia, o godz. 19.00, a więc 
w porze meczu, planują trening 
na „Stadion—Municipal”. Już 
na miejscu dołączy do ze­
społu Włodzimierz Lubański,- 
który przyleci tu wprost z 
Brukseli. W sobotę piłkarz ten 
występował w meczu ligowym 
belgijskiej ekstraklasy Lokern 
— Varegem. Zespół Lubańskie- 
go doznał nieoczekiwanej po­
rażki 0:3, ale brak dokładniej­
szych informacji na temat tego 
spotkania i gry Polaka.

Piłkarze Luksemburga przy­
gotowują się starannie do me­
czu z Polską. W niedzielę była 
przerwa w rozgrywkach ligo­
wych, a rozegrano jedynie kil­
ka spotkań pucharowych.

Echa piłkarskiej niedzieli
(P) Około 110 tys. widzów 

obserwowało mecze 24 serii 
spotkań o mistrzostwo piłkar­
skiej ekstraklasy, a więc mniej 
niż ostatnio bywało. Na słab­
szą frekwencję wpłynęła nie 
tylko pogoda. Na Stadionie 

W’ojska Polskiego, gdzie za­
zwyczaj przychodziło na mecze 
Legii około 20 tys. widzów, w 
niedzielę trybuny świeciły pust­
kami. Ostatnie porażki wojsko­
wych na własnym boisku i 
słaba gra tej drużyny miały 
na to chyba decydujący wpływ. 
Rekord frekwencji w minionej 
kolejce zanotowano na boisku 
lidera — Wisły Kraków. Je^j 
pojedynek z Lechem Poznan 
obserwowało 25 tys. sympaty­
ków futbolu. 20 tys. widzów 
było na meczu Zawiszy Byd­

goszcz z Polonią Bytom.
★

Andrzej Szarmach zdob.ył 
pierwszą bramkę w tegorocz­
nym sezonie ligowym i umocnił 
się na pozycji lidera tabeli naj­
skuteczniejszych strzelców. Ma 
on 13 celnych trafień i wy­
przedza o 3 gole Marka Kustę^

*
Mirosław Jus tek, obrońca Le­

cha Poznań — powołany do 
reprezentacji na mecz z Luk­
semburgiem, występował w 
meczu z Wisłą na pozycji na­
pastnika i był właściwie jedy­
nym wysuniętym do przodu 
piłkarzem defensywnie grają­
cej jedenastki poznańskiej. Dla 
Justka gra w ataku nie była 
jednak nowością. Jeszcze nie­
dawno był on skrzydłowym na­
padu szczecińskiej Pogoni.

*
rożne nie zawsze są 

przebiegu 
wyższości 

W meczu

mistrzostw
— Anglia 

tak-

pol- 
Luk-

Rzuty 
odzwierciedleniem 
gry, przewagi czy 
jednej z drużyn. 
Sial Mielec — ŁKS (4:0), ton 
grze nadawali gospodarze, zwy­
ciężając zdecydowanie, 
czasem stosunek rzutów 
nych był korzystny dla 
(11:7).

tym- 
roż- 
ŁKS

Z różnych dziedzin
® W Duisburgu obradował Kon­

gres Europejskiego Związku Te­
nisa Stołowego. Jednym z pun­
któw obrad były wybory no­
wych władz ETTU, których ka­
dencja trwać będzie kolejne dwa 
lata Tajne głosowanie przynio­
sło sukces delegacji polskiej, 
bowiem prezes Polskiego Związ­
ku Tenisa Stołowego, Jerzy Da- 
chowski wybrany został człon­
kiem Komitetu Wykonawczego 
ETTU.

• W 
kolejne 
Świata 
grupie ,,A' , 
si hokeiści,

Buenos Aires rozegrano 
spotkania IV Pucharu 

w hokeju na trawie. W 
” w której grają na- 

reprezentacja In­
dii odmosła ciężko wywalczo­
ne zwycięstwo 1:0 w meczu z 
Belgią, natomiast w grupie „B” 
Argentyna pokonała Irlandię 
2:1.

• W Kazanłyku odbył się ko­
larski wyścig na dystansie 80 
km o „Puchar Szipki”, w któ­
rym uczestniczyli zawodnicy 
Bułgarii, NRD i Polski (repre­
zentacja juniorów). Pierwsze 
miejsce zdobył Schipel (NRD) 
przed Polakami Stefanem Cie- 
kańskim i Jerzym Siarneckim.

• W finale turnieju teniso­
wego w Bostonie Evonne Goola- 
gong-Cavlev pokonała Chris 
Evert 4:6, 6:1, 6:4. -

• 35-letnia Galina Kułakowa 
wywalczyła podczas zimowej 
Spartakiady Narodów ZSRR 
XX tytuł mistrzyni Kraju Rad. 
W biegu na 20 km zdobyła ona 
złoty medal, uzyskując czas 
1:08:59,5. Drugie miejsce zajęła 
Raisa Smietanina — l;09:07,3, 
a trzecie — Zinaida Amosowa 
— l;09:19,9.
• Barażowy pojedynek o ty­

tuł szachowej mistrzyni Pols­
ki, Anny Jurczyńskiej (Hutnik 
Kraków) z Małgorzatą Wiese 
(Formet Bydgoszcz) odbędzie się 
w Elblągu w dniach od 29 mar­
ca do 2 kwietnia. Zawodniczki 
te ukończyły XXX mistrzostwa 
Polski, rozgrywane w lutym w 
Elblągu z jednako-wą ilością 
punktów, dzieląc 1^-2 miejsce.
• W Atlancie odbył się mię­

dzynarodowy bieg maratoński 
kobiet. Startowało 210 zawod­
niczek. Oto wyniki:

1. Martha Cooksey 
2:46:16; 2. Sarlota *
(Węgry) 2;51 :40; 3.
Angenvoorth (RFN) 2;51:53; 
Cindy Dalrymple (USA) 2;52:10; 
5. Gail Baron (USA) 2;53:05.

Ф Zwycięzcą międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w 
Waszyngtonie został Brian Gott­
fried (USA) pokonując w fina­
le Raula Ramireza (Meksyk) 
7:5, 7:6,

(USA) 
Mo ns port 
Manuella 

4.

★
Stal Mielec nie straciła 

nej bramki, a jednak 
ze słabszych jej punktów był 
bramkarz. Martwi to, bo Zyg­
munt Kukla pretenduje 
reprezentacji Polski na 
strzostwa świata. W pierwszej 
połowie Kukla kilkakrotnie 
wypuszczał piłkę z rąk, nawet 
po słabych strzałach i tylko 
wskutek nieporadności napast­
ników ŁKS nie skończyły się 
te interwencje utratą gola.

★
W rozterce był trener Szom­

bierek Bytom Hubert Kostka. 
Jego zespół grał z Górnikiem 
Zabrze, którego barwy Kostka 
reprezentował przez wiele lat, 
a potem szkolił ten zespół. 
Znajomość słabych i silnych 
punktów Górnika pomogła tre­
nerowi w obraniu optymalnej 
taktyki, która przyniosła suk­
ces jego aktualnym podopiecz­
nym.

żad- 
jednym

do
rni-

Turnieje siatkarek
(P) W poniedziałek, w dru­

gim dniu rozgrywanego w Kra­
kowie III finałowego turnieju 
„A” siatkówki kobiet krakow­
ska Wisła pokonała Płomień 
Sosnowiec 3:1 (13:15, 15:11, 15:6, 
15:13), a Stal Bielsko przegrała 
z Czarnymi Słupsk 2:3 (15:12, 
7:15. 15:12, 7:15, 8:15).

W drugim dniu gdańskiego 
finałowego turnieju „В” I ligi 
siatkówki kobiet Spójnia 
Gdańsk pokonała Siarkę Tarno­
brzeg 3:0 (15:13, 15:5, 15:2), a 
AZS Warszawa wygrał z Zawi­
szą Sulechów, także 3:0 (15:11, 
16:14, 15:9).

Tabela grupy finałowej „B”:
6. AZS Warszawa 17:12 63—53
7. Kolejarz Kat. 13:14 БЗ—56
8. Spójnia Gdańsk 10:18 52—61
9. Siarka Tarn. 8:19 31—66 

10. Zawisza Sulech. 6.23 29—75
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ZARZĄD WOJEWÓDZKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

w Radomiu
zawiadamia, te w dniu 20 marca 1978 roku na okres dwóch 
tygodni

w aitOirw JJ2STANĄ OPUBLIKOWANE
W POOANYCH LOKALACH SPÓŁDZIELNI

IMIENNE PROJEKTY PRZYDZIAŁÓW 
MIESZKAŃ NA ROK 1978:

• w Radomskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
skiego 34 ul. Czachow-

• w Spółdzielni 
Stalingradu Mieszkaniowej „Budowlani” Radom, Boh.

• w Spółdzielni Mieszkaniowej „Nasz Dom” Radom 
chowskiego 34 ’ Cza-

w Spółdzielni 
Ф w Spółdzielni
• w Spółdzielni 
0 w Spółdzielni 
0 w Spółdzielni 
0 w Spółdzielni
• w Spółdzielni 
0 w Spółdzielni 
0 w Spółdzielni

Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej 
Mieszkaniowej

w Białobrzegach 
w Grójcu 
w lity
w Kozienicach 
w Pionkach 
w Przysusze 
w Szydłowcu 
w Warce 
w Zwoleniu

Członkowie i kandydaci spółdzielni oraz inne osoby mają 
prawo zgłaszania odwołań, zastrzeżeń i uwag odnośnie usta­
leń zawartych w listach przydziałów mieszkań w terminie 
dwóch tygodni od daty ich wywieszenia.

Wniesione odwołania, zastrzeżenia i uwagi będą rozpatry­
wane przez rady poszczególnych spółdzielni mieszkaniowych.

R-100-1

Gaz ziemny w
Zamiana gazu z miejskiego 

na ziemny dobiega końca. Pier­
wotny termin (24 kwietnia) 
podłączenia do gazu ziemnego 
ostatnich budynków został skró­
cony o tydzień, tak że już za 
niespełna miesiąc, 17 kwietnia, 
w całej Warszawie używać bę­
dziemy tylko jednego rodzaju 
paliwa.

Decyzje o przyspieszeniu o- 
statnich robót gazowniczych 
spowodował zarówno zły stan 
techniczny rozkład ni gazu (prze­
rabiającej ziemny na miejski), 
jak i jej możliwości produkcyj­
ne. Po prostu nie może ona 
pracować dla mniejszej liczby 
odbiorców niż 10 tysięcy.

Dlatego tym razem gaz 
ziemny otrzyma aż ponad 11 
tys. użytkowników, a rozkla- 
dnia zostanie unieruchomiona. 
Zakończy się, trwająca ponad 
120 lat produkcja gazu w War­
szawie.

Jako ostatnie zostaną podłączo­
ne do gazu ziemnego domy znaj­
dujące się przy ulicach: Al. Je­
rozolimskich (strona północna), 
Towarowej, Łuckiej, Żelaznej, 
Pańskiej, Świętokrzyskiej, pl. 
Powstańców Warszawy, Szpi­
talnej, Brackiej oraz między 
ulicami : Towarową, Prostą, 
Kasprzaka, Kolejową i dwor­
cem Warszawa Główna Towaro­
wa. Oprócz tego gaz ziemny 
otrzymają obiekty przy ul. O- 
kopowej 23, Krasińskiego 54,

całym mieście
szpital Wojskowy Instytutu Me­
dycyny Lotniczej, Teatr Wielki 
i hotel „Victoria”.

Ogłoszenia drobne
Aparat fotograficzny lustrzanka,
Zenit 16 półautomat do sprzeda- 
nia. Wiad. tel. 426-07.

ZYTELNICY 250-205' REDAKCJA

c o
KINA

.Ofiara namiętności”, 
’ ------ 19.30,

prod. 
15.30,

1. 18. godz. 11.30, 
czy nóżka”, 

godz. 9.30, 13.30.

Bałtyk — 
prod, hiszp., 
„Skrzydełko 
franc., b/o, 
17.30.

Przyjaźń : __________ _ ,
USA, lat 13, godz. 15.30, 17.30,

Pokolenie: „Dyl Sowizdrzał”,
prod. NRD, lat 15 godz. 9, 11 i 13. 
„Uśmiech” prod. USA, lat M. 
godz. 15, 17 i 19.

Odeon : „Salvo d’Acqulsto”, prod, 
wiosk.. Ut 15, godz. 15.30. 17.30 1

„Dyl

prod.
19.30.

19.30.
Hel — „Miłość Adeli H”, prod, 

franc, lat 15, godz. 15.30, „Dekada 
strachu”, prod, franc., lat 18 
godz. 17.30 i 19.45.

Walter:
Mewa •— „— ..... ja

prod, poi., lat 15, godz. 15.30, 17.30,

kino nieczynne. 
„Pani Bovary to ja”,

19.30.
WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 —Muzeum _ _ ____________

wystawa „Polskie malarstwo kra- 
jobrazowo-rodzajowe ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Kielcach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. „Grafika i fotogra­
fia Jerzego Wernera”.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny Plastyczne — ma­
larstwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks” : III wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7.
Pomoc lekarska — punkt po­

mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano ------ -- ------------ -----
wym. 
406-77.

przy Pogotowiu Ratunko- 
Informacja Służby Zdrowia

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kolejowe 296-15, pogo­
towie gazowe czynne w godz. 
7—15 (317-17) w godz. 23—7 rano 
(224-30), w niedziele i święta 
400-97, pogotowie kanalizacyjne 
400-65, pomoc drogowa 981, pogo­
towie WPEC 993, informacja usłu­
gowa 67-85, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 268-88, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Strach nad 

miastem”, prod, franc, lat 1«, g. 
16.30 i 18.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
709. pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998, pogotowie energety­
czne 530, posterunek energetyczny 
556. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „DacU” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Oni walczyli za 

ojczyznę”, cz. I i II, prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, 
PKP 47. posterunek MO 
dek zdrowia 26, postój 
53. urząd gminy 91, 
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Pintea", prod, 

rum. lat 12, godz. 19. „Błękitny 
ptak”, prod. ZSRR-USA, b/o, g. 
15 i 17.

Telefony: pogotowie MO 997, po­
gotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998, apteka 21-05 lub 21-64, 
lub 24-94. biblioteka 23-56, dworzec 
PKS 24-61, dom kultury 24-97, 
kino 21-62. ośrodek zdrowia 22-24,

dworzec 
07, ośro- 

. taksówek 
straż pożar-

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie**  86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ,,Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „ Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa. 
Marszałkowska 3/5.

I

TOTALIZATOR SPORTOWY

Ж

/ GDZIE
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Granica”, 

prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.15.
Telefony : pogotowie ratunkowe 

999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 23-22 i 37-01. kino 
23-44, Muzeum Regionalne 33-72, 
przychodnia rejonowa 22-94 i 22-86, . — — -- Кр|_urząd miasta i gminy 21-23. 
UL 36-36, żłobek 30-41.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba | 

dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowU 23, restauracja 
śna” 110, straż pożarna 8, i 
gminy 56, dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy: 101, ap­

teka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy i " ** 
kład energetyczny 
„Turysta” 14.

NOWE MIASTO 
Kino „Pilica" — 

ne.
Telefony ; apteka 

miejska 32, dworzec PKS 97. gos­
poda 48, kawiarnia 160. kino 97, 
posterunek MO 7, stacja kolejowa 
PKP 5, straż pożarna 8, szpital 
rejonowy 55, posterunek energety­
czny 27, postój taksówek 68, przy­
chodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino „zwycięstwo”: kino nie­

czynne.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 80. u- 
rząd gminy — naczelnik 149, księ­
garnia 61, przychodnia rejonowa 
80.

LIPSKO
Kino „Szarotlta**  : 

róż Bolka 1 Lolka”, ; 
godz. 17. „Trudny je 
wszy krok”, . prod.

poro- 
ośro- 
„Le- 

urząd

naczelnik 83, za-
60, restauracja

kino nieczyn-

46, biblioteka

„Wielka pod- 
prod. poi. b/o, 

[est tylko pler- 
. ZSRR, b/o.

godz. 19.
Telefony: apteka 62, dom kultu­

ry 131. kawiarnia 95, kino 184, ko­
misariat MO — alarmowy 07, dwo­
rzec PKS 206, pogotowie ratunko­
we 09, posterunek energetyczny 
161, postój taksówek 136, przycho­
dnia obwodowa 194, straż pożarna 
08, szpital — dział pomocy doraź­
nej 09.

PIONKI
Kino „Chemik**  — „Godzilla 

kontra Gigan”, prod, jap., lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, biblioteka 
502, księgarnia 511, posterunek e- 
nergetyczny 306, postój taksówek 
268, przychodnia rejonowa 323. re­
stauracja „Adria” 552, stacja PKP 
315. CPN 546, izba porodowa 548, 
urząd gminy — naczelnik 513. kie­
runkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna 39. urząd miasta 1 gmi­
ny 89.

WARKA
Kino „Przyjaźń**  — „Nocne wi­

dma”, prod. ang. lat 1«, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 38, Izba poro­
dowa 133, kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. Muzeum im. Pułaskiego 
267, ośrodek zdrowia 21, pogoto­
wie ratunkowe 9. przychodnia re­
jonowa 270, restauracje „Turysty­
czna” 83. stacja CPN 120, stacja 
PKP 12, stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych w godz. 
od 10—17. Ekspozycja stała — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

PRZYTYK
Telefony : apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Człowiek z mar­

muru”, prod, poi., cz. I i П. lat 
15, godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa 11, ooeterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na-

czelniik 15. żłobek 2. przedszkole 
25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Libera moja 

miłość”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55 lub 105, dom 
kultury 246, posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, przych. rej, 383. stacja 
CPN 186, PKP 95. Muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
od 9—15.30. w soboty od 10—19, 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Supereks- 

pres w niebezpieczeństwie”, prod, 
jap., lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, biblioteka 
220, dom kultury 473, dworzec 
PKS 62, izba porodowa 317, kino 
44/7. ośrodek zdrowia 313, pogoto­
wie energetyczne 311. przychod­
nia rejonowa 406, stacja PKP 244, 
CPN 316, urząd miasta i gminy — 
naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” „ . _

Rożnowie”, prod. CSRR, łat 
godz. 17 i 19.

Telefony : posterunek MO 
straż pożarna 998, pogotowie_
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzianka” 25-52, szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanows­
kiego w Czarnolesie — „Jan Ko­
chanowski — życie i twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — tra­
dycje rewolucyjne ziemi radom­
skiej w dokumencie.

iłża
Kino „Zamek”: — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 51. biblioteka 

2S6, dom kultury 108, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7, pogo­
towie energetyczne 31, pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksówek 95, 
straż pożarna 215. apteka 76. szpi­
tal — chirurgia 29. kino 77, urząd 
gminy 136, restauracja „Zamko­
wa” 22.

„Ostatni bal w 
-------- ‘ 12,

REGIONALNY

997, 
ra-

PROGRAM RADIOWY
Pro-gram lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 228 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i ІЙ.4C—-17.00 natomiast 
w godz. 7.30—7.40 i 17—18 tylko na 
UKF 70,49 MHz.

Wtorek, n bm,

«.45
17.50 
aud.

1 16.40 — Aktualności dnia 
„Uzyskane megawaty” 
Kussala 17.00 — Koncert 

operowej 17.30 — Spotka- 
mag.

C 
muzyki _
nie pod złotym liściem 
K. DziekońskieJ 17.50 — Muzyka,

Uwaga:
13.30—15.00 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wied.: «.00 7.00 9.00 9.00 10.60 11.00
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.W) 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery 
pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice. „Granica”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. Kwadrans. 13.90 
Polska muzyka popularna. 13.25 
Istebniańskie nuty. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio „Gama".
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama”. 15.05 Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama”. 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radlokurier. 18.00 Transmisja z 
Hokejowych Mistrzostw Świata w 
Belgradzie. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń, ok.
19.20 Transmisja z Hokejowych Mi­
strzostw Świata w Belgradzie. 
19.30 Racital zespołu „Novi Sin-

Do tej pory gaz zierrmy wpro­
wadzano jednocześnie do ok. 
3 — 4 tys. lokali, tym razem 
będzie ich prawie czterokrotnie 
więcej. Z tego powedu w Za­
kładzie Remontowym Urządzeń 
Gazowniczych zmieniono do­
tychczasowy system robót. Gaz 
ziemny zostanie wprowadzo­
ny 17 kwietnia do nie prze­
budowanych wcześniej urządzeń, 
które monterzy sukcesywnie 
będą przystosowywać do inne­
go rodzaju paliwa, (ab)

Dr nauk medycznych, Rumowski
— - - *-,  wew-

Rariom, 
23 m 7 
wtorki, 

R-726352-1

Józef, specjalista chorób 
nętrznych — kardiolog, 
ul. Niedziałkowskiego 
przyjmuje: poniedziałki, 
środy godz. 16—17.
Nowoczesne zabezpieczenie samo­
chodów metodą na gorąco. Ra­
dom, Wróblewskiego 37. Tel. 304-87.

R-726355-1
Potrzebna pomoc do dziecka. Mal­
czewskiego 23 m 2, po 16.

R-726353-1
Sprzedam własnościowe M-4, dwu- 
pokojowe w Radomiu. Wiad. Ra­
dom, ul. Staszica 6/8 m 61 w godz. 
17—19. R-645285-1

PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI 
I MODERNIZACJI ODLEWNI 

„PEREMO” 
w Radomiu, ul. Potkanowska 50

(chłopców)
którzy ukończyli szkolę podstawową w zawodach:

0 MURARZA
O Ślusarza
0 MONTERA KONSTRUKCJI STALOWYCH

Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji u- 
dziela Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego tel. 221-88 
w 34 i 32. R-43-0

gers”. 20.05 Wieczór w dyskotece. 
21.00 Wiadomości. 21.05 Olimpijski 
alert młodzieży — Moskwa 80. 
21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 21.28 Utwory S. Mo­
niuszki. 22.00 Z kraju 1 ze świata. 
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Wrocław na muz. antenie. 23.12 
Wiad. sportowe. 23.15 Mistrzowie 
nastroju.

Program nocny
0.00 Początek programu 
Wiad. i informacje dla 
ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z 
i piosenką z Lublina 
4.00 Sygnały dnia 
zmianie.

kierow-

Polskiej 
melodią

pierwszej

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo.
7.15 Piosenki A. Zielińskiego. 7.35 
Małe muzykowanie. 8.00 Dialogi 1 
zbliżenia. 8.35 d.c. Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 Choroby społeczne. 9.40 
Dla przedszkoli. 10.00 Kto się z 
czego śmieje. 10.30 Warszawscy 
Stompersi. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.00 Nowe nagrania radiowe. 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK. 11.40 Muzyka spod strzechy. 
12.05 T. Szeligowski — „Paw i 
dziewczyna”. 12.25 „Po przystępnej 
cenie”. 12.45 Orkiestry w reper­
tuarze popularnym. 13.00 Publicy­
styka krajowa. 13.10 Zagadki mu­
zyczne. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Z 
polskiej muzyki operowej. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 
Tu Radio—Moskwa. 14.45 Muzyka. 
Haendla. 15.30 Studio PLUS. 16.10 
Klasvcy muzyki XX wieku. 16.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy. 17.20 
Dzieje grzechu literackiego. 18.00 
Amatorskie zespoły 18.25 
biscyt Studia „Gama”. 18.40 
Krajobrazy. 19.00 Po VII Międzyna­
rodowym Konkursie Skrzypco­
wym im. H. Wieniawskiego Poz­
nań — 1977. 19.40 „Dom i my”. 19.55 
„PKO — Twój Bank, Twój do­
radca”. 20.00 „Redakcyjne forum”.
20.20 Muzyka ze starych płyt. 21.20 
Bisy w Filharmonii. 21.30 Wiad". 
informacje sportowe. 21.40 II Re­
portaż z Dni Muzyki K. Szymano­
wskiego. 22.00 Tygodnik Kultural­
ny. 22.40 Konc. z nagrań WOSPR 
i TV. 23.35 Co słychać w świecie. 
23.40 Muzyka

VI Rapsodia Węgierska. 8.35 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach. 
9.00 Dla kl. III i IV (wych. muzy­
czne). 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli. 10.00 
Dla kl. VI (historia). 10.3-3 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla kl. II liceum 
(język polski) 11.30 Nowa gwiazda 
z Bułgarii (stereo lok.). 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia.
12.25 Giełda płyt (stereo lok.). 13.00 
Język rosyjski. 13.15 Rosyjskie pie­
śni ludowe. 13.30 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie). 15.05 Maty­
siakowie. 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy. 16.05 Wszechnica 
rodzinna. 16.25 Sekrety listów. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 „Słu­
chaj nas”. 17.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.). 18.00 Dziennik „Szósta po po­
łudniu”. 18.10 d.c. „Słuchaj nas”.
18.25 Kraje i ludzie — Kanada. 
19.00 Rozmowy o sprawach rol­
nictwa. 19.15 Jęz. angielski. 19.30 
Recital pianisty J. Hendricksona 
Z Filharmonii Narodowej (trans­
misja) (stereo lokalne), ok. 20.30 
(w przerwie koncertu) „Jazdy do 
Sandomierza” ok. 20.50 c.d. Recita­
lu pianisty Johna Hendricksona 
(stereo lokalne). 21.50 NURT — 
psychologia Psychologiczne pod­
stawy wychowania. 22.10 Heitor 
Villa-Lobos Schottis — Choro z 
Brazylijskiej Suity Ludowej na gi­
tarze gra Julian Bream. 22.15 Sło­
wnik pojęć filozoficznych — „Sto- 
icyzm”. 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia. 
22.50 Edward Grieg — Notturno z 
suity lirycznej.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

pt.
Ple-

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05 Między snem a dniem. 5.30 — 
Gimnastyka. 6.05—8.00 Między 
snem a dniem. 8.30 — Polityka dla 
wszystkich. 8.05 Co kto lubi. 9.00 
„Zycie przed tobą”. 9.10 „Swing 
session”. 9.30 Nasz rok 78-my. 9.45 
Konc. skrzypcowe. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Codziennie powieść. 
„Królowie przeklęci” — ode. 11.30— 
12.25 W tonacji Trójki. 12,25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Aecjusz ostatni Rzymia­
nin” — ode. 14.00 Muzyka dawnych 
mistrzów. 15.05 Nie tylko jazz. 
15.40 Rozszyfrowujemy piosenki. 
16.00 Salon radiowy. 16.20 Muzyko- 
branie. 16.45 Nasz rok 78-my. 17.05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Biel­
szy odcień bluesa. 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 Książka tygodnia — „Róża 
wiatrów”. 19.15 Zagubione melodie. 
19.35 Oratorium tygodnia „Golgo­
ta”. 19.50 „Zycie przed tobą”. 20.00 
Złote płyty. 20.35 Teheran roku 
2537. 21.00 Thesaurus muzyki pol­
skiej. 21.35 Antologia piosenki 
francuskiej. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów. 22.15 Konsonanse i dy­
sonanse. ____
go Lądti. 23.05 Między dniem a 
snem. ok. 23.15 Spotkania na Kau­
kazie.

11.05 Noce i dnie — ode. ГѴ ] 
„Wieczne zmartwienia” (kolor)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada Folkloru 

(kolor)
15.30 Telewizyjny Klub Seniora — 

Złota Jesień
16.00 Dziennik (kolor)
16.00 Obiektyw
16.10 Studio ~ ‘ " ------- ‘

(kolor)
17.10 Studio 

lor)
17.45 Dom i
18.20 Człowiek i przyroda — Roz­

lewiska Daimiel (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka — program 

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Saga rodu Palliserów ode. X 

film fab. prod, tv angielskiej 
(kolor)

21.30 Studio Sport Mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie, gr. B. 
Sprawozdanie z meczu Polska — 
Węgry (kolor)

22.15 Sonda Magazyn nauki 1 tech­
niki

22.45 Dziennik (kolor)

Telewizji Mîodych

Otwartych Drzwi (ko­

my

dla

Programy oświatowe
6.00 RTSS Geografia sem. IV

6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa 
9.00 Dla szkół: Program dla naj­
młodszych kl.
(kolor)

10.00 Dla szkół:
II lic.

12.00 Dla szkół: ________, __
12.45 RTSS Chemia sem. П
13.25 RTSS Biologia sem. II

III Matematyka

Język polski, kl.

Historia, kl.

Program II

ѴІП

23.00 Poezje Czarne-

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 19.00 22.5S

6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­
czycieli „Radio szkole”. 6.30 Gra 
Orkiestra Taneczna PR. 6.40—7.10 
Dzień dobry, Warszawo. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Duet fortepianowy 
„Marek i Wacek”. 8.10 Radiowo- 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Język Polski. 8.25 F. Liszt:

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Najmłodszych 

— Zestaw filmów animowanych 
o przygodach zwierząt (kolor)

16.45 Czysta miłość film fab. prod, 
węgierskiej (obyczajowy)

18.00 Dla młodych widzów: Techni­
ka i my

18.30 Dialogi z przeszłością — Za 
króla Sasa — (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język angielski Kurs podsta­

wowy, lek. 24
21.00 Język niemiecki Kurs 

stawowy, powt. lek. 23
21.25 Inicjatywy — program 

licystyczny (kolor)
21.55 24 godziny (kolor)
22.05 Wtorek Melomana

pod-

pub-

DWA LATA DIALOGU
Z CZYTELNIKAMI ДѴСІА CZĘSTOCHOWY"

W kwietniu miną 2 lata od 
rozpoczęcia naszych cyklicznych 
spotkań z Czytelnikami „Życia 

Warto w tej sy 
się o pewne spo- 
wnieski. Trzeba 
zmalały sprawy

Częstochowy”, 
tuacji pokusić 
strzeżenia i 
przyznać, że 
związane z -wdrażaniem Kodeksu 
Pracy, z którymi początkowo 
przychodzili do nas Czytelnicy 
z dużych zakładów pracy. Wslca- 
zuje to niewątpliwie na wyraź­
ne umocnienie się praworządno­
ści w stosunkach pracy. A jest 
to sprawa niebagatelna, do któ­
rej przywiązujemy -wszyscy wiel­
ką wagę. Realizacja podstawo­
wych praw pracowniczych w 
tych dużych zakładach nie bu­
dzi — jak z tego wynika — żad­
nych większych zastrzeżeń.

O ile występuje dostateczna 
znajomość przepisów i ich pra­
widłowe stosowanie w dużych 
zakładach, o tyle gorzej przed­
stawia się ta sprawa w małych 
zakładach, instytucjach i spół­
dzielniach usługowych. Prym w 
tym względzie wiedzie spółdziel­
czość pracy.

Nadal niekompletność przepi­
sów odczuwają chałupnicy. Na 
ostatnim spotkaniu 9 marca zno­
wu skarżyli się petenci z tej sa­
mej spółdzielni pracy. Niemal 
wszyscy, jakby się zmówili, po­
ruszając kwestię złych stosun­
ków międzyludzkich. Nie udało 
się nam w tym dniu rozmawiać 
z prezesem tej spółdzielni. Jest 
on zresztą nieuchwytny, gorzej, 
że nie mają do niego dotarcia 
pracownicy spółdzielni. Sygnał 
o tej konkretnej spółdzielni prze­
kazujemy do Centralnego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy, aby w 
sposób wnikliwy zbadali sytua­
cję na miejscu w Częstochowie.

Jest więc sprawa stosunków 
międzyludzkich często akcento­
wana przez Czytelników. Zdają 
sobie oni sprawę z tego, że ma­
ją one ogromne znaczenie w za­
kładzie. Myślę, że winna ona le­
żeć gorąco na sercu kierownic­
twu każdego przedsiębiorstwa, 
instytucji czy spółdzielni. I to 
nie tylko ze względu na spraw­
ność produkcji.

Ton motyw stosunków między­
ludzkich w pracy przewijał się 
także w wielu innych rozmo­
wach.

Pracownik Huty im. B. Bieru­
ta w Częstochowie prosił w za­
kładzie o poradę dotyczącą do­
datku stażowego i nagrody ju­
bileuszowej. Nikt w kadrach nie 
chciał bliżej zainteresować się 
tą siprawą, ani dać mu wiążącej 
odpowiedzi. O ile bardzo dobrze 
układają się stosunki między­
ludzkie na naszym wydziale — 
stwierdził Czytelnik — o tyle go­
rzej jest z tą sprawą na szcze­
blu wyższym, gdy przychodzi 
złożyć wizytę w urzędzie.

Inna sprawa: Zgłosił się do 
nas rencista, który w 1976 roku 
ąiusiał przejść na rentę. W kil­
ka miesięcy później podjął pra­
cę na pół etatu w tym samym 
zakładzie. Po roku pracy spół­
dzielnia ta wyliczyła renciście 
urlop w najniższym wymiarze, 
zamiast w pełnej wysokości. A 
przecież pracownik ten w tym 
zakładzie przepracował 27 lat 
i przerwa po 1 stycznia 75 r. nie 
rzutuje na wielkość wymiaru ur­
lopu wypoczynkowego. Innego 
zdania była kadrowa. Gdyby po­
radziła się prawnika spółdziel­
czego. pracownik nie musialby 
się obnosić z żalami w zakładzie 
i przychodzić do redakcji. Ten 
jego żal i roszczenia były w nel- 
ni uzasadnione. W podobny 
sposób potraktowano rencistów 
i emerytów w innych małych za­
kładach. Mieliśmy także sygnały 
odnośnie chałupników, którym 
błędnie obliczono urlopy wypo­
czynkowe po wejściu 
przepisów o urlopach 
lupników.

Na 78 Czytelników, ____ .
marca odwiedzili redakcję „Ży­
cia Częstochowy” przy ul. Ki­
lińskiego 40, zgłosiło się aż в 
chałupników. Skarżyli się m. in. 
na to, że mają obcinane zamó­
wienia, że zmniejszono im do­
stawy surowców i w ten spo­
sób nie mogą wypracować mi­
nimum 600 zł — wyłącznie z 
winy zakładu pracy. W tej sy­
tuacji chałupnikom należy się 
pełna satysfakcja finansowa wy­
nikająca z określonych aktów 
prawnych, o czym poinformo­
waliśmy zainteresowanych.

★
Odrębną grupę stanowią mat­

ki pracujące, przychodzące ze 
swoimi kłopotami i bolączkami. 
W zakładach nie otrzymywały 
należnej odpowiedzi na nurtują­
ce je pytania, które najczęściej 
dotyczyły urlopów macierzyń­
skich, urlopów bezpłatnych, o- 
ptat za umieszczenie dzieci w 
żłobkach i przedszkolach oraz 
spraw alimentacyjnych.

A oto przykład:
Pani Krystyna B. wróciła w 

połowie sierpnia z urlopu bez­
płatnego i dowiedziała się. że 
nie dostanie urloou wypoczyn­
kowego ani w 1978 jak też i w 
79 roku. Nie znalazła się także 
na liście wypłacanych nagród z

ni.... mi ni ■iiiium nYrniwTwnrm

nowych 
dla cha-

którzy 9

funduszu zakładowego tzw. trzy­
nastek. Przyszła więc do „Ży­
cia Częstochowy”, aby dowie­
dzieć się kto ma rację — ona 
czy zakład pracy.

Wskazaliśmy Czytelniczce od­
powiednie przepisy, z których je­
dnoznacznie wynika, że ma pra­
wo do urlopu proporcjonalnego 
za 78 r. oraz pełne prawo do ur­
lopu w przyszłości za 79 rek — 
w myśl rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 29 listopada 1975 ro­
ku Dz. U. nr 43, poz. 219. Ma 
także prawo do trzynastki za 
miesiące przepracowane w 1977 
roku — w myśl art. 5 ustawy z 
23 czerwca 1973 r. Dz. U. nr 27, 
poz. 150.

Bywa i tak, że skarżący się 
Czytelnicy nie mają racji.

★
Pan Wiesław T. z Częstocho­

wy poczuł się mocno dotknięty, 
że nie otrzymał nagrody jubileu­
szowej w zakładzie. Z przedło­
żonych dokumentów wynikało 
jasno, że od zakończenia woj­
ny zmienił pracę 11 razy i za 
każdym razem zwalniał się na 
■własną prośbę, podejmując ko­
lejną pracę w ciągu 2, 3 1 7 mie­
sięcy. Zapomniał o najważniej­
szej zasadzie, że dodatki stażo­
we i nagrody jubileuszowe są 
wypłacane pracownikom za nie­
przerwaną pracę w jednym za­
kładzie — z pewnymi tylko wy­
jątkami. Jego przypadek na pew­
no do tych wyjątków nie na­
leży.

W czasie tego kolejnego spot­
kania z Czytelnikami w Często­
chowie sporą grupę stanowili 
pracownicy, którzy zgłosili swo­
je zastrzeżenia odnośnie wypła­
ty trzynastki. Wiele spraw uda­
ło 6ię nam wyjaśnić natychmiast 
telefonicznie z zakładami pra­
cy. Z tej licznej grupy 11 osób 
nie miało racji. Pracownicy ci 
zwalniali się z zakładów 
własną prośbę, bądź też 
nieusprawiedliwione dni 
becności w pracy, a byli 
co pili alkohol na terenie 
du. Rzecz prosta, że w 
sytuacji nie podejmowaliśmy in­
terwencji.

Jakże często zapominamy, że 
prawo do nagrody (trzynastki) 
przysługuje za nienaganną pra­
cę przez cały rok kalendarzowy. 
Zakład nie może tolerować bu- 
melanctwa, nagannego stosunku 
do pracy, czy pijaństwa na te­
renie zakładu, albo też wresz­
cie marnotrawstwa surowców i 
narzędzi.

na 
mieli 
nieo 

i tacy 
zakła- 
takiej

★
Powracając jeszcze do trzy­

nastki dla emeryta i rencisty, 
podejmującego pracę w niepeł­
nym wymiarze, w tym samym 
zakładzie pracy, z którego od­
szedł na rentę lub emeryturę — 
wyjaśniamy, że ma on prawo do 
nagrody z zakładowego fundu­
szu nagród, pod warunkiem 
przepracowania w tym zakładzie 
co najmniej 6 miesięcy w danym ' 
roku kalendarzowym, za który 
wypłacana jest nagroda. Trzy­
nastka przysługuje w takiej wy­
sokości, jaką otrzymałby pracow­
nik, gdyby nie przeszedł na e- 
meryturę lub rentę, tj. w wyso­
kości uzależnionej od stażu pra­
cy w tym zakładzie. Mowa o 
tym w art. 9 ustawy z 23.VI 
1973 (Dz. U. nr 27 poz. 150).

Przez określenie: nagroda 
przysługuje w takiej wysokości, 
jaką otrzymałby pracownik, gdy­
by nie poszedł na emeryturę 
(rentę) — należy rozumieć wy­
sokość nagrody uzależnionej od 
stażu pracy w danym zakładzie, 
tj. 50 proc, za przepracowany 
pierwszy rok. 75 proc. — za dru­
gi rok pracy i 100 proc, za trze­
ci i dalsze lata pracy.

Podstawą obliczania nagrody 
indywidualnej jest wynagrodze­
nie otrzymywane przez rencistę I 
(emeryta) stosownie do wymiaru | 
czasu pracy. Natomiast emeryt ; 
(rencista), podejmujący pracę w 
innym zakładzie niż ten, z któ­
rego odszedł na emeryturę (ren- j 
tę) ma prawo do trzynastki do- l 
piero po nienagannym przepra­
cowaniu całego roku kalendarzo- i 
wego w wysokości 50 proc. tj. za 
przepracowany pierwszy rok.

★
W ciągu tych prawie dwóch 1 

lat kontaktów z Czytelnikami, 
obok spraw związanych z Kodek­
sem Pracy, docierały do nas spra­
wy kombatanckie — 5 proc, ogó­
łu spraw, emerytalno-rentowe 12 
proc., mieszkaniowe — 17 proc., 
rodzinne — 9 proc, w tym naj­
więcej odnosiło się do alimen­
tów.

Redakcja w miarę swych sil, 
starała się wyjaśniać i pomagać 
Czytelnikom w sprawach, z któ­
rymi przychodzili. Tak napraw­
dę, wiele poruszonych kwestii 
Czytelników można było przy 
odrobinie dobrej woli zakładów 
załatwić na miejscu. Oczywiście, 
że całkowite wyeliminowanie o- 
kreślonych spraw i konfliktów 
nitj jest jednak możliwe, bowiem 
rozwój życia i złożoność proce­
sów społecznych — rodzą nowe, 
jakże często nietypowe sytuacje, 
na które pracownik nie znaj­
duje odpowiedzi w przepisach 
prawnych. JACEK OSTERWA

Nowa propozycja Totalizatora Sportowego! 
SO kolorowych telewizorów i óoMowe premie na zakłady DUŻEGO LOTKA 
w dniu 26 marca 1S7B r. opłacone od 3S zł wzwyż na 2 losowania
Kolektury Toto czekają na zdecydowanych

Życzymy wysokich wygranych!
*KXXXXXX

I
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To była udana Spartakiada
Kończy się tegoroczna Zi­

mowa Spartakiada młodzieży 
radomskiej, w której uczest­
niczy ok. 2000 zawodników 
walczących w kilkunastu dy­
scyplinach sportowych o ty­
tuł przodownika spartakiady 
i o zdobycie pucharu ZM 
ZSMP i MKKFiT.

Ostatnio zakończony został 
turniej brydża sportowego. 
Spośród 23 par, które przy­
stąpiły do turnieju, najlep­
szymi okazali się: para Adam 
Wójcikowski i Andrzej Fry­
drych, która zajęła I miejsce 
w turnieju oraz para Tadeusz 
Wólczyński i Jan Gregorczyk, 
która zdobyła tytuł wicemi­
strza spartakiady.

Wszyscy czterej są pracow­
nikami Oddziału Towarowego 
PKS. Do zakończenia sparta­
kiady pozostały tylko roz­
grywki w dwóch dyscyplinach 
— łuczniczej i koszykówki 
chłopców'. Zawody łucznicze 
odbędą 
dniach 
nym 
turniej

zostanie 21 i 22 marca br. w 
hali sportowej „Zrembu”.

Tegoroczna Zimowa Spar­
takiada należała do najbar­
dziej masowych imprez mło­
dzieży radomskiej, zorganizo­
wana została pod hasłem po­
szukiwania talentów sporto­
wych przed zbliżającą się 
olimpiadą w Moskwie i cho­
ciaż nie wyłoniła reprezen­
tantów na najbliższą olimpia­
dę, spełniła stawiane jej za­
dania — zbliżyła do sportu 
liczną rzeszę utalentowanej 
młodzieży robotniczej i szkol­
nej i wdrożyła — według oce­
ny organizatorów — nawyk 
wśród młodych ludzi do ak­
tywnego wypoczynku po pra­
cy i nauce. be-de

„Kolorowe jarmarki” szpecą
dzielniśę przy-dworcową

Zbliża się wiosna, a jej zapowiedzią są listy mieszkańców 
Radomia, zaniepokojonych nieporządkami w posesjach, na uli­
cach, a przede wszystkim w miejscu najbardziej — jak sądzi 
nasz czytelnik Jan Witkowski, zam. przy ul. Traugutta 9 — 
reprezentacyjnej dla miasta Dzielnicy Przydworcowej. Nie ule­
ga wątpliwości, że okolice dworców PKP i PKS, jednego z naj- 

Wojewódz- 
miasta, ale

większych w mieście postoju taksówek, budynku 
kiego Urzędu Pocztowego, są nie tylko wizytówką 
i terenem jarmarcznego handlu.

targowisko 
a przede

Wiosna!

W szklarni gigant w Ryczywole

się w pierwszych 
kwietnia br. na wol- 
powietrzu, natomiast 
koszykarzy rozegrany

Na powitanie wiosny

Tcpienie Marzanny
Gwarno i wesoło było nad 

zalewem w dzielnicy Borki 
w ostatnią niedzielę zimy. U 
progu kalendarzowej wiosny, 
która dziś właśnie się roz­
poczyna — harcerze ze szcze­
pu 35 RDH i ze szkoły pod­
stawowej nr 35 zorganizowali 
tradycyjne topienie Marzanny 
czyli symboliczne pożegnanie 
tegorocznej zimy.

Mimo że aura wcale nie 
przypominała, iż wiosna tuż, 
tuż (prószył śnieg) nad zale­
wem zebrało się blisko 300 
osób — młodzież szkolna, ale 
także przedstawiciele Komite­
tu Rodzicielskiego, Osiedlo­
wego, mieszkańcy dzielnicy 
Borki.

Dobrej eabawy nie brako­
wało. Dowcipnymi przyśpiew­
kami przepędzono zimę, a na­
stępnie wykonana ze słomy 
Marzanna została rzucona do 
wody. Zima odeszła, nadcho­
dzi wiosna — pora roku, w 
której budzi się do życia 
przyroda. Przy zielonym gai­
ku, symbolizującym właśnie 
wiosnę, rozpoczęły się har­
cerskie pląsy i wspólna zaba­
wa. (bw)

Obchody Międzynarodowego 
Dnia Budowlanych w Radomiu

W dniach 20—23 września 
br. odbędzie się w Radomiu 
Międzynarodowy Zlot Turysty­
czny Inwalidów Słuchu, który 
połączony zostanie z central­
nymi obchodami Międzynaro­
dowego Dnia Głuchych. W 
trakcie wszystkich imprez 
uczestnicy zwiedzą najciekaw­
sze zakątki woj. radomskiego.

Organizatorem zlotu oraz 
pozostałych imprez będą dzia­
łacze oddziału wojewódzkie­
go Polskiego Związku Głu­
chych w Radomiu, których 
wesorą przewodnicy i aktyw 
PTTK, (mz)

Zaśmiecone 
przydworcowe, 
wszystkim prymitywne budki, 
które tutaj tytułem prowizor­
ki prowadzi się od kilku lat, 
nie mają nic wspólnego — 
zdaniem mieszkańców pobli­
skich domów — z rzetelną i 
kulturalną usługą handlową.

„Dziwię się — pisze Jan 
Witkowski — że Wydział 
Handlu wydał zezwolenia na 
taką «handlową zabudowę». 
Przez wiele lat łudziliśmy się, 
że to «prowizoria» — 5
«budek» zastąpione zostaną 
jakimś jednym, bardziej po­
jemnym, a przede wszystkim 
dbającym o czystość pawilo­
nem handlowym. Czy ta sy­
tuacja nie ulegnie poprawie, 
czy nie można spowodować do 
chwili uporządkowania tej 
okolicy i wybudowania dwóch 
dworców, aby prowadzący te 
budki zadbali o jaki taki po­
rządek. O to, by zamiatano, by 
było jakieś skromne ogrodze-

konsumen-

Alkoholizm, pogoń za pieniędzmi, waluciarstwo

Zakończone wyrokami Są­
du Rejonowego i Wojewódz­
kiego w Radomiu 
prawy przeciwko

Turniej wiedzy o sztuce
Wszystkich zainteresowa­

nych udziałem w XV Ogólno­
polskim Turnieju Wiedzy o 
Sztuce informujemy', że osta­
teczny termin zgłaszania się 
młodzieży i dorosłych do 
uczestnictwa w eliminacjach 
wojewódzkich upływa z dniem 
22 b.m. Eliminacje wojewódz­
kie odbędą się w siedzibie 
Biura Wystaw Artystycznych, 
ul. Rynek 5 23 bm. o godzi­
nie 16.00. Przypominamy, że 
uczestników turnieju obowią­
zuje znajomość historii sztuki 
XIX i XX wieku (architektu­
ra, rzeźba, malarstwo, grafi­
ka. rzemiosło artystyczne).

Zwycięzcy zostaną zakwali­
fikowani do eliminacji ogól­
nopolskich, organizowanych 
przez Centralne Biuro Wy­
staw Artystycznych oraz BWA 
w Bydgoszczy. Eliminacje 
centralne odbędą się w dniach 
7—9 kwietnia. W turnieju n e 
mogą uczestniczyć artyści pla­
stycy, historycy sztuki oraz 
studenci tych kierunków.

Bliższych infromacji udziela 
Biuro Wystaw Artystycznych 
w Radomiu, tel. 225-50. (bw)

Porady psychologa
Dziś, 21 bm„ jak zwykle 

w każdy wtorek, w Woje­
wódzkiej Poradni Wy chowa w- 
czo-Zawodowej dyżuruje przy 
telefonie psycholog. Udziela 
on porad młodzieży odnośnie 
trudności w nauce i osobis­
tych problemów, rodzice zaś 
mogą zgłaszać swoje kłopoty 
związane z wychowaniem 
dzieci.

Dyżur trwa w godzinach 
15—17, nr telefonu 298-07.

(bw)

Z żałobnej karty
W szpitalu w Warszawie 

zmarł w wieku 62 lat trener 
sekcji bokserskiej Broni, 
Aleksander Grądkowski. Ten 
znany i zasłużony dla pol­
skiego pięściarstw3 szkolenio­
wiec związany był z ulubioną 
dyscypliną sportową od 1932 
roku. W latach 1932—39 wie­
lokrotny mistrz i wicemistrz 
stolicy w wadze pćlśredniej, 
wicemistrz Polski z roku 1939.

Po zakończeniu kariery 
sportowej poświęcił się be? 
reszty pracy trenerskiej. 
Przez 16 lat szkoli! bokserów 
Legii, następnie Stali Stalo­
wa Wola, Mo to Jetez, a tuż 
przed przyjściem do radom­
skiej Broni — kadrę narodo­
wą CSRS. Za swoją pracę 1 
osiągnięte wyniki odznaczony 
został Złotą Odznaką „Zasłu­
żonego Działacza Kultury Fi­
zycznej” oraz Złotą Odznaką 
Polskiego Związku Bokser­
skiego.

W Zmarłym radomski i kra­
jowy sport stracił cennego i 
ofiarnego propagatora boksu. 
Cześć Jego pamięci!

dwie roz- 
sprawcom 

zabójstwa —- Jana Brożyny i 
Alicji Iżmańskiej — wzbudzi­
ły zaniepokojenie opinii spo­
łecznej.

Chociaż okoliczności, w któ­
rych zginęło dwoje ludzi, w 
przypadkach były różne — 
pierwszy spowodowany został 
w wyniku pobicia denata 
przez Romana Piaseckiego i 
Wiesławę Skórkiewicz bez za­
miaru pozbawienia życia, dru­
gi nastąpił w zamierzonym 
celu zabójstwa i rabunku — 
to te same przyczyny dopro­
wadziły do zbrodni.

W jednym i drugim przy­
padku u podstaw przestęp­
stwa legły alkoholizm, depra­
wacja, aspołeczny i pasożyt­
niczy tryb życia przestępców.

Zresztą, jak wynika ze sta­
tystyk sądowych w naszym 
województwie, większość
przestępstw karnych, chuli­
gańskich i z oskarżenia pry­
watnego bierze swój początek 
z tych właśnie źródeł.

Zabójca Alicji Iżmańskiej
— Zbigniew Kosiak, skazany 
na 25 lat pozbawienia wol­
ności, 10 lat pozbawienia 
praw publicznych i 30 tys. zł 
grzywny, podczas badań w In­
stytucie Psychiatrycznym i na 
rozprawie sądowej przedsta­
wił przyczyny i okoliczności, 
typowe zresztą i dla większo­
ści innych przestępstw kar­
nych, które doprowadziły do 
zbrodni. Mówił o tym, że wy­
chował się w rodzinie, w któ­
rej każda okazją była dobrą 
do nadużywania alkoholu. 
Sam zaczynał „skromnie” — od 
wina i piwa, już w 16 roku 
życia upijał się systematycz­
nie. To stało najpierw na 
przeszkodzie w nauce zawo­
du. Mając do wyboru alkohol 
i naukę — wybrał alkohol. 
Następnie były trudności z 
zagrzaniem miejsca w jed- 
nym zakładzie pracy. „Przy­
chodziły na mnie — powie na 
rozprawie — trzydniówki pi­
jackie”. W ich wyniku — ła­
manie podstawowych zasad 
dyscypliny pracy, częste zmia- 
nv zakładu. Sytuacja nie ule­
gła zmianie po pierwszym i 
drugim małżeństwie Kosiaka. 
Pił, awanturował się, maltre­
tował rodzinę.

I trzeci niejako okres w ży­
ciorysie przestępcy: nałogowy 
alkoholizm, stała pogoń za 
pieniędzmi potrzebnymi na 
alkohol wówczas, kiedy mło­
dy jeszcze człowek przestał 
w ogóle pracować a zajął się 
„lewym handlem” obcą walutą 
i biżuterią.

„Myśl o zabójstwie — po­
wiedział na rozpraw’ie Kosiak
— zrodziła się u mnie 1 mar-

ca 1977 roku po wypiciu pól 
litra wódki”. Wówczas udał 
się do mieszkania Alicji Iż- 
mańskiej i tam zabił ją kil­
kunastoma uderzeniami cięż­
kiej popielniczki, a następnie 
dokonał rabunku. Dni dzielą­
ce go od • aresztowania spę­
dził u bliskich mu ze stylu 
życia znajomków, p jąc bez 
przerwy i kryjąc się przed 
milicją.

Doświadczeni prawnicy i 
kryminolodzy powiadają o 
takich przypadkach — „kla­
syczna droga przestępcy do 
zabójstwa”. Rozpoczyna się 
ona wcześnie, gdy młodociany 
naśladuje pijackie obyczaje 
panujące w jego rodzinie, ko­
rzysta z pełnej swobody i 
braku jakiejkolwiek kontroli 
ze strony rodziców. Następnie 
występują trudności w nauce, 
potem w pracy, a potem pogoń 
za zdobyciem środków na al­
kohol, pasożytniczy tryb ży­
cia — a w' końcu zbrodnia.

Budzi niepokój często obo­
jętny, bierny stosunek rodzi­
ny, otoczenia młodego czło­
wieka, który jak Kosiak za­
czynał od picia wina i piwa, 
a potem popada w środowi­
sko, które dokonuje reszty 
„edukcji” w postępie depra­
wacji społecznej.

Na tle sprawy Zbignie­
wa Kosiaka szczególnego 
znaczenia nabiera oddziaływa­
nie -wielu społecznych organi­
zacji, kolektywów, Komisji 
Profilaktyki Społecznej, Ko- 

Przeciwalkoholowego 
wymienić te bardziej 

— których szczególnej 
powierza się opiekę

mitetu
— by 
znane 
trosce 
nad ludźmi popadającymi w 
pierwszy konflikt z obowią­
zującymi normami społecz­
nymi, z prawem. be-de

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermatologa

21 bm., jak w każdy wtorek, 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym 
pełnią dyżury lekarze Woje­
wódzkiej Przychodni Skómo- 
Wenerologicznej. Dziś w godz. 
15—16 na pytania dotyczące 
profilaktyki i leczenia chorób 
wenerycznych udziela odpo­
wiedzi dr Stanisława Kowal­
ska. Nr telefonu 415-28.

(bw)

nie chroniące np.
tów kiełbasek przed kurzem i 
śmieciami unoszącymi się z 
jezdni, w tym miejscu naj­
bardziej w Radomiu ruchli­
wym”. Dodajmy, że tych „bu­
dek” przy dworcu jest wię­
cej niż pięć — po prostu ca­
la szpetna zabudowa, na któ­
rą składają się: 2 kioski WSS 
— jeden z gorącymi kiełbas­
kami, drugi z gorącymi fryt­
kami i napojami, trzeci kiosk 
—• również WSS — sprzeda­
jący lody i gofry, a ponadto 
nieczynny już od dłuższego 
czasu kiosk z szyldem „Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczar­
skiej”. Jest tam również bud­
ka „Warsu” — jedna z napo­
jami i gorącymi kiełbaskami, 
druga z napojami i „szybki­
mi” daniami. Jest jeden este­
tycznie usytuowany na parte­
rze dużego bloku sklepik z 
lodami i słodkim pieczywem, 
prowadzony przez WSS i aż 
pięć kiosków „Ruchu”, jeden 
od drugiego w odległości kil­
kunastu metrów.

Z tymi krytycznymi uwa­
gami w pełni zgadza się kie­
rownictwo Wydziału Handlu 
i Usług UW. Dyrektor Wy­
działu, Bogdan Barszczyński, 
wyjaśnia: „Budowa pawilonu 
V/ tym miejscu przed zakoń­
czeniem zaplanowanych in­
westycji — dworców PKS i 
PKP — nie byłaby celowa. 
Pawilon duży i reprezentacyj­
ny na miarę wojewódzkiego 
miasta — postawimy po za­
kończeniu inwestycji. Tym­
czasem musimy korzystać —

w interesie licznych gości 
przyjeżdżających do Radomia 
—- z takich małych, wolno sto­
jących punktów handlowych. 
Co nie oznacza, że mają być 
one zaniedbane i zaśmiecone. 
W pełni zgadzamy się z kry­
tycznymi uwagami mieszkań­
ców i spowodujemy kontrolę, 
wydamy odpowiednie zalece­
nia w sprawie ewentualnej 
rekonstrukcji czy zmiany za­
budowy tych bardzo ruchli­
wych, a nie bardzo zadba­
nych punktów”.

Zrozumieliśmy 
kontrola 
obejmie 
okolicy 
zostaną 
oraz 
dowody, że w wyniku podob­
nych interwencji, a później 
odpowiednich decyzji Wydzia­
łu Handlu, sytuacja ulegała 
stopniowej, ale i radykalnej 
poprawie. Przykładem tego jest 
chociażby Idalin. W tej pery­
feryjnej dzielnicy Radomia 
jeszcze dwa lata temu pełno 
było takich niechlujnych, ma­
łych i nieuporządkowanych 
punktów sprzedaży. Spółdziel­
nia Handlowa Inwalidów, któ­
rej władze miejskie powierzy­
ły modernizację placówek 
handlowych w tej dzielnicy, 
w krótkim czasie dokonała 
wymiany kiosków na niedu­
że, bardzo jednak funkcjo­
nalne i estetyczne pawilony 
handlowe.

Jeśli organizacje prowadzą­
ce handel przy dworcu nie 
chcą, czy nie są w stanie 
zmodernizować swych punk­
tów, może należałoby powie­
rzyć tę sławetną już z niepo­
rządków Dzielnicę Przydwor­
cową SHI. Organizatorzy „ma­
łego handlu” z tej spółdzielni 
nie tylko wiedzą „jak to się 
robi”, oni naprawdę potrafią 
dobrze wywiązać się z powie­
rzonego im zadania. be-de
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nie tylko budki w 
dworców, że objęte 
nią i inne dzielnice 

punkty sprzedaży. Są

Siadem naszych artykułów

Dotrzymają fermmy robót?
W odpowiedzi na notatkę 

zamieszczoną w „Życiu Ra­
domskim” z dnia l.III.1978 r. 
dotyczącą zawilgocenia miesz­
kania ob. Piłki, zam. ul. Ko­
mandosów 2 m. 21, Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej „U- 
stronie" wyjaśnia:

„Na podstawie napływają­
cych do administracji osiedla 
zgłoszeń lokatorów, oraz prze­
prowadzonych okresowo prze­
glądów budynków, sporządzo­
no wykaz zawilgoconych i za­
grzybionych mieszkań zlokali­
zowanych w 24 budynkach 
osiedla „Ustronie”, który w 
dniu 13.1.77 r. przesłano do 
KBM Radom. Jednocześnie 
powołano w dniu 9.П.77 r. ko­
misję z udziałem wykonawcy 
KBM w celu zbadania przy­
czyn występowania zawilgo­
ceń. Materiały z przeglądów 
zostały przesłane do Kielec­
kiego Zjednoczenia Budownic­
twa, które po ich rozpatrzeniu 
zleciło „Miastoprojektowi” 
opracowanie ekspertyzy tech­
nicznej, której celem było 
zbadanie przyczyn i podanie 
sposobu likwidacji zawilgoceń. 
W 10 wytypowanych mieszka­
niach dokonano badań termo- 
hydrograficznych i odkrywek 
ścian osłonowych.

Na podstawie zebranych 
materiałów stwierdzono, że 
przyczyną powstania zawilgo­
ceń są m.in. błędy popełnione 
w czasie produkcji prefabry­
katów, brak materiału izola­
cyjnego w warstwie ocieplają­
cej, błędy popełnione w mon- 

. tażu, szerokie spoiny pomię- 
[ dzy płytami, wąskie uszczelki 

w spoinach itp. Ekspertyza

podaje sposób likwidacji wad 
i usterek. KBM w oparciu o 
zalecenia przystąpił do robót 
i w 1977 r. wykonał osusze­
nie i ocieplenie ścian w 9 
mieszkaniach.

Jednocześnie KBM przedsta­
wił harmonogram, z którego 
wynika, że do 30 września br. 
zostaną 
związane 
goceń. W 
nie ujęto 
ko, gdyż 
powanie 
opracowaniu wspomnianej li­
sty mieszkań. Pismem z dnia 
22.11.1973 r. znak TT/305./78 
zgłosiliśmy do KBM w/w mie­
szkanie ob. Piłko z polece­
niem ujęcia go w harmono­
gramie i wykonania robót 
związanych z likwidacją za­
wilgoceń w terminie uprzednio 
uzgodnionym. Na marginesie 
informujemy, że w ostatnich 
tygodniach KBM przystąpił 
do intensywnego usuwania 
usterek oraz zawilgoceń w bu­
dynkach osiedla „Ustronie”.

Jesteśmy przekonani, że po­
dany przez dyrekcję Kombi­
natu termin zakończenia w/w 
robót zostanie dotrzymany. 
Przyspieszenie wykonania ro­
bót związanych z usuwaniem 
usterek i zawilgoceń jest nie­
możliwe gdyż są to prace wy- 
jątkow'o trudne, a ponadto w 
okresie od stycznia 1977 r. do 
chwili obecnej lista zawilgo­
conych mieszkań uległa po­
ważnemu zwiększeniu.

zakończone prace 
z usuwaniem zawil- 
iiarmonogramie tym 
mieszkania ob. Pil- 
w w zgłosił wystę- 
zawilgoceń już po

Z-ca Przewodniczącego 
Zarządu d/s Technicznych 
inż. WALDEMAR STOJAK

SPORT naa micczną
Następcy П-ligowców
To był wyjątkowy apel. W 

sali gimnastycznej Szkoły 
Pods lawowej nr 5 ustawieni 
w czworobok uczniowie czwar­
tych klas. Na pierwszym pla­
nie ubrani w czerwone i nie­
bieskie dresy z napisem: ..Ra- 
domiak’’ — chłopcy z IV d, 
jedynej piłkarskiej klasy 
sportowej w mieście. Obok, 
goście i to nie byle jacy — 
cała П-ligowa jedenastka „zie­
lonych”. Pożerali wzrokiem 
swoich idoli zawodnicy w ko­
lorowych dresach. Za kilka 
lat. kto wie... może właśnie 
jeden z nich. A na sali, wśród 
zaproszonych gości siedział 
Andrzej Sawicki. Kiedyś i on 
chodził do „piątki”, tu właśnie 
uczył się piłkarskiego abeca­
dła.’

Uroczystość rozpoczęta. Ra­
port, a potem krótki rys histo­
ryczny IV d, przedstawiony 
przez przewodniczącego rady 
klasowej, Roberta Kowalika.

„...Niełatwo było znaleźć się 
w tej klasie złożonej z ЗІ

chłopców wyłonionych drogą 
eliminacji ze wszystkich ra­
domskich szkół. Byli to naj­
lepsi z najlepszych pod wzglę­
dem nauki i sprawności fizy­
cznej. Na początku roku 
szkolnego dostaliśmy na uro­
czystym apelu piłkę z podpi­
sami zawodników „Radomia- 
ka”. Potem zaczęła się trudna 
praca. Twardy jest nasz regu­
lamin. Zaczynamy dzień o go­
dzinie 8. Po czterech godzi­
nach lekcyjnych 2 godziny 
treningu, potem obiad, wspól­
ne odrabianie zadań domo­
wych pod nadzorem nauczy­
cieli. Na inne przyjemności 
nie ma czasu. Raz w tygodniu 
korzystamy z basenu kąpielo­
wego. Ambicją naszej klasy 
jest uzyskanie specjalizacji w 
piłce nożnej. Dobry sportowiec 
musi być dobrym uczniem. 
Uzyskanie oceny niższej od 
czwórki stanowi poważne za­
grożenie. Porządek i dyscypli­
na obowiązuje wszystkich, o 
czym przekonali się niektó-

. rzy nasi koledzy. Po czterech 
miesiącach musiało pożegnać 
się z klasą pięciu uczniów, 
gdyż nie dorównywali pozo­
stałym wynikami w nauce, ła­
mali nasz regulamin. Na ich 
miejsce przyszli nowi, zdolni, 
bardziej zdyscyplinowani...” 

Kiedy Robert mówił te sło­
wa, obserwowaliśmy „nie u- 
mundurowanych” kolegów. 
Patrzyli w jego stronę z po­
dziwem i — co tu ukrywać — 
nie maskowaną zazdrością. 
Historię piłkarskiej klasy uzu­
pełnił Jacek Lepecki raportem 
o stanie osiągnięć pozasporto­
wych. Dowiedzieliśmy się 
więc, że IV d zajmuje również 
pierwsze miejsce w zbiórce 
makulatury, że w SKO za­
oszczędziła ponad 17 tys. zł, 
że młodzi piłkarze przepraco­
wali w czynie soołecznym 950 
godzin, że przodują w klasie 
Robert Kowalik, Tomasz Kac­
przak, Krzysztof Zajączkow­
ski, Robert Kozłowski i Woj­
ciech Bińkowski.

W tym momencie, „glos za­
brał” szkolny chór i zespół 
instrumentalny. Trudno było o 
lepszą oorawę apelu ; występ 
był wręcz entuzjastycznie 
przyjęty, zarówno przez ucz­
niów, jak również gości.

Burzą braw powitano Tade­
usza Wanata. który w imieniu 
kolegów z drużyny mówił o 
trudnej pracy wiodącej do 
sportowych sukcesów, życząc

!

Szklarnia w Ryczywole zbu­
dowana jest w oparciu o do­
stawy ze Związku Radzieckie­
go. 6 hektarów pod szkłem. Na 
obszarze jednego hektara po­
sadzono już flance pomidorów. 
Przy pracach absolwentki te­
chników ogrodniczych i rol­
niczych ze Zwolenia, Nowej 
Wsi i Wośnik.

Młode rośliny właśnie teraz, 
w pierwszym okresie wegeta­
cji, wymagają starannej pie­
lęgnacji 1 wilgoci. Szklarnie o- 
grzewane są parą doprowa­
dzaną rurociągami z elektro­
wni „Kozienice”. Jeszcze tej 
wiosny na dalszych 2 hekta-

rach szklarni posadzone zosta­
ną ogórki i kwiaty.

Pierwsze pomidory ze szkla­
rni gigant w Ryczywole spo­
dziewane są na początku ma­
ja. (bd)

fot. Bronisław Duda

jednocześnie młodym następ­
com hartu i wytrzymałości 
prowadzących do najwyższej 
piłkarskiej specjalizacji.

Nastąpił wreszcie uroczysty 
fragment spotkania, długo 
oczekiwany przez wszystkich, 
a szczególnie chłopców z IV d 
—pasowanie uczniów klasy 
sportowej na piłkarzy RKS 
Radomiak. Ojcem chrzestnym 
był Maciej Jaśkiewicz, a od­
bierający „piłkarskie szlify” w 
imieniu klasy — Robert Ko­
walik. Dla upamiętnienia do­
niosłej chwili, wszyscy chłop­
cy otrzymali z rąk swojego 
trenera mgr Jana Niedźwiec- 
kiego i dyrektora klubu, Stani­
sława Plenkiewicza znaczki 
klubowe oraz biało - zieloną 
flagę Radomiaka.

Była ta chwila — a także 
cala uroczystość — wspania­
łym przykładem popularyzacji 
sportu, jako jednej z najlep­
szych form wy chowani a. Moż­
na tylko żałować, iż takie 
właśnie krzewienie kultury fi­
zycznej nie jesi jeszcze w na­
szym mieście i województwie 
zjawiskiem dostatecznie pow­
szechnym. Tym większe słowa 
uznania dla radomskiej „piąt­
ki”, która udowodniła, że 
trudności w nawiązaniu 
współpracy na osi szkoła — 
klub, stanowią w niczym nie 
uzasadnioną opinię.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

KRONIKA DNIA
W Wincentowie gmina Skary­

szew samochód Fiat 125 p nr rej. 
WS-7405 kierowany przez Zyg­
munta Matulę potrącił 26-letniego 
Józefa Grzywaczewskiega, który 
nagle wszedł na jezdnię. Pieszy 
w drodze do szpitala zmarł.

★
Na skrzyżowaniu ulic. Niedział­

kowskiego i Kelles-Krauza w Ra­
domiu Witold Jótwiakowski kie­
rując samochodem marki Fiat 
J25p nr rej. CB-8055 potrącił prze­
biegającego przez jezdnię przy 
czerwonym świetle sygnalizacyj­
nym 9-letniego Norberta Furmań- 
skiego. Chłopiec z ogólnymi obra­
żeniami ciała został przewieziony 
do szpitala.

★
Na ul. Dzierżyńskiego samochód 

„Zuk” nr rej. CB-70j2 kierowany 
przez Andrzeja Trzebińskiego po­
trącił Wybiegającą zza stojącego 
samochodu ciężarowego S-letnią 
Renatę Miernik. Dziewczynkę z 
ogólnymi obrażeniami ciała prze­
wieziono do szpitala.

★
Na skrzyżowaniu ul. Słowackie­

go i Średniej Jerzy Szczepański 
kierując samochodem marki „Sko­
da” nr rej. RAA-0529 potrącił 32- 
letniego Mariana Bednarczyka, 
który będąc pod działaniem alko­
holu nagle wbiegł na jezdnię. 
Doznał on złamania nogi oraz 
ogólnych potłuczeń i przebywa w 
szpitalu.

★
W Odrzywołku gmina Belsk 

Duży Jerzy Stykowski kierując 
samochodem marki Fiat 125p nr 
Tej. TX-11S1 potrącił 23-letniego 
Krzysztofa Szydłowskiego, który 
nagłe wtargną! na jezdnie. Pieszy 
ymlćsł śmierć na miejscu.

★
W Ciepielowie Waldemar Wy- 

pchło kierując samochodeni mar­
ki Fiit 125n nr rd. 1ЛТО-5230 w 
c~asie wyprzedzania najechał na 
siotocyklistę Kazimierza Jankę, 
który w wyniku wypadku doznał 
ogô'n- '-i ohr-żr-i i został
?r ewieńony do szpitala.

★
W Mirowie Nowym wybuchł po­

żar w zabudowaniach należących 
do Władysława Tomkowskiego. 
Spalił się dach nad stodołą. Wy­
sokość strat b”’ przyczyny poża­
ru ustala komisja.

(bw)


